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Powstał feniks z popiołów — ze zgliszcz Teatru Roz- 
maitości narodził się Teatr Narodowy. Stolica Polski 
przeżyła chwilę wielkiej uroczystości. Ale wprzód 
okupić ją musiała chwilą upokorzeń. 

Na święcie sztuki brakowało muzyki. Było to sym: 
boliczne — brak muzyki oznaczał brak harmoniji. 
W istocie też chrzest nowego przybytku Melpomeny 
składał się z dysonansów. Wszakże miały one jedną 
zaletę: były głośne na całe miasto, pomimo że były ci- 
che i ukryte. Cała krytyka i prasa, cała literatura 
i sztuki pokrewne grały cichcem kocią muzykę, sie: 
dząc na solennem przedstawieniu. Miało się obawę, 
że podczas przemówień ojców grodu jakiś mniej sforz 
ny jego syn wydobedzie świstawkę i da hasło do wła: 
ściwych owacyj. Jeżeli tak się nie stało — i na szcze- 
ście się nie stało — to zawdzięczamy obecności таг 
jestatu Rzeczypospolitej, uosobionego w Jej Prezy» 
dencie. 


Fot. Ј, Malarski 
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I potrosze może zawdzięczamy to zachowanie po= 
wagi przemówieniom kilku literatów, a więc osób mniej 
urzędniczych i nie tak bardzo magistrackich. Cieplej- 
sze i proste słowa Stefana Krzywoszewskiego, stawia: 
jące na pierwszy plan chrztu przedewszvstkiem prawe 
dziwie senatorskie grono znakomitych a obecnych 
aktorów i aktorek, potem romantycznym zapałem 
brzmiące krasomówstwo Józefa Kotarbińskiego, rozz 
grzały czarne morze fraków, $ci$nietych w drutach 
niewygodnych krzeseł i przejść. I dobrze też nastroiły 
bialozramienna i bialo-szyja publiczność z lóż kokie- 
teryjnie wdzięczne i utoczone frazy Juljusza Oster- 
wy. Frazy—nie puste bynajmniej, bo w nich dyrek- 
tor przedwcześnie zgasłej „Reduty* zawarł piękne 
cytaty z Cyprjana Norwida o złożeniu się wszyste 
kich polskich kunsztów na jedno dzieło w artyzmie 
przyszłości, o sztuce, jako najwyższej z rzemiosł аро» 
stola i najniższej modlitwie anioła. Nazwisko wielkie 


go twórcy Prometi- 
diona nieco trudny 
znajdowało dostęp do 
uszów zebranych тај: 
ców i prawodawców, 
i wszystkie jego nat; 
chnione my$li—w tym 
szczęśliwym dla 
Osterwy klopocie, po- 
szly ryczaltem na je- 
do karb. Ale ton byl 
i podniesienie udzie- 
lilo sie zgromadzeniu. 

A podniesienie Буг 
ło konieczne. Po mie: 
liznach bowiem sa: 
mochwalstwa i nieu- 
niknionej banalności 
cyfr i dat brodziły 
mowy najglówniej: 
szych głów miasta. 
Głowy te przytem za 
pomniały uprzednio 
skoordynować swoje 
odyiobie wypadły рог 
zytywkowo-bliznia 
czo do siebie podob- 
ne. Cała różnica po- 
legała na tem, że je- 
dna z nich była bar: 
dziej sucha, a druga 
bardziej oschla i jalo: 
wa, aczkolwiek mia 
ła być soczysta i za- 
palna. 

Nieprawdą jest, ja: 


koby dwa te dytyramby o pięcioletnim stanie blogoslaz 
wionym municypalności warszawskiej, który poprzedził 


przyjście па świat Teatru „Магог 
dowego — podsunięte były zlosli- 
wie przez gminę sztuki i literatu- 
ry. Domysł ten powstał śród pu: 
bliczności stąd, że obadwaj trybu- 
nowie zakończyli swe hymny po- 
chwałą i pochlebstwem w stronę 
dzieci Apollina i Muz. Ale tonie 
tak było. „Dzieci Muz” nie szuka: 
ły takiej satysfakcji. Poetom i twór: 
com całkowicie wystarczało, że je- 
den z retorów miał się za Julju- 
sza Słowackiego, a drugi—za Sta- 
nisława Wyspiańskiego, dwie gwia- 
zdy, przyświecające przez dwa wie: 
czory inauguracji Świątyni. Kara 
była dostateczna w tem powszech= 
nem pomieszaniu ról na widowni 
i na scenie. Nigdy w westybulach 
teatrów nie bywa takiego chaosu 
i gmatwaniny, takiego pomiesza- 
nia palt i kapeluszy, jak były tu 


Prof. Czesław Przybylski 
Prof. Wincenty Drabik 
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Zygmunt Otto 
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taj pomięszane role 
i stanowiska. Ilu tu 
się ludzi dorwało, ilu 
tu ludzi odsadzono, 
ile zasług przesadzo: 
no, ile fałszywych nut 
zagrało!... 

Literatura, sztuka 
i prasa miały jeszcze 
jedno zadowolenie. 
Wszyscy  zgrzytneli 
unisono. Chór wszy: 
stkich artykułów 
i odezw ukoronował 
megalomanję magie 
stratu. Nigdy jeszcze 
nie widzieliśmy takiej 
jedności braterskiej — 
w obliczu wspólnego 
nieprzyjaciela: Магог 
dowego Kołtuna. Ró: 
znice partyj i ийги: 
powań zamilkly wo- 
bec tego, że wielką 
chwilę wskrzeszenia 
wielkiej siedziby dra- 
matu—wzięły w swe 
ręce duchy z „Wys 
zwolenia”. 

Tak jest, nie mogło 
być już większej iro; 
nji i autoironji, nad 
to, że na otwarcie 
Teatru Narodowego 
obrano pierwszy akt 
wielkiego pokutnego 


Fot. Ј. Malarski 


misterjum Wyspiańskiego. Tutaj magistrat ściśle zjednoz 
czył się z wielkim poetą i całą rzeszą jego towarzyszów 


pióra: pokazał na scenie szlachec- 
kie kołtuństwo, ideologiczną bla: 
ge, tromtadracki liberalizm i hur; 
razpartjotyzm. A jak pokazał? Jak 
to uczynił Kraków przed laty dwu- 
dziestu. Snadź duchowe burżuj: 
stwo nie zmienia się, skoro od lat 
dwudziestu, gdy stulecia przewa- 
lily się przez sztukę inscenizacji 
i reżyserji — nie zdobyto się dla 
„Wyzwolenia” ani na jeden mą: 
dry pomysł, ani na jedną $wiezsza 
koncepcję. 

Lecz całe to rozczarowanie tych, 
co od kilku miesięcy czekali na 
słuszny festyn— w końcu przemi- 
nęło. I dysonanse przeminą. Zo: 
stała rzecz wielka,» aczkolwiek 
chciano ją uczynić małą. Gdy się 
ona otrząśnie z nadętości, w któ: 
ra ją ubrali mistrze ceremonji — 
okaże się, że Teatr Narodowy istnie- 


PANI. 


je i nikt tego faktu 
nie zaprzeczy. Zro- 
dzili go nie chwilo: 
wi mandatarjusze 
kultury i sławnej 
tradycji stolicy — 
lecz ta właśnie kul- 
tura'i kultura sa- 
ma, a wiec czynni- 
ki przemożne i wy: 
sokie. Powstał Ра: 
łac Sztuki — pomi: 
mo swe wadyinie- 
dogody — piękny 
i świeżością tchna 
cy. Przybył w nim 
potężny sojusznik 
w walce powojen: 
nej z upadkiem 
smaku i aspiracyj 
teatralnych. Dźwie 
gnela się prawdzie 
wa reduta, w któż 
rej z czasem ko 
mende będzie mu- 
siała objąć opinja 
i duch artystyczny, 
a nie jednostki, 
choć zdolne i uta- 
lentowane, ale za 
bardzo ambitne. 
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Czysta sztuka 
wymaga Wpraw- 
dzie  służebników 


ambitnych, ale wie: 
cej kochających ją, 
swą macierz, niż 
siebie. 

Teatr Narodowy jako instytucja publiczna, nie na 
szkółkę, lecz na wielką szkołę przeznaczona, będzie, 
a w każdym razie trzeba mu nakazać, żeby był jak 
księżyc i podnosił poziom morza i zalewał mielizny. 

Nie miejmy co do tego żadnych złudzeń, że niższy 
gatunek dramaru i komedji zapanował na naszych 
scenach. Wyższemu rodzajowi daje się od czasu do 
czasu, pro honore domus, głos na kilka wieczorów, ale 
to tylko zamykanie ust sumieniu ogółu. Żaden z teaz 
trów naszych nie jest szczery i żaden nie jest zwolen: 
nikiem tych sztuk poważnych i mocnych, które niekie- 
dy wystawia. I być może, iż tak być musi. Kinemato- 
graficzny puls Świata nie zamieni się już na powolne 
tempo romantycznego patosu. Ale literatura nasza рог 
siada skarby teatralne, w których jest jasnowidzenie 
jutra i przeczucie rzetelnego futuryzmu. Trzeba je 
rozpowić z tępych komentarzy i ciasnych rozumień 
i wystawić nanowo z przepychem ich płaszcza, „nie 
wyżebranego, lecz $wietno$ciami przodków świetne= 
оо“. Dla nich powstał i dla nich żyć powinien Teatr 
Narodowy. Nie prywatną będąc imprezą, wolny jest 
od obowiązku żonglowania gwoli finansowych kalku- 
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lacyj. Może dawać 
sztuki o linjach 
trwałych, monu: 
mentalnych,i z gło: 
wą pełną zwojów 
mózgowych, a nie 
trocin... 

Tego spróbował 
on nazajutrz po 
inauguracji, czyli 
w drugim akcie 
swego chrztu. Na 
przedstawieniu 
„Mazepy” powiało 
jeśli nie wielką 
sztuką — to dobrą 
wolą. Dawalo sa 
tysłakcję, że dra: 
mat Słowackiego, 
najtężej skonstru- 
owany, najbogat- 
szy w misterność 
powiązań, najgen: 
jalniejszy  poczu- 
ciem rasy, wykuty 
jak z marmuru, 
wycyzelowany jak 
ze złota, przemówił 
mową mocy, życia 
psychicznego i naz 
tchnienia, pomimo 
wszystkich niedo: 


ciągnięć. Wszyste 
kie kapitalne błędy 


obsady i cała nie 
poradność w rozu 
mieniu strony dy- 
namicznej arcy- 
dzieła — nie zdołały zmrozić tego żaru opanowanego 
kunsztownie wulkanu, jakim jest „Mazepa”. 

I jest to całkiem naturalne. Arcydzieło Juljusza od 
powiada głęboko tym umiłowaniom i nawyknieniom, 
które on sam, prawie że teoretycznie i filozoficznie, 
określa w swoim „Samuelu Zborowskim”. 


ATNI Fot. J. Malarski 


Polak w obrazie to chciał trzy księżyce 
Widzieć i żądał, aby obraz mowny 

Razem mu przestrach pokazał cudowny, 
Przestrach, o którym dusza czasem waży, 
Od trzech miesiąców lub od świętej twarzy 
Uderzający... 

U nas, gdy powie wieszcz: kolumny głowa, 
To się kolumna ta duchowi kryśli, 

I z ust, z których lecą wielkie słowa, 

Z głową, gdzie wielkie kolumnowe myśli, 
Z oczyma. I wnet зруѓај się gawiedzi, 
Powie, że serce w tej kolumnie siedzi, 
Serce, co wiecznie się pęka i broczy. 
Taka jest wielka moc błyskawic w lonach, 
Że dotknij, a więc piorun ci wyskoczy 

Z każdego serca. 


Oto kompas tradycji wielkiej sztuki: Teatr Narodo- 
wy będzie go musiał mieć. swoim sterem, jeśli chce, 


żeby z każdego serca 
„gawiedzi” — publi: 
czność nasza jest wraz 
żliwszą niż inne i na 
dzwon dzwonem od 
powiada — wyskakie 
wał piorun. 


Jeden z mówców 
zwrócił uwagę na ko: 
incydencję: upadku 
twórczości dramaty: 
cznej w Polsce z le- 
targiem teatru, który 
wskrzesnął teraz jako 
Narodowy, i zapytał, 
czy ten zbieg zjawisk 
nie kryje w sobie 
związku  przyczyno- 
wego. 

Trudno taką kwa: 
draturę koła rozwią- 
zać. Prawdopodobnie 
dramat powojenny 
nawet w najwspaniale 
szych pałacach i $wiaz 
tyniach sztuki byłby 
tylko homoseksuali- 
sta kabaretu i music- 
hallu. Na to nikt by 
nie poradził. Świat nie 
tylko zanadto nałykał 
się dramatu, patosu 
wypadków, łez i рог 


JULJUSZ OSTERWA Fot. J. Malarski 
Dyrektor Teatru Narodowego 
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GŁÓWNE FOYER 


litycznych піеѕ7слеғ 
rości — żeby się miał 
tak prędko wyrzec 
zabawy, tańca i owe 
go wesołego i cyni- 
cznego negliżu, który 
jest triumfem szcze 
rości i pianą tęczową 
życia. Nazywa się to 
„teatralizacją życia“, 
rzeczą, w której jest 
i wielkość i małość 
i odkrycie ważne 
i trochę oglupiajacoz 
oślepiającej fosfory: 
czno$ci. 

„Teatr Narodowy“ 
ma „posłannictwo?“ 
Nie!—rozlegle, wdzie- 
czne, naturalne, proz 
ste zadanie: teatraliz 
zować życie wielkim 
stylem widowisk. 

Niech jeno pamie- 
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Fot. J. Malarski 


PANI 


ta, żeby nie galwanie 
zować zdeklarowaz 
nych trupów fałszy: 
wego pietyzmu, nie 
rzucać żywych two: 
rów scenicznych we 
wspólny dół z mumjaz 
mi. Nie grzebać się 
w mauzoleach, żeby 
duch Tutankhamena 
nie zatruł grzebaczów. 
Co innego klasycyzm 
i miara Fidjasza, a co 
innego obłudne lub 
nieinteligentne „ka: 
plañstwo“. 

I o tem też godzi 
się pamiętać, że dra 
mat polski i komedja 
leżą na skrzyżowaniu 
dróg miedzynarodo- 
wych i należą do 
cyrkulacji myśli рог 
wszechnych i gustów 
europejskich. Każda 
sztuka obca, jeśli ma 
w sobie lot szerszy 
i wyszła, jak Afrodite, 
z morza wszechludz- 
kiego — jest tem sa 
mem sztuką polską 
i sztuką dla Teatru 
Narodowego. 


CEZARY JELENTA 


ST. MIŁASZEWSKI Z portrełu К, 


Krzyżanowskiego 


kierownik literacki Teatru Narodowego 


widzenie. 
Wspaniała, stara anielica, stanąwszy nademną, rzekła 
P ) 


Niedawno temu, jednej nocy, miałem 
ochrypłym z irytacji głosem: 

— Jestem patronką stowarzyszenia dam chrześci: 
jańskich. Na plugawej ziemi byłam hrabiną. Nosiłam 
koszule i nigdy nie mieszkałam w Sanato... 


— Bardzo mi przyjemnie! — odrzekłem, drżąc ra: 
zem z łóżkiem. 

— Zaraz ci będzie nieprzyjemnie! — krzyknęła 
ona. — Ha! Drżysz? 

— W istocie! — szepnąłem. 


— To cię sumienie tak trzęsie, zbrodniarzu! Darem: 
nie chowasz się pod kołdrę! Widzę smutny koniec 
twój... Więc przychodzę, aby cię ostrzec, bo miara 
się przebrała. Jeśli nie przestaniesz pisać o zacnych 
kobietach tego, co piszesz, umrzesz w pohańbieniu, 
nigdy nie wejdziesz do królestwa niebieskiego. Uderz 
się w piersi, kajaj się i płacz, bo kara dosięgnie cię 
wrychle! 

To „wrychle* uderzyło mnie, jak madejowa pałka. 
Poczem zjawisko znikło, a ja płakać zacząłem, jak 
dziecko. Mieszkam na pierwszem piętrze, a na partez 
rze myślano, że u mnie wodociąg pękł. A to pękło mo: 
je serce i tyle z siebie wylało łez. Anielska dama mó: 
wiła słusznie i sprawiedliwie. Zjawa była mądra. Na- 
daremnie mnie pocieszano, że musiałem zjeść na noc 
baraninę i wskutek tego miałem złe sny. Nie! To nie 
baranina... 

Zapadłem na zdrowiu i wyjechałem do Karlsbadu; 
tam wyjmowano ze mnie czarną, złą wątrobę, nadzie- 
wano na patyk i obmywano w Sprudlu. Nic nie pomo- 
gło. Sumienia nie można obmyć w najcudowniejszej 
wodzie; więc mnie gryzło i kąsało, wyło i ryczało we 
mnie. 

To wszystko spotkało mnie słusznie za to, co wypi- 
sywalem w „Pani“ o Pani, o najpiękniejszym stworze 
natury, o kwiecie ziemi, o promieniu słońca, o zapa: 
chu perfum, o błysku perły, o tęczy naszego chmurneż 
go żywota, o kobiecie, mówiąc jednem glupiem slo: 
wem. Postanowiłem tedy zaprzestać sam, zakazać dzie: 
ciom moim i błagać przyjaciół i znajomych, aby też 
przestali. Kilku kawalerów powiedziało, że im jest 
wszystko jedno, że mogą o Pani nie pisać źle, żonaci 
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jednak u$miechneli sie ponuro, co zapowiada rzeczy 
ponure. Ја przysiaglem, że nie dotknę kobiety. Pió: 
rem —- rzecz prosta. Panie mogą być spokojne. Кири 
łem sobie wielką fajkę i czekam, która z Pań zechce 
ją ге mną wypalić. Już jestem cichy г pokornego ser: 
ca. Jest to z mojej strony poświęcenie niebywałe, al 
bowiem, rozpatrując żywot Pani, powiedziałem dopie- 
ro dwa słowa, najciekawsze zaś rzeczy miały być 
dopiero wypowiedziane. Ale juz ich nie wypowiem. 

To też w poprzednim zeszycie „Pani“ nie napisałem 
nic; z tego powodu zeszyt ten czytają z wielkim dla 
siebie pożytkiem niemowlęta i panienki, dostojni starz 
cy i zjełczałe damy. Nie chcąc jednak pozbawiać „Pa: 
ni" stosunku ze mną, będę od czasu do czasu pisał na 
tej oto stronie najrozmaitsze historje, zawsze jednak 
takie, że będą mogły być odczytywane na zgromadze- 
niach Panien Kanoniczek, w Poznaniu, w репѕјопағ 
tach żeńskich, w szkółkach froeblowskich, w Reducie, 
we wszystkich klasztorach i we wszystkich zakładach, 
w których utrzymuje się wzniosła legenda, że dzieci 
wyrabia bocian, a gdy mężczyzna pocałuje kobietę, 
to wtedy płaczą wszystkie anioły, pada deszcz i wiatr 
wyje, jak mi to opowiadała jedna panienka, która 
miała dziecko z oficerem. 

Rzecz jest zrozumiała, że nie mogąc mówić prawdy, 
trzeba robić plotki. Plotka, jako kłamstwo niewinne 
i nikomu nieczyniące krzywdy, jest rzeczą zabawną, 
utrzymana zaś w tonie wytwornym, bardzo wszyst- 
kich śmieszy swoją pogodą. Polacy, jako naród wyż 
tworny, brzydzą się oszustwem i robią jedynie plotki, 
które są strasznie Śmieszne. Bardzo też lubię, kiedy, 
nikogo nie krzywdząc, mówią sobie dowcipne panie: 

— Niech Pani patrzy jak to się dmie i jak nosa zaz 
dziera.. Ma trzech kochanków, dzieci morzy głodem 
i nigdy się nie kąpie... 

Zabawną jest wadomość, że się ktoś nie kąpie. Al- 
bo tak: 

— To dyrektor banku... No! ale niech tam kiedy 
zrobią rewizję... Boże drogi! 

W istocie, to bardzo śmieszne, kiedy robią w banku 
rewizję. 

Można skonać ze śmiechu, kiedy się człowiek до: 
wiaduje o kimś, o kim myślał, że jest niemrawiec i nie: 


zguła, że struł kochankę ługiem, o człowieku, co niby 
na oko trzech zliczyć nie umie, że kazał żonie nago 
skakać przez rozpalony do białości żelazny pręt, któ: 
rym ją bił po lędźwiach. 

Niewinne takie igraszki, urozmaicają życie i budzą 
fantazję. Gdzieindziej to by zaraz licho wie co wy: 
myślono, a u nas to i ładnie i w miarę. 
> Będziemy sobie robili tedy od czasu do czasu małe 
plotki, gdyż „Pani“ bywa w Ziemiańskiej, gdzie naj; 
smaczniejsze nie jest z kremem, tylko z plotką. Zbie- 
rają się tam pyskate poety i aktorki, które nigdy o ni: 
kim źle nie mówią. Aktorka mówi zawsze tak: 

— Ach, jak ją lubię, jaka to śliczna kobieta! Tro: 
szeczkę może tylko za głupia. Może by było lepiej, żeby 
nie była na utrzymaniu u żyda, ale żydzi pasjami wi; 
docznie lubią taki typ: piegowata, nogi w kabłąk, 
z przodu za wiele, z tyłu nic, gęba jak Saski Plac, zo 
łądek na wierzchu, odstające ucho, matka ma magiel, 
ciotka szynk na Grzybowskiej, ojciec siedzi w krymi- 
nale, a dzieciątko na flaszeczce takżeby się znalazło, 
gdyby kto bardzo poszukał, ale po co ja się mam zaj: 
mować cudzemi sprawami? Nikt mnie nie obmawia, 
to i ja nie obmawiam nikogo. 

Poeci nigdy nie robią plotek, tylko kawały, wcale 
grube, pożyczając dziesięć złotych, gruby pieniądz. 
Wyjątek dla tej poetyckiej wstrzemięźliwości stano: 
wiła okazja otwarcia Teatru Prawienarodowego. Nie 
świętego dla tych ludzi. Szlachetny postępek Magistra- 
tu Warszawskiego, który wiedząc, że żaden z pisma: 
ków nie ma czystej koszuli do fraka, a od Zmigryde- 
ra można by wycyganić tylko damską, co przy fraku 


PANI 


zbyt mięko wygląda, — wobec czego nie zaprosił na 
otwarcie tej literackiej holoty,—spotkal się z nieposza- 
nowaniem. Literaty rozpuściły pyski i rozpuściły nie- 
godne wiadomości o Magistracie Warszawskim: że 
rząd pierwszy oddał sobie, drugi rzeźni i mostowi 
Kierbedzia, sprzedawców gazet, 
czwarty przedstawicielkom szaletów miejskich, piąty 
Bazewiczowi, szósty komisji czyszczenia miasta, 5104: 
my miejskiemu zakładowi ociemniałych i gluchonie- 


trzeci związkowi 


mych, ósmy tramwajom, dziewiąty filtrom, dziesiąty 
przedstawicielom kanalizacji, jedenasty św. Zycie, 
dwunasty bezrobotnym, trzynasty mieszkańcom Wa: 
wra i Świdra, czternasty za prolog podarował Or: 
Otowi. Reszty nikt nie chciał brać, bo tam nic już nie 
widać. 

Nie wiem czy to prawda, wydaje mi się to jednak 
zlośliwym wymysłem, że w pierwszem przedstawie- 
niu „Mazepy* nie Mazepa bił się ze Zbigniewem, tyl- 
ko wskutek uchwały rady miejskiej — Młynarski 
z Ilskim. Sekundował Osterwa. 

Łajdackim wymysłem jest plotka, że na otwarciu 
teatru była deputacja abisyńska; była to na Aide opa: 
lona pani Osterwina. 

Pomysłem krzywdzącym dobrą sławę miasta jest 
pogłoska, że na bankiecie podawano zdechłego konia, 
który woził prezydenta Balińskiego. Był to siwy, ser= 
deczny rumak. Literaci, dowiedziawszy się o tem, nie 
przyszli na bankiet, chociaż jeden z drugim mógł się 
raz w życiu uczciwie najeść. 

Oto jest nagroda za wzniosłe, obywatelskie stano: 
wisko Magistratu. Poproszę Drabika, aby to namalował. 

KORNEL MAKUSZYŃSKI 
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„Jest we mnie, zda sie, chochlik jakiś bardzo psotny, 
Jam go wcale nie stwarzał, jest on wbrew mej chęci, 
Jego śmiech drwiący chwytam w sekundzie przelotnej, 
Ilekroć moje serce łatwy triumf święci; 


Ilekroć chcę wykonać coś zanadfo ściśle, 

Sądząc, że tą ścisłością cały świat wybawię, 

Lub ku gwiazdom płonącym zbytnio się zamyślę, 
Lub marzeniem rozpierzchnę z kręgami po stawie; 


Lub gdy ducha upraszam, by się w wieczność zakul 
I wiecznością tą świecił jako posąg nagi, 

A w ręku trzymam strzępy kolorowych pakuł, 
Kolorowe wiatraczki nieszkodliwej blagi; 


Albo wiedząc, jak szczęście z nadejściem swem zwleka, 
Nie wysyłając przed się złotego gołębia, 

Mętnem światlem nadziei uzbrajam człowieka 

I znoszę, jak się mętem pierś jego rozkłębia — 


Lub myślę, że w sprężynie trwania kołowrotnej 

Coś się samo bez pracy ku Pięknu rozkręci — 

Wtedy znowu ów chochlik złośliwy i psotny 
Drwiącym wita mnie śmiechem, jakby wbrew mej chęci 


ZYGMUNT Коѓуск! 


Sypialnia kobieca. Wezglowiem oparte 
o ścianę, wysuwa się ku środkowi pokoju 
wspaniałe łoże, długie i szerokie, białe i ble- 
kitne, białe przez puchowe poduszki, błękit= 
ne przez jedwab puchowej kołdry. Po pras 
wej stronie wezgłowia sloi nocny stolik, na 
nim kryształowa lampka. W prawej ścianie 
są dwa okna, jedno bardzo blisko drugie- 
go. Jedno zasunięte ciężką kotarą, drugie 
zaś, jakby przez zapomnienie, ma tylko za: 
puszczoną roletę; pozatem, oczywiście, sto: 
ra. W lewej ścianie ozdobny kominek, 
a obok kominka drzwi. Między oknami go: 
towalnia z dużem owalnem lustrem, tu i ow= 
dzie kiłka miękich mebli, lustrzana szaja— 
bieliźniarka, kozetka, kaktus w majoliko= 
wym wazonie, екс. Pod sufitem świeci 
ampla. Na nocnym stoliku świeci krysztalo: 
wa lampka. W szerokim łożu czyta książkę 
młoda kobieta, Miniaturowy zegar, pokryty 
niebieską emalją, cienkim głosem wydzwa: 
nia na kominku północ. Pani Zuzu przestała 
czyłać. Gdy zegar skończył dzwonić, pani 
Zuzu, po małym namyśle, znów rozpoczyna 
czytanie. Wtem skrzypnęła klamka i ktoś 
cicho zapukał. 

ZUZU: Kto tam? 

(Drzwi się cicho otwierają; wchodzi Fez 
liks. Jest to trzydziestokilkoletni smukły 
mężczyzna w frakowym płaszczu, w cylin- 
drze na głowie, w ręku trzyma elegancka 
walizkę z żółtej skóry). 

FELIKS: To ja. (zatrzasnąwszy za sobą 
drzwi, zdjął w póluklonie cylinder). 

ZUZU (zła na siebie) Postąpiłam bardzo 
lekkomyślnie, pozwalając na te odwiedziny. 

FELIKS (przy drzwiach) Lekkomyślnie? 
Poprostu postąpiła pani, jak kobieta uczcie 
wa. List od męża pani nie nadszedł w cia: 
gu tygodnia, więc te odwiedziny należą mi 
się, jak... dwa razy dwa cztery. 

ZUZU: Pan stoi na stanowisku prawnem. 

FELIKS: Tak jest. 

ZUZU: I sprawia to panu przyjemność? 

FELIKS Wielką. 

ZUZU: Wygrał pan zakład; list od moje: 
go męża istotnie ciągle się spóźnia. Ale to 
nie znaczy, że pan powinien był zaraz skoz 
rzystać z wygranej. Za wiele punktualności. 
„Należy mi się więc... realizacja!* Zanadto 
handlowo. 

FELIKS: Handlowo? 

ZUZU: Po bankiersku. Dyskontuje pan 
należność bez najmniejszego opóźnienia, 
najściślej w terminie! 

FELIKS: Kochajmy się, jak żydzi, liczmy 
się, jak bracia. (chwila). 

ZUZU: Cóż pan tak stoi tam pod ścianą? 

FELIKS: Czekam, żeby mi pani poleciła 


*) Wszystkie prawa zastrzeżone. 


DJALOG 12у"). 


wejść dalej, (już się poruszył ku środkowi 
pokoju, gdy...) 

ZUZU (wybuchnęła) Mam panu bardzo 
za złe! Poco mnie pan namówił na ten niez 
mądry zakład!? Zresztą, nie! ja sama jez 
stem winna! Poco się zgodziłam? Mogłam 
się przecież nie zgodzić! 

FELIKS (protestuje) Nie ma pani sobie 
nie do wyrzucenia. Ufała pani mężowi. To 
nawet bardzo ładnie. Zawiódł panią — to 
nie pani wina. 

ZUZU (zmierzyła Feliksa od stóp do glo: 
wy lodowałem spojrzeniem; dobitnie) Ufa: 
łam poczcie. Zawiodła mnie poczta. List nie 
przyszedł, ale to nie znaczy, że nie był wys 
słany. Mój mąż mnie kocha. (dwie sekundy 
trwająca pauza; z sentymentem) A ja w jes 
go nieobecności pozwalam sobie na (wzru- 
szenie ramion) lekkomyślne zakłady, znając 
w dodatku wartość naszej poczty! Ale nie 
mówmy już o tem, skoro się już stało. Jaz 
ki$ poeta podobno powiedział: „Czynu 
z progu przeszłości sam Bóg nie odwoła“. 

FELIKS (obejrzał się na próg) Z progu... 
przeszłości? 

ZUZU: Co pan ma w tej walizce? 

FELIKS (niewinnie) Pyjamę. (stawia wa: 
lizkę na dywanie). 


ZUZU (aż podskoczyła w łóżku) Pan 
oszalał! 

FELIKS (j. w.) Dlaczego? (zdejmuje 
płaszcz). 


ZUZU: Poco panu ќа pyjama? 

FELIK»: Jakto? Bez pyjamy? 

ZUZU: Co pan sobie mysli? 

FELIKS: Zaraz sie przebiore. 

ZUZU (przerażona) Ależ panie! panie! 

FELIKS: Co? 

ZUZU: Pan tego nie zrobi! 

FELIKS: Muszę. 

ZUZU (zmieniając ton) Posuwa pan żart 
za daleko. 

FELIKS (frzepnął w powietrzu jedwabną 
pyjamą; rozłargniony) Co? 


DYR, А. SZYFMANOWI 


ZUZU Niech pan nie udaje, Ze pan nie 
słyszy. Zadzwonie na służbę! (sięga do 
dzwonka). 

FELIKS (wyjmuje z walizki dolną część 
pyjamy i trzepnął nią w powietrzu). 

ZUŻU (mocniej) Zadzwonię na służbę! 

FELIKS: Co? 

ZUZU: Proszę w tej chwili schować to 
z powrotem do walizki! 

FELIKS: Pyjamę? 

ZUZU: Jeżeli рап w tej chwili nie scho: 
wa... zadzwonię! 

FELIKS (zachwycony) Пе 
dziecka! 

ZUZU (trzyma rękę na guziczku ele: 
ktrycznego dzwonka) Zaraz się pan przeko- 
na, ile jest we mnie dziecka, gdy nacisnę 
guzik! 

FELIKS: „Zadzwonię, zadzwonie!" Niech 
się pani zastanowi. Przecież nie wypada. Co 
by sobie służba pomyślała? (zdejmuje frak). 

ZUZU (wypuściła dzwonek) W moich 
oczach? 

FELIKS (idzie za parawan) Za parawa: 
nem. 

ZUZU: Zabraniam panu! 

FELIKS (przystanął zdziwiony) Przed pa: 
rawanem? 

ZUZU: Panie! 

FELIKS: Nie mogę być niestosownie uz 
brany w towarzystwie damy. 

ZUZU: Właśnie! Więc dlaczego...? 

FELIKS: Gdyby pani była w sukni wies 
czorowej, jabym był we fraku. Ponieważ 
pani jest bez sukni wieczorowej... (wchodzi 
za parawan). 

ZUZU (z oburzenia nie może znaleźć slo: 
wa; opada na poduszki; po dłuższej chwili, 
siadając w łóżku) Pan się przebiera? 

FELIKS (za parawanem) Tak. Już bardzo 
dużo zrobiłem w tym kierunku. 

ZUZU: Porozmawiajmy poważnie. 

FELIKS: Ja cały czas rozmawiam powaze 
nie. 

ZUZU: Wyobraźmy sobie, że teraz wcho= 
dzi ktoś do pokoju. 

FELIKS: Poco? 

ZUZU: Poco wchodzi? 

FELIKS; Nie; poco mamy sobie to wys 
obrażać? 

ZUZU (zła opada na poduszki). 

ZUZU (krótka pauza) Dotąd uważałam 
pana za gentlemena. 

FELIKS Tak. 

ZUZU: Niestety, teraz widzę, że pozory 
mylą. i 

FELIKS (zdziwiony) Nie uczynilem nic 
niegentlemañskiego. 

ZUZU: Pan uważa, że pańskie zachowaz 
nie się jest gentlemańskie? 

FELIKS (wysuwa głowę nad parawanem) 
Byłem przez panią upoważniony do tej wie 
zyty. 


w pani jest 


ZUZU: Ależ to były żarty! Pan zapom- 
niał, że ja dopiero od czterech lat jestem 
mężatką. 

FELIKS: Nasz zakład Бу. żartem? 

ZUZU (z triumfującą wesołością) Żartem! 

FELIKS: I klucz, który mi pani wczoraj 
wręczyła był żartem? 

ZUZU (j. w.) Naturalnie! Ani przez se: 
kundę nie przypuszczałam, że pan rzeczy* 
wiście gotów jest skorzystać z tego klucza! 

FELIKS (wychodzi z га parawanu w py: 
jamie), 

ZUZU: Pan jest bezczelny! (odwraca się 
obrażona). 

FELIKS: I umówione niezasunięcie kota: 
ry na jednem z dwóch okien, w razie gdy: 
by mąż nie przyjechał, także było żartem? 

ZUZU (podnosi główkę) Co do tej kota: 
ry, to zwykły przypadek. (lekceważąco) Ха: 
wet zapomniałam, że miała być odsunięta. 
Zepsuł się sznurek. 

FELIKS: Sznurek? (zbliża się do okna, 
energicznie pociąga sznurek i kotara zasla: 
nia okno). 

ZUZU (ukrywa śliczną twarz w podusz: 
ce). 
FELIKS (stoi przy oknie i uśmiecha się 
w stronę łóżka). 

ZUZU (podnosi główkę zalofnie) To га: 
to, że pan przyszedł tutaj po „należność“. 

FELIKS: W tym oświetleniu, w tej ciszy 
nocnej, i w tym... (głową wskazuje łóżko) 
meblu, wygląda pani czarownie! 

ZUZU: Pierwsze grzeczne słowo. 

FELIKS: Czy pozwoli pani na powitanie 
ucałować jej miękie paluszki? 

ZUZU (podniesieniem rączki wstrzymuje 
Feliksa) Niech pan usiądzie w fotelu, (wła: 
śnie Feliks stoi przy fotelu u okna). 

FELIKS: W każdym razie przedtem wyj: 
mę jeszcze z walizki... (idzie ku walizce). 

ZUZU: A cóż pan jeszcze przyniósł w tej 
walizce! 

FELIKS (wyjmuje mały błyszczący przed: 
miot, który nie wie, gdzie położyć). 

ZUZU: Rewolwer? à 

FELIKS (próbował włożyć broń do kie: 
szeni) W pyjamie.. za ciężko, 

ZUZU (zaniepokojona) A na co panu rez 
wolwer? 

FELIKS: Gdyby naprzykład wszedł tutaj 
pani mąż. 

ZUZU: Nie ma pan chyba zamiaru do 
Roberta strzelać?! 

FELIRS: Naturalnie, że nie mam zamiaru. 

ZUZU (zła) Więc po co panu rewolwer? 

FELIKS: W takiej sytuacji zawsze musi 
być rewolwer. Lepiej, że go ma kochanek. 
Jeżeli mąż ma rewolwer, strzela. Rewolwer 
w ręku kochanka nie strzela. Nie strzela, 
ale paraliżuje męża. Rewolwer w ręku ког 
chanka jest bronią łagodną. Inaczej w ręku 
męża. Z tego powodu, że mąż zawsze jest 
głupszy od; kochanka. I nie grozi mu odpoż 
wiedzialność sądowa. Śliczną sypialnię nież 
wieścią uzbrojony kochanek zabezpiecza 
przed idjotycznym trupem. 

ZUZU (zmierzyła Feliksa spojrzeniem) 
Jaki „kochanek“? 


FELIKS (skromnie) Każdy. 

ZUZU:Proszę natychmiast położyć ten 
rewolwer przy mnie na stoliku. 

FELIKS: Właśnie pomyślałem, że toby 
było wybornie. (szybko: sięgnął. do walizki) 
Zarazem ofiaruje pani róże, które pragną 
uschnąć na kołdrze z zachwytu dla pani. 
(zbliżył się do łóżka i zarzucił kołdrę pon: 
sowemi różami; rewolwer położył na noce 
nym stoliku). 


ZUZU: Jakie cudne! (zgarnęła kilka róż 
i upaja się ich widokiem) Jak dużo! Róża 
jest kwiatem miłości.. Miałożby to znaczyć, 
że pan...? 

FELIKS (wpatrzony w Zuzu) Najpięknieje 
szym ubraniem kobiety jest łóżko. Żadna 
suknia nie leży tak na pani, jak pani leży na 
tym lózku. 

ZUZU: Proszę się trochę oddalić, 

FELIKS: Kiedy ja bym... przeciwnie. 

ZUZU: Za panem stoi krzesło. 

FELIKS (obejrzał się; z zadowoleniem 
spostrzegł, że krzesło stoi bardzo blisko) 
Bądź co bądź to nie fotel. (usiadł). 

ZUZU: Więc... co znaczą te róże? 

FELIKS: Nie domyśla się pani? 

ZUZU: Znamy się tak mało! Jest pan 
wprawdzie przyjacielem mego męża... 

FELIKS: I pani kochanka. 

ZUZU (zaparło oddech, wypuściła z ао: 
ni róże; po chwili) Co pan powiedział? 

FELIKS: Jestem przyjacielem i Stefana. 
To mój uczeń. Kończyłem politechnikę, 
gdy on był jeszcze w szkole realnej. 

ZUZU: Ależ... Dlaczego pan przypusz: 
сла...) 

FELIKS (jakby prosząc o przebaczenie) 
Widzę, że panią wzruszyłem. 

ZUZU: Nie, nie; tylko się dziwię, że czlo« 
wiek tak rozumny mógł uwierzyć, istnieją- 
cym widocznie, plotkom. 

FELIKS: Nie wierzę plotkom, pani Zuzu, 
i niczego nie przypuszczam. 


PANT 


ZUZU: Skąd i dlaczego właśnie Stefan? 
FELIKS: Na to nikt nie zdoła odpowie» 
dzieć, nawet — pani. Zresztą, Stefan jest 
bardzo miłym chłopcem. 
ZUZU (z niesmakiem) Ach, panie Felik: 
sie! 
FELIKS (zamilkł). 

ZUZU: Zepsuł mi pan humor. (frzysekune 
dowa pauza) Kto panu powiedział?! Bawi 
pan w Warszawie dopiero od miesiąca... 

FELIKS: Od sześciu tygodni. 

ZUZU: ..nikt nie może wiedzieć nic 
o mnie, bo... bo — najpierw do wiedzenia 
nic niema, a po drugie ja się bardzo liczę 
z pozorami! 

FELIKS: Liczenie się z pozorami, pani 
Zuzu, jest to robienie rachunku, który пи 


gdy nie daje zadawalających rezultatów. 
Człowiek zakochany jednem spojrzeniem 


niweczy mur pozorów, którym, jak kamień 
po kamieniu, mozolnie zasłaniał swoją mi: 
lo$é przed ciekawością. : 

ZUZU (milczy). 

FELIKS: Pani Zuzu, proszę się na mnie 
nie gniewać, że jestem przyjacielem Ste: 
fana! 

ZUZU: Ładny przyjaciel! (ten cichy 
okrzyk bezwiednie wyrwał się pani Zuzu). 

FELIKS: Pani Zuzu, nie robię mu nic złe: 
go. Oboje nie robimy mu nic złego (пѓерог 
strzeżenie wraz z krzesłem przysunal się сог 
kolwiek do łóżka). 

ZUZU (milczy zachmurzona). 

FELIKS: On panią szalenie kocha. Stefan 
jest wogóle, śród mnóstwa znajomych mi lus 
dzi, bodaj jedynym młodym człowiekiem, 
naprawdę zdolnym do miłości. 

ZUZU (nie patrzy na Feliksa). 

FELIKS: Jego serce jest ognistym wozem 
Eljaszowym, na którym unosi ukochaną Ко» 
biete w niebiosa ekstazy. Dla niego przys 
lgnięcie do kochanki w miłosnym pocalun: 
ku jest aktem żarliwego obcowania z éwiez 
tą tajemnicą. Nie zdziwiłoby mnie, gdybym 
się pewnego dnia dowiedział, że ten dobry 
chłopiec w objęciach roskoszy — umarł. 

ZUZU (skośnie spojrzała na Feliksa; ką: 
śliwie) Wie pan, że... że pan jest miły. 

FELIKS: On panią kocha, on panią (szuka 
dobitniejszego określenia) miłuje. 

ZUZU (wzruszyła ramionami) Ja pana 
nie rozumiem. 

FELIKS: Dlaczego? 

ZUZU (oburzona) Mówi pan, że pański 
serdeczny przyjaciel mnie kocha, i... i naj: 
spokojniej przychodzi pan tutaj po nocy! 

jeszcze ma pan zuchwałość utrzymywać, 
że mu pan nie robi krzywdy! 

FELIKS: Bo rzeczywiście nie robię mu 
krzywdy. 

ZUZU (poprawia się z naciskiem):Ze mu 
pan nie chce zrobić krzywdy! 

FELIKS: Nie chcę. Oboje nie chcemy mu 
zrobić krzywdy. Wiem, że pani płonie dla 
niego miłością. Alboż przyszedłem zrabo: 
wać tę miłość? Albo pani czy mi pragnie 
ofiarować miłość, którą pani z nim dzieli? 
Nie odda mi pani swojej miłości dla Stefa: 
па i ја po nią nie sięgam. Nie stanie się tej 


PANI 


miłości tutaj nic złego. Nikomu nie zrobimy 
krzywdy. (kilkosekundowa pauza) Nie przy: 
szedłem po miłość i nie przynoszę miłości. 
Nie kocham pani. I pani mnie nie kocha. 
Miłość... (namysla się uśmiechnięty) Nie Ко: 
cham żadnej kobiety. Nigdy nie kochałem 
i nigdy nie będę kochał. 

ZUZU (nie bez szyderstwa) Miłość ośmie: 


52а; * 

FELIKS: Toby jeszcze było zło najmniej: 
sze. Miłość jest niezdrowa. 

ZUZU (j. w.) Dlaczego? 

FELIKS: Jak każda przesada. Człowiek 
zakochany... wyprowadza się z siebie, 

ZUZU: Jakto? 

FELIKS: Traci swoją odrębność. Kontury 
jego indywidualności zaczynają się roze 
chwiewać, co jest zatratą dobrego samopo- 
czucia. Nawet jego roskosz miłosna staje 
się połowiczna, ponieważ jego dusza wysi- 
la się, aby całą tę roskosz przekazać uko: 
chanej, nie nie zostawiając sobie! 

ZUZU: Są to upojenia... 

FELIKS: Upojenia niezdrowe. Wyrzuca: 
nie sił przez okno, roskosz bez roskoszy, 
marnotrawstwo! | Zdrowie jest tam, gdzie 
potężnie wzmacniamy się roskoszą, którą 
trzymamy w ramionach! Posiadanie młodej 
gorąccj kobiety jest takim samym cudow: 
nym posiłkiem, jak wyborny befsztyk! 

Š ZUZU: Panie, panie, panie, pan sie egzal: 
uje. 

FELIKS: Przepraszam. Chcialem 
jedynie podkreślić, że miłość jest 
słabością, niegodną człowieka. 

ZUZU: Tak pan myśli? 

FELIKS: Przed miłością chroni 
człowieka szacunek dla... dla слог 
wieczeństwa. Miłość, to choroba; 
nieprzyjemna, z komplikacjami, de= 
generująca psychiczny, więc i fizycze 
ny, organizm ludzki. 

ZUZU: Gdyby nie choroba, nie 
byłoby na świecie perły. 

FELIKS: Niech mi pani wierzy, 
że perła nie sprawia przyjemności 
muszli. 

ZUZU: Niech mi pan wierzy, że 
miłość sprawia... znacznie coś wig: 
cej, niż przyjemność, dwojgu zako 
chanym. 

„FELIKS; Sprawia im mnóstwo cier: 

ień. 

ZUZU: Pan przecież nigdy nie 
kochał. 

FELIKS: Nigdy. 

ZUZU: Pan nie może sądzić o mi: 
łości. (marząco) Ja kocham. 

FELIKS (mięko) Wiem, że pani kocha. 

ZUZU (dyplomatycznie) Mego męża. 

FELIKS: Męża pani nie kocha. 

ZUZU (obrażona) Jeżeli mówię... 

FELIKS: Ryszarda i panią łączy... wzaje- 
mne... przywiązanie. 

ZUZU (z irytacji i zniechęcenia zamknę: 
ła oczy, odwróciła głowę i opadła na рог 
duszki, ale po chwili otworzyła oczy, usia- 
dła w łóżku, i...) Dobrze! Więc niech mi pan 
powie! Jest pan przyjacielem Ryszarda i Ste: 
fana i jednak nie zawahał się pan wtargnąć 
do tego pokoju, gdzie... leży ich własność! 
Wyciąga pan ręce po ich własność! Czy to 
jest uczciwie? 

FELIKS: Wtargnąłem tu dzięki otrzyma: 
nemu od pani kluczowi. 

ZUZU: Ja się mogłam zapomnieć, ja је: 
stem kobietą! 

FELIKS: Najczarowniejszy cudzie nies 
wieści, w tym oburzeniu wygląda pani prze: 
ślicznie! 

ZUZU (szorstko) Proszę, niech mi pan 
odpowie na pytanie! 

FELIKS: Pani Zuzu, czy ofiarowując mi klucz 
od zatrzasku, ofiarowywał1 mi pani miłość? 

ZUZU: Co pan ciągle o tym kluczu?! 

FELIKS: Chwileczkę, pani Zuzu. I nie 
ofiarowywała mi pani — przywiązania. 

ZUZU (milczy niezadowolona). 

FELIKS: I wzamian nie żądała pani ode 
mnie przywiązania. 


ZUZU (wzrusza ramionami). 

FELIKS: I ja przyszedłem tutaj nie po to, 
żeby dać pani dowód mego przywiązania. 
Nie, nie mam zamiaru wchodzić w drogę 
Ryszardowi. Jak nie mam zamiaru wcho: 
dzić w drogę Stefanowi. 

ZUZU: Więc... (zniecierpliwiona) Boję 
się pana zrozumieć! (coraz bardziej rozgniez 
wana) Pan mnie obraża! 

FELIKS: Ja panią uwielbiam! 

ZUZU: Niech się pan wytłumaczy! 

FELIKS: Alboż pani nie rozumie mnie 
i siebie? Prawie się nie znamy, nie kocha: 
my się... 

ZUZU: No, pewnie! 

FELIKS: ..i każde z nas, myśląc o druz 
giem, myśli jedynie o sobie. To nie miłość, 
a przecież zduszonym głosem woła w nas 
tęsknota; to nie przywiązanie, a przecież 
pragniemy być w tej chwili razem! Cóż to 
jest takiego ta piękniejsza rzecz od przy: 
wiązania i weselsza stokroć od miłości? Cóż 
to jest takiego to nasze dziwne ponocne 
spotkanie, ani miłosne, ani przyjazne, ale... 
dobrowolne, przed którem nie chcemy, nie 
chcemy się cofnąć? To poezja zdrowia! Nie 
mamy łez na oczach, nie mamy przysiąg na 
ustach, nie obchodzi mnie, pani Zuzu, two: 
je wczoraj, ciebie nie interesuje moje jutro, 
żadne z nas dwojga nie zgodziłoby się 
umrzeć dla drugiego, ale każde pragnie się 
nasycić drugiem aż po wysokie brzegi swo: 


Wa DU 


jej żarłoczności. Zuzu, jesteś powabna i šwiez 
ża jedynie na to, abym cię zmiął, poszarpał, 
i w strzepach z ciebie się ukoił! Jestem sil- 
ny i pałający tylko na to, abyś się dowoli 
wykąpała w mojej sile i abyś się opiła 
ognia, który szaleje we mnie! Oboje jesteś: 
my głodni, obojgu nam szczękają zęby! Zu: 
zu pożądana, to, co nas dzisiaj łączy, nie руг 
ta o rację, samo jest sobie racją, chodzi 
w zuchwalstwie swego bezwzględnego „jez 
stem!*, rozpycha się łokciami śród wszyst= 
kich innych racji i cudowniejsze jest, niż 
miłość, bo niema na to rady, jak na żywioł! 
A nazywa się: przygoda! Nie przerywaj! 
słuchaj! Przygoda! Spojrzyj w to wielkie 
słowo! Przygoda jest królową świata! nie 
świata, lecz światów! Nie rozumiesz? Przy: 
godą jest... (szeroki ruch ręką) system sło= 
neczny! przygodą jest w przestworzach le= 
cąca Ziemia! i przygodą jest zjawienie się 
na Ziemi tego dwunogiego sfinksa, który 
sam siebie nazwał człowiekiem, a jest jed: 
nocześnie genjalnym orarigutangiem i 74е» 
generowanym bogiem! Dokądkolwiek zwró: 
cisz oczy i, przenikliwszą od oczu, myśl, 
wszędzie naokoło zobaczysz tę despotyczną 
wielkorządczynię, beztroską Przygodę! Nie: 
podobna nie ulegać jej wspaniałemu cza: 
rowi! Witamy ją zawsze radośnie, bo przy: 
goda to wolność! I dlatego zawsze dla przy: 
gody bywa zdradzana miłość, że miłość jest 
niewolą, a przygoda jest wolnością; mie 
łość jest czasem słodką niewolą i zawsze 
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dobrowolną, niemniej jest niewolą, a w nies 
woli, jak w chorobie, człowiek musi (bo 
nie byłby żywą istotą) tęsknić za wolno= 
ścią, jak za zdrowiem! Dlatego, żywa Zuz 
zu, dopuściłaś tu moją obecność. Dlatego 
oszukujesz ze mną kochanka i męża, mie 
łość i przywiązanie, bo żyjesz! bo wolność 
i życie to jedno! Rozumiesz, Zuzu? Życie! 
Wszechupojenie! Wolność! rozumiesz, Zu: 
zu? Czyli: zdrowie! Człowiek chory jest 
niewolnikiem. Rozumiesz, Zuzu? Życie, 
wolność, zdrowie, a wszystko to razem: 
Przygoda! Czemu się odsuwasz, czemu się 
dąsasz i bronisz? Nie uciekaj stąd przede 
mną, z królestwa przygody, krnąbrna, nies 
mądra Zuzu, boby to była ucieczka przed 
sobą! Nie umykaj się, Zuzu, przygodzie, 
boby to był śmiertelny grzech przeciw na: 
turze! Pozwól się ogarnąć! Zuzu! 

ZUZU (w. defensywie, lecz zmysłowo) 
Pan jest okropny! 

FELIKS: Okropny jest tylko twój тоғ 
zum, Zuzu, który się tu nierozumnie miesza 
do nieswoich rzeczy. 

ZUZU (przyłłumionym głosem) 
pan zaczął mówić... było lepiej. 

FELIKS: Zuzu! 

ZUZU: Teraz się pana boję. 

FELIKS: Zuzu! 

PLE Przekonał mnie pan i przestra- 
szyl. 

FELIKS: Przestraszyl? Jakto? 

ZUZU (odpychajac Feliksa; glo: 
sem, przesigknietym Нитѓопа na: 
miętnością) Nie, nie, ja nie chcę, 
nie chcę! Przygoda jest piękna lecz 
bez filozofji. 

FELIKS (ciągłe bardzo blisko 
Zuzu) Cóż może szkodzić przygo 
dzie, jeżeli ofiarowujemy jej ten r ae 
ły komfort, jakim jest świadomość? 

ZUZU (błagalnie) Niech się pan 
oddali. 

FELIKS: Twoje usta są ригригог 
we! Jesteś promieniejąca! 

ZUZU (j. w.) Nie teraz, nie dzie 
siaj! 

FELIKS: Dzisiaj, teraz, zaraz! 

ZUZU: Nie, nie! Nie tutaj! Ju: 
tro! 

FELIKS: Dlaczego? 

ZUZU: Przyjdę. Jutro. Przyjdę. 

FELIKS: Zuzu, dwa razy daje, kto 
prędko daje. 

ZUZU: Ja proszę. 

FELIKS: Zapach twoich włosów 
przyprawia mnie o zawrót głowy. 

(Rozlega się głos trąbki samochodowej 
pod oknami). 

ZUZU: Ach! (siada w łóżku, nasłuchu je), 

(Głos trąbki znów się rozległ). 

ZUZU (przestraszona) Ryszard! Przyjee 
chał Ryszard! 

FELIKS: Wyjechał przecież koleją. 

ZUZU: Ale w Poznaniu od trzech tygod: 
ni naprawiano nasz samochód. Wrócił sas 
mochodem! (sekunda) Niech się pan ubie 
ra! (odgarnęła kwiaty na kołdrze) Te róże! 
(sekunda) Za chwilę tu będzie! (sekunda) 
Miał pan wyborny pomysł! I w pyjamie! 
Gdzie ja pana schowam?! Niech pan cho: 
ciaż płaszcz na siebie...! Co ja jemu po: 
wiem?! I ta walizka, i to ubranie, możeby 
pan za parawan?! Cóż pan nic nie mówi?! 
Siedzi pan spokojnie, jak na koncercie sym: 
fonicznym! : 

FELIKS: Minela pierwsza. Czy o tej рог 
rze Ryszard, nie uprzedziwszy pani, wcho: 
dzi do tego pokoju? 

ZUZU (ziryłowana) Ach, panie! 

FELIKS: W takim razie trzeba zamknąć 
drzwi na klucz (wstaje). 

ZUZU (uradowana) Tak! na klucz! I праг 
sić światło! Prędzej! 

FELIKS (zbliża się do drzwi) Nie widzę 
klucza (przekręcił kontakt, ampla zgasła). 

ZUZU: Może na dywanie! Czasami wys 
pada! Jest? 

FELIKS: Jakoś... Leży... (podnosi klucz). 

ZUZU (głośnym szeptem)  Zapóźno! 


Zanim 


Otworzył drzwi i słyszę kroki w kuryta- 
rzu. Niech pan nie wkłada klucza w dziur: 
kę, bo zgrzytnięcie zamka zwróci uwagę. 
Ten klucz źle pasuje i bardzo trudno się 
przekręca, Niech się pan schowa! Palto! 
(daje znaki, żeby zabrał palto po drodze). 

FELIKS (schował klucz do kieszeni; idzie 
w kierunku łóżka). 

(Za drzwiami słychać kroki). 

ZUZU (do Feliksa, który staje przy noc: 
nym stoliku; jeszcze ciszej) Co pan robi? 

FELIKS: Rewolwer. 

ZUZU: Ja panu zabraniam. 

FELIKS schował rewołwer do kieszeni). 

ZUZU i FELIKS (przycichli, słuchają 
kroków; jakby ktoś przystanął za progiem: 
ciche pukanie; Zuzu i Feliks załaili odde: 
chy w oczekiwaniu; po dłuższej chwili 
skrzypnęła posadzka za drzwiami, rozległy 
się kroki, które następnie zamarły w oddali). 

ZUZU (z ulgą) Odszedł. (energicznie) 
Niech się pan ubiera! 

FELIKS (idzie ku drzwiom) Zamkniemy 
drzwi na klucz. (włożył klucz w zamek 
i przekręcił). 

ZUZU: Po co? Niech pan... Ach, co pan 
zrobił?! Ten klucz się zacina, nie będzie 
pan umiał otworzyć! 

FELIKS: Co? 

ZUZU: Siłą nie można; trzeba znać taz 
jemnicę. 

FELIKS: Nad ranem odkryję tę tajem- 
nicę. 

ZUZU: Co? 

FELIKS (po króciutkiej chwili, mięko) 
Zuzul... 

ZUZU: Stanowczo sie nie zgadzam! 

FELIKS (już przy łóżku) Zostaję. 

ZUZU: Pan chyba żartuje! O dwa poko: 
je dalej śpi mój mąż! 

FELIKS: No właśnie. 

ZUZU: Jakto? 

FELIKS; Gdyby spał w tym pokoju... 

ZUZU: Panie! 

FELIKS (po krótkiej pauzie, spojrzawszy 
na parawan) Twardą koszulę, twardy kol- 
nierzyk.. (prosząco) Pani Zuzu! 

ZUZU: Nie, nie! Umarlabym ze stra: 
chu, a potem, gdyby wypadkiem wszedł, ze 
wstydu! 

FELIKS: Wszystko biorę na siebie! 

ZUZU: Co takiego? Mój strach? 

FELIKS: Obydwie śmierci. 

ZUZU: Niech się pan ubiera. 

FELIKS: (po nieuwzględnionem błagal= 
nem spojrzeniu, niby zrezygnowany) Zuzu... 

ZUŻU (spojrzała na Feliksa), 

FELIKS: Na pożegnanie... (zlekka się рог 
daje ku Zuzu). 

ZUZU: Nie! Panie Feliksie, jeżeli pan 
jest gentlemanem...! 

FELIKS: A jeżeli nie jestem? 

ZUZU: Och, jak mnie pan męczy! 

FELIKS: Idę. (zbliżył się do parawana, 
zbiera frak, koszulę, etc.) Kroszę pani, czy 
można to schować tymczasem do szafy? 

ZUZU: Jakto? 

BA Żeby nie wpadło w niepowołane 
oko. 

ZUZU: Przecież... 

FELIKS: Jutro przyślę po to służącego. 

ZUZU: Nie rozumiem. Przecież w рујағ 
mie... 

FELIKS: Owszem. Zimno nie jest, mies 
szkam dosyć blisko, dorożki stoją prawie 
pod samym domem... (nakłada cylinder na 
głowę) a tak będzie prędzej. (frak efc. rzuz 
ca do szafy; nakłada płaszcz) Dobranoc, 
niegościnna, pozbawiona serca, zmysłów, 


miłości bliźniego i miłości samej siebie, nie: 
mądra osóbko. (ujmuje klamkę). 

ZUZU (przestraszona) Zaraz! 

FELIKS: Co się stało? 

ZUZU: Jaki pan nieostrożny. Mógłby się 
pan w korytarzu natknąć na Ryszarda. 

FELIKS: Drobiazg. Mam rewolwer. 

ZUZU: Tu nie o rewolwer chodzi, tylko 
o mnie. 

FELIKS: Więc со pani każe...? (nagle ura: 
dowany) Zostać?! (rozpina płaszcz). 

ZUŻU: Niech pan wyjrzy za kotare, 
przez ażurowy dół rolety. Jeżeli narożne 
okno z matowemi szybami jest oświetlone, 
to.znaczy, że Ryszard znajduje się w poko- 
ju kąpielowym i pan może bezpiecznie wyjść 
z mieszkania. 

FELIKS (wygląda za kotarę) Ciemno 
Wszędzie ciemno. О! w tej chwili za$wie 
cono! Okno z prawej strony! 

ZUZU: Szerokie? narożne? 

FELIKS: Tak. Weneckie. 

ZUZU: To nasza łazienka. Dobranoc. 

FELIKS (smuinie wraca do drzwi, polo: 
żył dłoń na klamce) Dobranoc. Niech pani 
śpi spokojnie, jeżeli pozwolą pani na to wy: 
rzuty sumienia. (krótka pauza; Feliks nie 
rusza się z miejsca; potem melancholijnie, 
łagodnie, a przecież namiętnie) Zostawiam 
tutaj wkoło pani mściwy rój moich niedo= 
konanych pieszczot. Będą się wychylały 
z powietrza ku pani gorące objęcia moich 
nieobecnych ramion; będą dotykały ciała 
pani niematerjalne pocałunki moich nieo= 

ecnych ust; mój oddech, zostawiony tutaj, 
wchodzić będzie beze mnie w pani pachną: 
ce włosy; na piersi uczuje pani bicie mego 
serca, które zabrałem z sobą. Będzie pani 
sama. Rozfaluje się w pani żyłach wezbra: 
na krew' i będzie się pani przewracała 
w swojem szerokiem łożu, jakgdyby było 
niewygodne. Kopnięta kołdra spadnie na 
podłogę. Będzie pani leżała naga, rozpalo= 
na, z otwartemi oczyma, i zmęczona, bo 
obsiądą panią dokuczliwe duchy moich 
mściwych zmysłów. Dobranoc. (nacisnął 
klamkę, ија! klucz, lecz drzwi nie ustępują, 
ponieważ klucz nie daje się przekręcić; Ке: 
liks ponawia wysiłek — napróżno) Nie то: 
gę otworzyć. 

ZUZU: Klucz! Mówiłam panu. Siłą pan 
nic nie zrobi! Jeszcze pan złamie klucz! 
Lekko. Trzeba go troszkę unieść i nacisnąć 
cokolwiek w prawo. Idzie? 

FELIKS: W prawo? 

ZUZU: Troszkę jakby w prawo, ale i nie- 
jako w górę. 


ГІ 


Najpowabniejsza і najświeższa! 
krok i nagle się zatrzymał) Znów trzeba 
klucz przekręcić. 


PANI. 


FELIKS: W prawo, czy w górę? 

ZUZU: I w prawo i w górę. 

FELIKS: Ani drgnie. 

ZUZU: Ach, Boże, niech się pan spieszy! 

FELIKS (odsuwa rękawy i z energja bie: 
rze się do otwierania) Zaraz! 

ZUZU (przerażona) Tylko nie siłą, panie, 


bo jeżeli klucz peknie!... 


FELIKS (przestaje naciskać; bezradnie 


założył ręce) Doprawdy... 


ZUZU: No co? Na co pan czeka?... 

FELIKS: Nie umiem... 

ZUZU: Niech pan jeszcze raz sprobuje! 
Lekko, lekko, jakgdyby niechcący! Ja go 
w ten sposób zawsze przekręcam z najwieke 
szą łatwością. Niech go pan tak, wie pan, 


jakgdyby niechcący! 


FELIKS (nachylił się, obejrzał pilnie klucz 


i dziurkę w zamku, wreszcie.. z groźnym 


spokojem) Zaczyna mnie niecierpliwić. Czu: 
ję, że mu łeb ukręcę. (Przypiął się do Ки: 


cza). 


ZUZU (prawie wyskoczywszy z łóżka) 
Panie!! 

FELIKS (odwrócił się). 

ZUZU (siedzi ze zwieszonemi z łóżka 


nóżkami, jedną rączką naciska lewą pierś). 


Ależ mnie pan przestraszył! (dyszy) Niech 
się pan odwróci. Widzę, że muszę sama... 


(sięga po peniuar) Toby było dobre, żeby 


pan złamał w zamku! Teraz cicho! (kładzie 
palec na usta, idzie ku drzwiom) Zaraz pan 
zobaczy, jak łatwo, jeżeli się umie. Proszę 
się odsunąć. 

FELIKS (odstępuje dwa kroki). 

ZUZU (oglada klucz, sterczący w zamku, 
bierze go w jedną rączkę, nakierowuje де: 
likatnie i — przekręca; do Feliksa) Otwarte. 

FELIKS (z półukłonem) Brawo! 

ZUZU (patrzy pogodnie na Feliksa, nie 
ruszając się z miejsca) Może pan wyjść. 

FELIKS (składa Zuzu ukłon i wolnym kros 
kiem zbliża się do drzwi; ujmuje klamkę). 

ZUZU: Nawet pan nie podziękuje? 

FELIKS (zdejmuje rękę z klamki: uprzej: 
mie, ciepło i salonowo). Dziękuję pani. 


(Znów bierze za klamkę). 


ZUZU: Może mi pan podać rękę. 

FELIKS (z dłonią Zuzu w dłoni) Dobra= 
noc. 

ZUZU: Dobranoc. (patrzą sobie w oczy; 


gdy Feliks, po pocałowaniu, wypuścił racz: 


kę Zuzu i uczynił ruch ku wyjściu...) Prage 


nę panu ofiarować różę z mego łóżka. 


FELIKS (czeka). 
ZUZU: Ale po drodze zgubiłam lewy 
pantofelek i nie chce mi się póléboso wra: 


cać przez cały pokój. 


FELIKS: Pantofelek? W tej chwili? Nae 


tychmiast poszukam. 


ZUZU: Myślę, że byłoby prościej, gdyby 


pan... zaniósł mnie do łóżka. 


FELIKS (odrzuca w głąb pokoju cylin: 


der, rozwiera ramiona) Zuzu! Jesteś zachwy: 
cająca! 


ZUZU (kładzie palec na ustach) Cicho! 


Obudzi pan cały dom! 


FELIKS (porwał Zuzu na ręce) Różo! 
(postąpił 


ZUZU (na rękach Feliksa) Nie trzeba, 
FELIKS (zdziwiony) Nie trzeba? 
ZUZU (insynuacyjnie) Już pukał. Już nie 


będzie pukał. 


FELIKS: Roskoszna Zuzu! (niesie ją do 


łóżka). 


W ACŁAW GRUBINSKI 


KENE 


0.5100, 


Celem tegorocznej toalety jest bowiem, nic nie од: 
sianiając, pokazać kobietę jak ją Bóg stworzył a tren 


ning poprawił. Bo cóż znaczą nowe nagości teatralne 
wobec ubranej na plaży lub w dancingu paryżanki. 
Nic też dziwnego, że, chcąc brać udział w tych zawoż 
dach olimpijskich swego rodzaju, musi predestynowa: 
na osoba nie jadać prawie, biegać od rana do nocy, 
brać parówki, masaże, łaźnie, dusze etc., etc., póki nie 
znikną wszelkie wypuklo- 
Ści z jej ciała, a objętość 
dojdzie do pół metra. 


Palto w kratę „la garçonne“ 


na dwa guziki, rozcięte z tyłu. 
mankiety i kołnierz z lisa 


ak niedawno wybierała Suknia aksamitna z haftem 
| srebrnym, przybrana Chinchil- 


się Pani na podbój moe lami, rząd guzików z przodu , 
rza lub gór, uzbrojona 4 
w dwie male walizeczki: лаг 2— 
wieraly опе kilkadziesiąt cudów kunsztu krawieckiego, 
uszytych z tkanin pajęczych, które wprawdzie nie: NARAZ brbn tows) Dely 


ARS Kasha zapieta pod szyje. Za- 
wiele ważyły, ale dużo kosztowały pieniędzy. Zato Xi. sreghzany Година 


dessous tego lata nie byly rujnujace: przewaznie nie 
egzystowaly one wcale, lub też składały się z króciut: 
z AR T +: due : Bronzowa wełniana suknia, 
kiego combinaison z chiffonu cielistego i nie stanowi- 
j : przybrana wełną w kratę. Ża- 
ły bynajmniej zapory dla oka. 


kieł z bronzowym lisem 
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Palto fokowe półdługie, obszy- 
le czarnemi lisami i zapięte 


Palto bronzowe sukienne, 
przybrane nałożonemi plisami 


rzeżbioną klamrą stalową i obramowane sobolowem futrem 


Tak przygotowaną sylwetkę można dopiero przy: 
oblec w suknię, przysłaniającą jedynie te punkty kar; 
ne, których nie udało się doprowadzić do doskonałości 
i pokazać ją zachwyconym oczom w pełnym słońcu 
prawie nagą. Popołudniu taka syrena morska zmienia 
tylko swoją łuskę na bardziej połyskliwą, aby ukazać 
się w sali jadalnej lub hollu hotelowym; toaleta zaś 
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PANI 


„=— 


p 


— 


T 


Kostjum z velour - chiffonu 
czarnego z szarem fulrem. 


Suknia z czarnego sukna, po- 
łączona z jedwabiem. Żakiet 
Bluza z czerwonego sukna 


długi, przybrany fokami 
wieczorowa różni się od popołudniowej tylko tem, że 
ostatnia trzyma się na ramionach, podczas gdy pierwz 
sza, t. j. balowa opiera się jedynie na dwóch wypu= 
kłych naturalnych punkcikach, których żaden masaż 
zniwelować nie może. 

W tej chwili przebiega Pani myślą ten czas niedaw: 
nej świetności i myśli ze smutkiem, że można było 


PANI 


py dr buona "ү 


Kosljum z piaskowej gabar- 
diny, kołnierz i mankiety 
z czarnych karakułów 


Palto z czarnego sukna, przy- 
brane ukośnym pasem plisowa- 
nym z tegoż sukna i oposami 


swoje ciało narażać na przeszywające spojrzenia, ale 
nie można je wystawiać na przejmujące chłody i trze- 
ba osłonić czem$ grubszem 1 cieplejszem. 

Nie martw się jednak, o piękna Pani, moda i tu zna» 
lazła punkt wyjścia i uchytrzyła się tak dalece, że Бег 
dąc zabezpieczoną od zimna, pozostaniesz nagą dla 
сели patrzących na Ciebie w pełnym zachwycie i хаа: 
na fałdka Twego ciała, żaden przegub Twej sylwety 
nie ujdzie ich spojrzeniu. 

Na tę nową kampanję jesienną zostały zmobilizo: 
wane najmiększe materjały, najbardziej przylegające 
i najbardziej obnażające (że tak powiem) tkaniny. Są 
to przedewszystkiem wszelkie soies metaliques -grube, 
połyskliwe, przylegające do kształtów i lśniące za każe 
dym przegubem. Używane one będą nietylko na suk: 
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Palto z czarnego fulgurante, 
pasy z drobnych zakładek. 
Kołnierz i mankiety fokowe 


Robe-manteau z velour de laine 
białego z czarnem w kratę, 
przybranie gronostajami 


nie, ale w kolorach ciemnych, na płaszcze uliczne lub 
kostjumy o długich, wąskich żakietach, bogato przy- 
branych futrem. Pozatem wszystkie miękie tkaniny 
wełniane, a więc Panecla, Kasha i Ottoman, który dziś 
wszechwładnie panuje. 

Cała sylwetka „dernier cri“ jest prążkowana, więc 
obciągnięta w reps wełniany lub jedwabny w grube 
prążki, równe lub też mijane, błyszczące lub matowe, 
często w pasy z błyszczącego gladkiego satin, miesza: 
nego z repsem i wszystkie fasony są przeważnie kom- 
binowane z deseni prążków, idących w różnych kiez 
runkach. Linja sukien jak i okryć pozostaje nadal proz 
sta, wąska і bardzo krótka. Różne domy haute couture 
starają się pusować klosze, ale paryżanka prawdo- 
podobnie odrzuci tę inowację, umiłowała bowiem 


M O D.: 


ZMIGRYDER 


Suknia z popielalej wełny, Kostjum z wełny beige, guzi- 


hafłowana czarnym siutażem czki czarne i drobne zakładki. 


i przybrana szar. skungsami Przybranie poprzeczne foki 
obcisłe foureau, uwidaczniające jej kształty i zostanie 
mu wierną. Następny miesiąc da nam zapewne kate 
goryczną odpowiedź, co zaadoptowała па zimę królo: 
wa moda. 

Tymczasem każda szanujaca się paryżanka musi 
mieć w swoim repertuarze toałetowym jedno przynaj- 
mniej palto czarne sukienne lub z grubego ottomanu, 
zakończone wąskim kołnierzykiem gronostajowym. Na 
ulicy spotyka się co krok takie sylwetki i tak krótko 
ubrane, że robią wrażenie mundurków z tego samego 
zakładu nukowego. 

Pozatem widzi się często kostjumy trois pieces o dłu: 
gich żakietach, które niczem prawie się nie różnią od 
palt trois quarts. Kostjumy te przybrane są imitacją 
chinchili, skóry lamparciej, albo zwykłemi chats 
tigrés. 


PANI 


Palto z sukna piaskowego, 
zwężone ku dołowi i przybrane 


Kostjum z zielonej wełny, in- 
krustacje z tegoż materjału, 
futrem lamparciem 


w czarne pasy haftow. złotem 

Suknie tegoroczne są naogół bardzo proste, mało 
ubierane haftami, zato materje same przez się bardzo 
ciężkie i kosztowne; na popołudniowe reps ottoman 
i fulgurante, na wieczorowe lamy, przypominające 
często pasy słuckie, oraz powrotna fala dżetów we 
wszelkich możliwych odmianach i kolorach. Suknie 
balowe przeważnie obszyte piórami, marabout, і naj: 
nowszem przybraniem (?) z włosów ludzkich. Jest to 
obecnie najtańszy materjał, ponieważ dziennie po kil- 
kaset warkoczy pada jeszcze pod nożycami kata-fry- 
zjera. 

Nie martwcie się piękne panie, które włosów nie ob= 
cięły: do balowych sukien już przypinać zaczynają 
chignong. Nic więc w naturze nie ginie i moda jest 
zawsze tylko odwieczną falą powrotu. 


H. Z. 
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Płaszcz wieczorowy gronosła- Płaszcz chinchillowy, kunszto- 


wnie zeszywany w pasy idące 


jowy; rękaw i dół zakończony 7 
ogonkami z tegoi futra 7 w różnych kierunkach 
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Palto z kretów, przybrane 


w dole poprzecznemi pasami 
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Na Wucigach w Longchamn 


ЕСЛИ 


Kostjum z piaskowego sukna Kostjum z czarnego ollomanu 


przybrany fokami przybrany imitacją chinchilli 


Palto czarne repsoue, hafto Palto trois quar! z repsu beige, 
wane białą włóczką, kołnierz kaft bronzowy, przybranie 
gronostajowy z oposów 


Palto z czarnego repsu jed- 
wabnego, haftowane włóczką 
białą w równoległe paski. Koł- 


Dwa palla z czarnego reps- 
otłoman: pierwsze przybrane 
czarnym lisem, drugie szaremi 


popielicami nierz gronoslajotoy 
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»Poslillon z bronzowego panne, oto- 
czony złołym i srebrnym golonem 


Model M-me Henriette 


Troteur z cylindrową główką 


Kapelusz wieczorowy z czarnego 


panne 


Model M-me Henriette 


Kloszowemu kapeluszowi wydzwania dzi$ moda — 
podzwonne. Nie, więcej jeszcze, odwróciła się od nie: 
go zupełnie, zapomniawszy ile uroku nadawał cień 
spuszczonego ronda, jak głęboko albo zalotnie umiały 
patrzeć z pod niego oczy pani. 

Dziś, gdy pani robi wszystko à la garçonne, nie wol 
no metodą „wiecznie kobiecą* igrać wzrokiem, ale 
śmiało musi pani patrzeć w oczy, wysoko nieść głów 
kę, zaczepnie kroczyć przez życie i być — męska. 

Dlatego też ten cylinderek z l$niacego panne'a, który 
jest niby directoire, a właściwie garçonne. Nazwa „рог 
stillon* brzmi wprawdzie ładnie, po staroświecku i po- 
zwala pomarzyć о niesłyszanej nigdy trąbce poczto- 
wej, o dyliżansie, ale to tylko pretekst poetyczny, bo 
treść istotna, to — — garçonne. 

Tu i ówdzie czyni się jednak małe ustępstwo na 
rzecz kobiecości. Więc warjanty w kształtach ronda, 
śmiałe podgięcie z boku, „dziób“ z przodu, albo inna 
dowolna fantazja. Wreszcie wzbogacenie skromnego 
cylindra egreta, okoleniem z paradis бу, pękiem glice- 
rynowanych piórek strusich, lub naszyciem z wstążek, 
czy klamrą migocącą—ma również wstydliwe przypo- 
minać noszącej go główce, że jeszcze należy do pięk= 
niejszej połowy rodu ludzkiego i że może mieć zawsze 
jeszcze pretensje do wywołania podziwu, zachwytu, 
uwielbienia. Nie tak to łatwo bowiem z wyżyn przy- 
nałeżnych królowej zejść między szary tłum umundu- 
rowanych mężczyzn. 

Na dancingach zwłaszcza strojne, małe toki fanta- 
zyjne ze sklejanych misternie piórek obliczone są na 
wywołanie efektu w świetle i w ruchu. Paryzanka jez 
dnak ukaże się w tym sezonie na sali dancingowej bez 
kapelusza. Skromna, starannie przyczesaną główka 
(ostrzyżona na ,chlopca", czarna, wyświecona bry: 
lantyna) będzie więc bez wszelkich ozdób odnosiła 
walne zwycięstwa. 

Ale my nie jesteśmy tak radykalne i przystroimy 
głowy w owe pierzaste fantazyjki, tembardziej, że nie= 
jedna Zosia nie zechce złożyć na ołtarzu mody heka- 
tomby z swych jasnych, jak kłosy pszenne, warkoczy. 
Pod tym względem przynajmniej nie będzie nasza do- 
morosła Zosia — a la garçonne. 

A gdy przyjdą słoty, zawsze jeszcze można będzie 
nosić skórzaną, zamszową lub aksamitną czapeczkę. 

Pozatem tylko cylindry. Lecz „postillon* będzie się 
u nas łączyło z miłemi, zaściankowemi i lawendą pach- 
nącemi słowami: postillon d' amour. Nina. 
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Cylinderek z fantazyjnym rondkiem 
w modnym kolorze „cyclamen“ 


Model M-me Henriette 


Śmiały w linji, elegancki troteur 


Jesień. Słowo to przywodzi na myśl szaz 
re, gęstą mgłą zasnute dni, ciężkie krople 
deszczu, ściekające po szybach, lśniące tro: 
tuary ulie i szeregi $piesznie przebiegających 
nóg pod otwartemi parasolami. 

Zrzadka, jak uśmiech losu, lazurowy ble: 
kit jesiennego nieba, łagodna  pieszczota 
słonecznych promieni i chrzęst pod nogami 
świeżo opadłych złotych i purpurowych 
liści. 

Jakże daleką od tego obrazu jest jesień 
w Rzymie. Po chłodnem stosunkowo lecie 
przyszedł gorący wrzesień. Słońce pali, jak 
u nas w lipcu. Duszne, palące powiewy a: 
frykańskiego „sirocco“ obezwładniają, ode 
bierają chęć do wszelkiego wysiłku. Już Ho: 
racy nazywał powiew ten „plumbeo“ (olos 
wiany) i skarżył się, iż pracować nie może. 

Z jakąż roskoszą zwracają się oczy ku 
stosom przepysznych soczystych brzoskwiń 
i nabrzmiałych złocistym sokiem 
gron. To jedna z przyjemności, która godzi 
z miastem powracające z wód rzymianki. 
Jak barwne motyle zalewają one ulice, mi; 
gają różnokolorowemi sukniami, niosąc, zda 
się, w ich karbach wiatr dalekich gór i slo; 
ny posmak morza. 

Ileż wrażeń i roskosznych wspomnień, po: 
mimo zachmurzonej росой“, dał sezon lets 
ni. W wielkich nadmorskich centrach „high 
life'u* odbywały się wieczory, które za: 
chwyceni widzowie ochrzcili mianem „а: 
turnalji". Na Lido w Wenecji n. p. hotel 
Excelsior" zakończył sezon letni wspania: 
lym balem nawpół nagich piękności, pokry: 
tych deszczem drogich kamieni. Uczta, z сег 
remonjałem dawnych uczt rzymskich, skła: 
dała się z mnóstwa wytwornych dań, pod: 
niecających napojów i wielu wyszukanych 
przyjemności. Między innemi korowód taf 
ców klasycznych zamykał brązowy numi. 
dyjezyk z piękną białą kobietą w отаде: 
wającej pozie na ramionach, podczas gdy 
inna, w opasce z klejnotów zamiast stroju, 
z kaskiem wspaniałych piór па głowie, tańż 
cem pełnym gracji i ognia, uplastyczniała 
roskosz. 


winoe 


Piękno i roskosz uwieńczyły ucztę. 

W Rzymie sezon jesienny” otworzyła nea- 
politańska „Piedigrotta“, która rokrocznie 
daje konkurs pieśni włoskiej. Składają się 
na niego poeci i muzycy. Z wybranym rez 


pertuarem objeżdża wszystkie większe mia: 
sta włoskie, poczynając od Rzymu. Piosenki 
te przedostają się na ulicę: śpiewa је nea 
politañski „lazzarone* i rzymski „monello*. 
Teatry nie ocknęły się jeszcze z upalnej 
martwoty; narazie zapowiadają: „Giuda“ 
Donaudy, „Il principe Giovanni“ Mire, „Le 
cocu magnifique" Kromelink'a. Sezon ope: 
rowy otworzy zapewne „Nerone“ Boita, 
który jest tak bezdennie długi, iż pewne 
pismo humorystyczne przedstawiło jegomo- 
ścia, obarczonego koszem wiktuałów, któ: 
rym, pragnąc wysłuchać całą operę do koń: 
ca, zabezpieczył się od głodowej śmierci. 
W literaturze d'Annunzio świeci triumfy 
nową swą książką „Faville del maglio“ 
(Skry z pod młota). Zapotrzebowanie ока: 
zało się tak wielkie, iż firma wydawnicza 
przyjmowała zapotrzebowania na dwa mie: 
siące z góry. (W następnej korespondencji 
podzielę się z czytelnikami „Pani“ wraże: 
niami tej fascynującej nowości). 

Dzieli sławę z d'Annunziem, jako poeta 
i polityk, Sem Benelli, t. zw. „poeta adriati: 
co", Jego „Arzigogolo* grają we wszyst 
kich teatrach i kinach; fantastyczna treść 
przypomina nieco poetyczne wizje Zulaw: 
skiego. Świeżo Sem Benelli wystąpił na arez 
nie politycznej, jako twórca „Lega Italica" 
(Związku moralnego odrodzenia Włoch). 
Prasa żywo komentuje to wystąpienie, „Lez 
ga Italica“ znajduje wielu zwolenników, 
usiłujących wyjść poza faszyzm. „Tea ro: 
oms“ wprowadziły chińską grę „Mah Jongg*, 
a rzymianki noszą na kapeluszach i suk; 
niach wyhaftowane lub inkrustowane chiń: 
skie sentencje. W kabaretach, ubrana po 
męsku „stella italiana" śpiewa, przetłuma: 
czone na język włoski w sposób lekki i dow: 
cipny: „mia bella, non ho piń, ahime, non 
ho più Бапапа!“, 


` 


Gdy żądza wrażeń zostaje nasycona, du 
sza zwraca się ku wieczności. „Anno San: 
to“ daje się już odczuwać w Rzymie. Rze: 
sze pielgrzymów napływaja ze wszech stron 
świata. 

Papież i biskupi grzmią na temat nie: 
skromności stroju kobiecego i stawiają „kon: 
trolerów nagości“ u wrót świątyń. Nie wol- 
no odbyć n. p. „Via Santa“ w Lateranie па: 
wet z krótkiemi rękawami. 

Królowa włoska Helena zakłada „Ligę 
skromności ubrania, propagując włoską 
modę, bez wzorów paryskich. Znana sędzi: 
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wa powieściopisarka włoska Matilda Serao 
pisze artykuły przeciw supremacji mody 
francuskiej. Kostjum „tailleur sec“, krótkie 
włosy, kapelusz wciśnięty na uszy; w jede 
nej ręce laseczka, w drugiej papieros, oto 
»garconne"—kobieta współczesna. Czyż tae 
kim kostjumem, pisze Serao, może przy: 
kryć kobieta słodki sekret macierzyństwa. 
Kolyska zasnuta pajęczyną, oto obraz Frane 
cji współczesnej. „La froide majestć de la 
femme sterile" powiedział Baudelaire. 

Włochom to nie grozi, nigdzie chyba nie: 
ma takich zastępów dzieci, jak tutaj. Nigdy 
zawiele — powiada rzymianka i pełnemi 
gracji inwencjami uzupełnia w trudnych 
momentach modę paryską. 

Teraz trzeba pochować te wszystkie haf- 
towane i malowane letnie cuda i pomyśleć 
serjo o strojach jesiennych, Zbliża sie 
okres przyjęć dworskich, bali w ambasae 
dach i kołach arystokratycznych. Rzymian: 
ka musi być pod bronią, pochyla główkę 
nad świeżo przysłanemi Zurnalami рагуг 
skiemi, lecz co za kłopot! królowa Helena 
ubiera się tak skromnie i ta „moda wloz 
ska". Pełna zatroskania udaje się do wiele 
kich domów mody na Corso Umberto, lub 
via Sistina. Stanowczo żąda modeli włos 
skich. Przesuwają się żywe „manequins*, 
mistrz mody uważnie śledzi wrażenie... 
„Bello, bello", zimno chwali „signora“, lecz 
nic wybrać nie może. 

— A może przejrzymy ostatnie modele 
paryskie, — nieśmiało podsuwa doradca. 
Pani ożywia się momentalnie.—Jakaz śliczna 
linja tego „tailleur, ach ta „soirée“, w tym 
kolorze mi doskonale! — Wybór zrobiony. 
W następnym sezonie stanowczo ubiorę się 
po włosku — tłumaczy się lekko zawsty- 
гопа. Mistrz mody z pełnym żrozumie= 
nia uśmiechem, pochyla głowę, on wie, iż 
„modello“ tak rodzi się w Paryżu, јак тап: 
darynka na Riwierze, lub piosenka neapoli: 
tańska w Piedigrocie. Po co z tym walczyć, 
lepiej nauczyć się „portare bene* to, co 
włoskie magazyny mód wytwarzają „d'apres 
Paris”. Irena Romska. 


Rzym, w październiku 1924 r. 


VL VE owe ĄBTYWTYCZNE 


КЕМЕ 


(Artykuł napisany specjalnie dla ,„Pani'* przez redaktora l'Amour de l'Art, Чот. А. Н.) 


Kisling jest malarzem z przed feralnego 1914 r. 

Żeby zrozumieć doniosłość tego tytułu, trzeba od- 
czuć niesmak, jaki budzi czcze szamotanie się artystów 
powojennego okresu. 

Pseudo-konstruktorzy, o których Degas mógłby рог 
wiedzieć, że „zabijają, a potem wywracają ofiarom 
kieszenie“, korzystają ze zdobyczy szkoły kubistycz: 
nej, a głoszą natrętnie jej koniec, budując na dymia- 
cych zgliszczach nikłą swą sławę. 

Inni, dworacy bez czci i wiary, schlebiaja bezczel- 
nie naturalistycznemu gustowi filistrów. 

Młodzież ta znalazła poparcie u krzykliwej tłuszczy 
nieudanych dziennikarzy i poetów, promowanych ni 
stąd, ni zowąd na krytyków sztuki. Więc prawią z roz- 
czulającym przekonaniem o konieczności powrotu do 
fabuły w obrazie, o „śpiewaniu“ dramatów życia, to 
znów dopatrują się w młodej generacji przywódców 
powracającego nakoniec klasycyzmu. 

Kisling jest inny. Brać nasza krytyczna, z małemi 
wyjątkami, zapomniała o nim, o ile wogóle kiedykol- 
wiek go zauważyła. Po czteroletnim wycofaniu się, 
wraca on między nas 
i wystawia swe prace, 
nacechowane taką Świe: 
żością uczucia, o tak 
bogatej inwencji, o ko- 
lorycie tak różnorodz 
nym i nowym, że staz 
nowczo powinien Zdo- 
być sobie uznanie u tych 
ludzi, którzy dotąd by: 
li mu przeciwni. 

Kisling jest jednym 
z rzadkich malarzy, któ: 
rych nie pochłaniają јег 
dynie süche i martwe 
formułki. I forma jego 
i koloryt przemawiają 
wprost do serca. Pejzaz E 
że z południowej Fran: 
cji, z odcinającemi się 
na ziemistem tle kwit- 
nącemi drzewami, por: 
trety dzieci o wąskich 
plecach i wpadnietych | 
oczach, o matowej opa: 
lonej cerze! ta „Prowan= 
salka^ nakoniec w pa: 
sterskim kapeluszu 
i w ubiorze niebieskim, 
czerwonym i brązowym, 
wskazują nam jasno, ze Ё 


Kisling coraz lepiej pa:  KISLING 


— che Кого ВИЕ а ао Со РА 


nuje nad sobą i coraz goręcej dąży do plastyczneż 
go udoskonalenia. 

Ale Kisling bynajmniej nie jest zwykłym wirtuoz 
zem, który powtarza w każdym swym obrazie proz 
blemat uprzednio rozwiązany. Dla niego każde nowe 
dzieło jest wstąpieniem w świat nieznany, który po 
raz pierwszy odkrywa. 

Malowanie jasne czy ciemne! To nie ma znaczenia. 
Rzecz najważniejsza — aby malarstwo było polichro= 
miczne, a malarstwo Kislinga jest nim w najwyższym 
stopniu. Bardzo dodatnim faktem jest i to, że arty: 
sta nasz nie używa więcej kolorów dopelniajacych, 
że zmienia swoją paletę, i że, obojętny z całą $wia- 
domo$cia na efekty oświetlenia, czerpie z głębi sa» 
mego siebie koloryt najlepiej wyrażający jego własną 
myśl plastyczną. 

Pejzaż Kislinga nie jest zwykłem kolorowem wraz 
żeniem przeniesionem na płótno, portret nie jest wierz 
nem odcieniem rzeczywistości. Przetwarza on widoki 
i figury, obdarzając je własnem, niezależnem życiem. 

Pozatem Kisling jest potężnym rzemieślnikiem pen: 
dzla i duża jego martwa 
natura, „Owoce“, wska: 
zuje na niezwykłą zdole 
ność do ucieleśniania wiz 
zji i koncepcji. Unika» 
jąc starannie zbyt zgrab- 
nego władania pendz- 
lem, którem tak gardził 
Delacroix i wystrzega- 
jąc się przed „kuchnią 
malarską“, o której 2 ta 
ką pogardą mówił Gau 
guin, Kisling operuje laz 
serunkami, kontrastuje 
płaszczyzny, ożywiając 
je i bogacąc farbą kla: 
dzioną jak emalja. 

Kisling dochodzi do 
stylu dzięki swemu jędr= 
nemu rysunkowi, któ: 
ry idzie w parze z tema- 
tem obrazu; nie dając 
jednak fabule zapano- 
wać пад sobą — rysu- 
nek jego zawsze zacho- 
wuje swoją własną war- 
| tość pięknego pisma, 

| niezależnie od znacze: 
| nia tekstu, który formu- 

luje przez zgóry umó: 
wione znaki. 


POLAKT WALDEMAR GEORGE 


20 


KISLING 


KISLING PORT MORSKI KISLING MARTWA NATURA 


BOLAC VMS ÉCONE TRUE SKIN 


Salon letni, inaczej tuileryjski (bo w zeszłym roku 
był w ogrodzie Tuileries) istnieje od dwóch lat zale: 
dwie. Wraz z Salonem Jesiennym, oraz dwoma wio- 
sennemi (Sztuk Pięknych i Niezależnych) wypełnia 
tedy, z krótką przerwą zimową, prawie nieustającą 
Wystawę Sztuk plastycznych w Paryżu, na podobień: 
stwo wyścigów konnych, które także z krótką przer- 
wą zimową trwają prawie cały rok. Tutaj jest także 
wyścig o sławę i fortunę, sprzyjającą hodowli talen- 
tów, tutaj także marchands de tableaux i mecenasi gra- 
ја na artystów i dorabiają się na nich majątków, rza» 
dziej tracąc. To zestawienie wyścigów ze sztuką nie 
wydaje mi się ubliżającem dla tej ostatniej w czasach, 
kiedy sporty wyniesiono, niczem w Grecji, na piede- 
stał bardzo wysoki, a kiedy w sztuce dawny entuz- 
jazm i fetyszyzm zmalał znacznie i artysta nie wsty- 
dzi się otwartego wyznania, że jest takim samym ја: 
daczem chleba, jak każdy inny śmiertelnik. 

To porównanie z innych jeszcze względów jest zbyt 
wygodne, iżbym się go miał tak łatwo wyrzec. W tych 
wyścigach. talentów plastycznych Paryż oddawna jest 
pierwszym torem na świecie, torem par excellence 
międzynarodowym, na którym drużyna francuska, zdo- 
bywszy rekord z samego początku, dotąd dzierży palmę 
pierwszeństwa. 

Legenda twierdzi, że 
niektóre kierunki naj: 
bardziej lewicowe, jak 
n. p. kubizm w malarz 
stwie czy rzeźbie, wy- 
szły z łona artystów 
innych narodowości 
(choć się to dokonało 
w Paryżu). Niech i tak 
będzie. Kubiści jednak, 
znacznie przerzedzeni, 
idą luzem, swoim wła: 
snym torem, biorąc 
swoje własne przeszko= 
dy i dosyć często tra; 
cąc adeptów, powraca: 
jących jawnie, czy pół: 
gębkiem do ogólnego 
prądu, jakim jest dzisiaj 
po г cezanowski eklek ғ 
tyzm. A tutaj prym wio- 
dą jednak ciągle Fran- 
cuzi, co nie wyklucza, 
Ze czasem wyrwie się 
naprzód jakaś jednost- 
ka z pod innej barwy, 
jak Japończyk Foujita, 
czy Holender Wan Don: 
gen, lub dawniej Hisz- 


pan Picasso. A, HALICKA 
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Drużyna polskich artystów w tym wyścigu dotrzy- 
muje miejsca innym narodom, wprawdzie ich nie bijąc, 
ale nie zostając na szarym końcu. Jest w tym wzglę: 
dzie szczęśliwsza, niż nasi sportowcy na Olimpjadzie. 
Bo też liczy talenty wytrenowane, artystów zdawna 
osiadłych i pracujących tutaj, choć im ten ich ,,parisia: 
nizm“ czasami biorą za złe w różnych krajowych za: 
chętach i niezachętach. 

Polacy wzięli w obecnym Salonie dosyć liczny 
udział, choć brak wśród nich niektórych dużych ta: 
lentów, jak Pankiewicza, Samlickiego, Kramsztyka, 
Zawadowskiego, Grosa. 

Wystawili swe prace: Baranowski, Boznańska, Gru: 
żewska, Halicka, Hayden, Kawecki, Kisling, Lambert, 
Lewicka, Łazarska, Markus, Milich, Mondszajn, Miiter, 
Peske, Piramowicz, Reno, Sokolnicki, Szezyt-Lednicka, 
Szwarc, Wielhorski, Żak i Zawadziński. 

Z tych rzeźbę reprezentują: Grużewska, Sokolnicki, 
Szczyt:Lednicka i Szwarc, sztukę stosowaną: Lambert 
(parawan chiński wykonany przez Dunanda), oraz La: 
zarska (lalki). 

Niniejszą korespondencję uważam za sprawozdanie 
dziennikarskie, a nie za uwagi krytyka sztuki. Zbyt 
wielki przedział istnieje, mojem zdaniem, między 
jednem a drugiem, a- 
bym miał lekkomyślnie, 
jak się to zbyt często 
niestety dzieje, przemy: 
cać impresje osobiste 
dziennikarza za sakra; 
mentalne wyroki kryty: 
ka. Z tego też punktu 
prosiłbym oceniać przy: 
miotniki, jakich niepo 
dobna uniknąć, nawet w 
zwykłem sprawozdaniu. 

Mam wrażenie, że taz 
lent Baranowskiego wy: 
powiada się silniej w је: 
go ,Kwiatach", niż w 
studjach z Chartres, 
gdzie trzeba się było 
liczyć z „тоде|ет“. 

Przed Boznańską, któ: 
ra jest jakby kolorowym 
Carriere'm, przypomina 
mi się Müter, która opez 
ruje wręcz przeciwnemi 
środkami: bardzo ostrym 
konturem. Eteryczność 
jednej i brutalność Яги; 
giej są odmiennemi środ- 
kami wypowiadania się 
dwóch talentów bardzo 
silnych. 


W PRACOWNI 


+ 


Ј. BOHDANOWICZ STUDJUM PORTRETOWE 


Prace innych naszych malarek w obecnym salonie 
są może mniej jaskrawe w wyrazie, ale w każdym razie 
silnie zdecydowane. Obrazy Reno, Halickiej, Lewickiej, 
czy Piramowicza są 
poważnemi rezul- 
tatami, choć nie 
wyodrębniają się 
jeszcze tak silnie, 
jak obrazy Boznañ- 
skiej, czy Miiter. 

Z pomiędzy та: 
larzy na najwięk: 
szą odrębność 740: 
byli się, mojem 
zdaniem, Żak, Kis- 
ling, Mondszajn, 

Markus (w pracach 
kubistycznych) i 
Zawadziński, zwlaz 
szcza dwaj pierwsi. 

Z rzeźby zwraca 
uwagę „Kobieta z 
Psem“ Szczyt: Le- 
dnickiej, praca roze 
wiązana mniej- 
więcej tak, jak np. 


CZ. ZAWADZIŃSKI 


„Atlantyda“ Kuny, znana z 
w- Warszawie. 


MISS MAIZ 


tegorocznych wystaw 


Wśród prac Sokolnickiego uderza biust Reynacha, 


DRWALE 


utrzymany dyskre- 
tnie w formach gez 
ometrycznych. 
Jakiż jest rezul- 
tat ogólny ? 
Na 1650 prac 
w Salonie Tuileryj- 
skim Polacy reprez 
zentowani są przez 
blisko 100 prac, a 
dwudziestu kilku 
artystów. Z tych 
conajmniej jakich 
pięciu—kilkunastu 
obrazami przyku- 
wa uwagę widza, 
wyróżniając się 
wśród innych. 
Bądźmy zado- 
woleni z rezultatu 
i przyznajmy, że 
jest poważny. 
K -EL, 


LA 


ULA DOMESTICA PE DALI 


| 


MANUFAC TURA, FIMINUM DIVI ^ 
NUM i INNE 


Ani słowa wiecej od tego, co się widziało po drodze 
z samochodu. Gdybyśmy chcieli więcej w tej sprawie 
opowiadać, weszlibyśmy w krainę od wieków znaną, 
od wieków niezbadaną, nigdy niewyczerpaną, która 
po wszystkich najlepszych, najtkliwszych, najpraco- 
witszych wysiłkach, zawsze nas wkońcu bezradnymi 
zostawia. 

Z samochodu, na wielkich naszych drogach, sporto- 
wej Polki jeszcze się nie widzi. Ani samochodowej 
damy, ani rowerzystki, ani powożącej „rozhukanemi 
końmi". Widzi się przeciętnie szarą damulkę (damula 
domestica) w kapeluszu z kokardą na bakier, w ża: 
kiecie przedwiecznym, okrytą ciemnym pledem, na 
bryczce, czy w powozie. Czy też smagłą babę (babs- 
cum precox), otoczoną jajkami, wciśniętą w duże 
wiązki siana. Albo dziewuchę (Kasca gminnica), która 
lata na czerwonych, podrapanych nogach. 

W Niemczech sportowa dama już istnieje. Spotyka 
się ją na każdym kroku. Najwyższą odmianę stanowi 
ceratowa Walkirja (linolea germanica). Wysoka, sue 
cha, cała w skórę, lub w samochodową ceratę wciśnię: 
ta. Zobaczysz ja na zakręcie, jak pompuje koło samo 
chodu, jak obcęgami śmiało grzebie w motorze. Sport 
uprawia poważnie, na głowie ma myckę skórzaną, na 
oczach kwadratowe okulary ze złotemi klamrami. 

Podobna jest do żuków błyszczących, do którejś 
odmiany srogich koleopterów (chrząszcze), a raczej 
mimowoli każe myśleć o tych gatunkach pająkiń, któ: 
re zjadają swych mężów. 

Odmianą mniejszą, mniej groźną będzie motocy- 
klistka. Jeździ ona na siodełku z tyłu za mechanikiem. 
Ma na sobie mniej ceraty. Jest młodsza i z pod cza: 
peczki wychylają się jej złote loki. 

Najpospolitszą odmianę stanowi rowerzystka-su- 


kiennica, lub rowerzystka-kapeluszniczka. Jest nią 
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przeciętna niemkini w starej, czarnej sukni, sporzą: 
dzonej dla popołudniowych wizyt, z dużym czarnym 
ogródkiem strusiowym na gładko zaczesanej głowie. 
Odmiana ta, znana w nauce jako „pedalisis manufac: 
tura", towarzyszy mężowi wszędzie, pedaluje statecz- 
nie obok niego, pije piwo, je ser i na wszystkich pla: 
cach razem z mężem śpiewa podniosłe hymny okolicz- 
nościowe. 

Wyjątek stanowi Nadrenja, gdzie się pojawia bar: 
wna i niebezpieczna „młódka vinogradis rudatica”, to 
jest rowerzystka o złotawym odcieniu moreli, nie: 
biesko-oka, że śliczną nasadą szyji i ślicznie rozwinie- 
temi kończynami. 

Francja przedstawia olbrzymią wielość typu drogo= 
wego, zaczynając od starej przyrumienionej brioszki, 
rozpartej na honorowem miejscu limuzyny, a kończąc 
na małej tęczobarwnej jętce (ienticum obientale), któ: 
ra trwa zazwyczaj obok szofera jedną jego ręką ob- 
jęta (obientale) przez pół, drugą zaś powożona. 

Francuska zdaje się nam być najlepiej przystosowa- 
ną do wszystkich wynalazków XX=go wieku. Mała, 
zwinna, rusza się lekko, zręcznie przykrawując swą 
urodę do wszystkich wynalazków współczesnych. 
Dzięki ogromnemu poświęceniu uzyskuje mniej wię: 
cej ten sam typ na rozmaitych szczeblach drabiny spoz 
lecznej. Należy podziwiać nieslychana energję 2 ja- 
ką Francuska, oddając się sportom, zachowuje zawsze 
bojową świeżość swej urody. Na rowerze, w samo: 
chodzie, podczas marszu — nigdy i nigdzie nie ujrzysz 
jej, by nie miała na sobie kwiatów, by nie była we 
właściwym kolorze, oraz we właściwem zasznurowa: 
niu odpowiednich części odpowiedniem wiązadłem. 

Francuska posiada osobliwszego gatunku gotowość, 
gotowość ciągłego podobania się. Gotowość owa spra: 
wia, ze ,ienticum obientale" posiada przewagę nad 


wszystkiemi dotad wymienionemi odmianami wlacz- 
nie z damula domestica, babscum precox, Kasca gmin- 
nica, linolea germanica, pedalisis manufactura i vino- 
gradis rudatica. 

W odróżnieniu od odmian powyższych nie możemy 
nic ściśle naukowego powiedzieć o angielce. Tu wła: 
śnie samochodowe obserwacje zdają sie nie wystar: 
czać. Na wyspie bowiem angielskiej spotyka uczony 
nader często odmianę pedalisis manufactura o szeroko 
rozwiniętych żuchwach z silną protuberancją kończyn 
górnych i dolnych. 

Nie przeszkadza to istnieniu niezmiernie rzadkich, 
lecz ślicznych odmian feminum divinum. 

Angielska feminum divinum upiększa wszystko дог 
okoła siebie. Złożone na poduszkach samochodu zda: 
je się być rozkoszą i dumą samochodu. Posadzone na 
konia, zdaje się być wymarzonem szczęściem konia. 

Ze spotykanych po drodze gatunków obcych nale- 
żałoby jeszcze opisać szwajcarkę i austrjaczkę. 

Pierwsza (szwajcarka) jeździ dużo na rowerze, cho: 
dzi po górach, daje się wieźć w samo: 
chodzie, mimo wszystko jednak wyż 
daje się wcieleniem obojętnej neutral 
ności. Trudno o kobiety bardziej po: 


PANI 


zbawione temperamentu, charakteru w ubiorze, wdzie- 
ku w wystąpieniu. Składa się na to nieokreślony typ 
smutnej, niepotrzebnej cnoty, dlatego też sądzimy, 
że nie rozminiemy się z sensem właściwym rzeczy, 
gdy typ ów, tak od gór miejscowych (Pilatus), jakos 
też ze względu na sens właściwy nazwiemy „pilata 
dosconalis". 

Austrjaczka, jako przedmiot badania nastrecza wie- 
le nader zawiłych trudności. 

Składa się z wielu łączonych ras. Uczony niejedno» 
krotnie zatrzymać musi samochód, by rozpatrzeć się 
w mieszaninie odrębnych cech, tak ślicznie w jednej 
całości zebranych. Widzimy nader często słowiańską 
gładkość skóry pomieszaną z tyrolska smaglizną, niez 
mieckie oczy niebieskie w ślicznej dalmatyńskiej opra: 
wie, włoską zwięzłą kostkę i takież przeguby, kończą: 
ce świetnie rozwinięte łydki, czy ramiona. 

Tu palcem niejako dotknąć możemy odmiany, któ: 
ra przed wojną znana już była pośród badaczów, 
a, przetrwawszy wojnę, do dziś chlubnie się rozwija 
pod nazwą słusznie, sądzę, przez nas 
wybraną, mianowicie — „dulce pulpe: 
ticum austriacum“. 

JuL]jusz KADEN-BANDROWSKI 


SO FE RZG ROGUE 


Kot jest wielkim panem z urodzenia — powiedział ktoś — bo 
życie swe dzieli na: wypoczynek, toaletę i polowanie. Istotnie, ma: 
njery jego, upodobania i parantele upoważniają kota do dobrego 
mniemania o sobie. Bo, gdy się ma stryjka tygrysa, ciocię panterę, 
a dziadka lwa — jest się królewskiego rodu, bez względu na dłu: 
gość włosów w ogonie. 

Kot jest dumny i niepodległy, ofiarowując swoje względy rzadko 
i nie byle komu; żeni się przeważnie w swojej sferze, nie robiąc 
psich mezaljansów, stąd czystość jego typu; karnawal obchodzi 
razem z ludźmi, których stanowczo przewyższa w dyskrecji co 
do swych spraw sercowych, czy familijnych. 

W życiu naszem odgrywa Ко! doniosłą, choc zapoznaną role: 
pierwsza piosenka, jaką nucisz, czy słyszysz, jest: „a! a! kotki 
dwa..", lub gdy zdradzisz genjusz muzyczny piękną агја, bebnio- 
na paluszkiem ,wlazl kotek i t. d.", gdy starszy potem znudzisz 
sobie samolność — slodzi ci ją „kociak lub koteczka“, pierwszy 
zaś występ w sejmie witają koledzy z opozycji — „kocią owacją”, 
a gdy wreszcie umrzesz, namęczywszy się dla spadkobierców — 
jeden symboliczny „kot zapłacze po tobie“, bo ludzie mają co in: 
nego do roboty. 

I tak żyjemy obok kotów, nie doceniając ich, a raczej zapoznaz 
jąc; moglibyśmy nabrać od nich wielu cnót, gdy Plutarch przestał 


już być podręcznikiem wychowawczym. Przedewszystkiem czy: 
stość skóry i paznokci. Dalcrozowska gracja w ruchach, cierpli: 
wość w oczekiwaniu na zdobycz czy pokarm, a wreszcie filozofis 
czne godzenie się z losem — kot nie porzuci biednego pana dla 
bogatszego sąsiada i komunał o falszywości jest nieprawdą! 

Nie jest bynajmniej falszywy, ale nie bywa wylany га byle рог 
głaskanie, nie ufa ludziom i w tem podobny jest do Hamleta, nie 
zawsze jednak mając tak wielkie jak ten powody do mizantropji. 
Ma jednak stałe przekonanie i rzadko skłania się do kompromisu 
z przeciwnikami politycznymi, пр. psami czy ptakami. 

W stosunkach towarzyskich zawsze poprawny i nieglaskany pod 
włos wytrzymuje najnudniejszą wizyle ze spokojem bonzy, modlą: 
cego się przez 48 godzin bez przerwy. Słowem można mieć w koz 
cie przyjaciela, zdobywszy jego zaufanie szczerem postępowaniem. 
Jest mało wymagający i cichy, nie zdradzi cię z żoną ani przy ja: 
ciółką, ani nie wyprze z mieszkania, wzorem innych sublokatorów. 
Jeden z mych ludzkich przyjaciół, mający na wychowaniu рѓекпег 
go Burka — powtarza mi często: „im lepiej poznaję ludzi, tem wię: 
cej cenię koty“. 

Może ma rację, ale ja wolę psy!... 


STEFAN NOWIŃSKI 
Kraków, w maju 1924. 
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OKRET. 


Im sie wsiadzie na okret, jadacy do Kon: 
N stantynopola należy popatrzeć do kalen- 

darza i na zegarek, bo człowiek nigdy 
nie wie dnia ani godziny. Okręt powinno się 
do tego celu wybrać duży i dość obszerny, 
aby mógł pomieścić dostateczną ilość ton 
i pasażerów. Im większa ilość pasażerów, 
tem większy dochód dla parostatku. Na рог 
kładzie trzeba się zachowywać spokojnie 
i poważnie, z psich figlów nie huśtać okre: 
tem, bo okręt to nie zabawka, ale łupinka 
rzucona na fale losu, dła której byle pożar 
` może być powodem zatonięcia. Z tego też 
powodu jazda parostatkiem nie jest roz- 
rywką zdrową i przez lekarzy polecaną. Na 
pokładzie należy przedewszystkiem wy: 
strzegać się szczurów, które robią się 
czasem zgryźliwe, i choroby morskiej. 


„CHOROBA MORSKA". 


„Choroba morska“ czyli morska choro: 
ba, której źródłem jest morze, z niego pos 
wstała i do niego powraca, — Niemile do: 
tkniety tą słabością pacjent odczuwa dre: 
szcze i ogólną bolączkę. Charakterystycze 
nemi tej choroby są: obiad, raptowne 
zainteresowanie się morzem i barjerą, zuz 
pełna obojętność na cudze zdanie oraz na 
cudzą własność. Chory powinien beze 
warunkowo nie ruszać się wcale, tylko 
pójść się położyć. 


DELFINY. 


Delfiny wygnane ongiś z Francji zamie- 
szkują gromadnie Morze Czarne. Są to ry- 
by ssące i towarzyskie, które przesadzają 
bałwany bez obawy połamania sobie nóg 
i w ten sposób potrafią najspokojnieje 
sze morze rozruszać. Człowiekowi innej 
krzywdy nie czynią prócz tej, że często 
znikają pod wodą. Znawcy zarzucają del- 
finom siecie, oraz twierdzenie, że puszczają 
wodę nosem; zarzut ten nie jest słuszny, 
gdyż temsamem гија wodę morską. 
Delfiny żywią się przeważnie kawiorem 
i sardynkami, samiczki stroją się chętnie 
w perły i korale. 


RODACY! 


Gdy się na okręcie spotka rodaka nale: 
ży wtedy zawołać: O! Rodak! i uciec na 
drugi koniec pokładu. — Są to zazwyczaj 
osobniki szkodliwe nijakiego rodzaju, od: 
znaczające się fotografowaniem „а la mie 
nute“ grup znajomych. Zwykle fotogra: 
fje nie udają się, bo np. „Ignac kiwnął pal- 
cem w bucie“ i popsuł zdjęcie. Cechą 


PRAKTYCZNY 
PRZEWODNIK PO TURCJI 


szczególną rodaków jest nazywanie każde» 
go mężczyzny bez względu na płeć 1 рог 
chodzenie „gościem* i mówieniem do ko: 
biet „Panie* np. Polska schodzi na psy 
proszę pani, panie. Wobec rodaka nalez 
ży  przedewszystkiem nie tracić zimnej 
krwi (bo zaraz przyjdzie z pomocą) i uda: 
wać Jankesa, posługując się łamaną franz 
cuszczyzną. — Inaczej przystąpi bez сег 
remonji i, mówiąc np. „Grubkowski jestem“, 
zacznie częstować warszawskiemi papiero: 
sami, а że „Noblesse oblige" więc przyjąć 
trzeba, i w ten sposób zyskuje się mimo: 
woli nieodpowiedniego towarzysza podró: 
ży. Na swojaka zawsze lepiej patrzeć 
z góry, i tę podróż okrętem lepiej jest од: 
być areoplanem, który kursuje między 
Turcją a państwem ościennem. 


„LATAJĄCY HOLENDER". 


Dużo się słyszy różnych bajek o „La: 
tającym Holendrze", tym okręcie za$wia- 
towej sławy z trupią załogą i czarną flagą. 
Przekonałem się z własnego doświadczenia, 
że jest w tem dużo przesady. Jest to 
poprostu okrągły czerwony ser, a że bywa 
on często podawany na okręcie, więc zroz 
biono z niego okręt, i stąd ta stugębna fa: 
ma, w którą uwierzył nawet Ryszard Wage 
ner. 


„GWIAZDY MORSKIE". 


Gwiazdy morskie różnią się od gwiazd 
niebieskich, które nie posiadają jamy 
chłonnej. 


„WIELORYBY*. 


Z ciał wodnych należy też wspomnieć 
o wielorybach, które nie zaludniaja gęsto 
Morza Czarnego. — Wieloryba do szczę: 
cia potrzebuje oceanów, w zwykłem morzu 


asi 
brakuje jej powietrza i oddechu. — Brak 
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wieloryb w Morzu Czarnem smutnie од: 
bija się amatorom tranu i fiszbinów. 


BOSFOR. 


Nazwa „Bosfor* pochodzi jeszcze z le» 
gendarnych czasów, kiedy to pono Jowisz 
w adamowym stroju, czyli w przebraniu 
byka przeciskał się przez tę cieśninę wraz 
z niesforna Europą („bos* po grecku byk, 
„for“ „fora ze dwora“). Bosfor wypelnio: 
ny jest po brzegi wodą, okrętami i podobno 
utopionemi sułtankami. — Na brzegach 
sterczą dumnie Turcy w pasiastych turba: 
nach i stare ruiny. Na niebie blady mio: 
dowy miesiąc ukazuje złote rogi — okręt 
jak łabędź z rozpiętemi żagły sunie między 
Azją a Europą, nie wiedząc jeszcze sam, 
którą z tych pięknych części matki ziemi 
wybrać. Europa pachnie pod nosem. 
Azja neci wzrok. — Piękne są brzegi Bos: 
foru i dużo jeszcze wody upłynie nim na: 
sza Wisła stanie się polskim Bosforem, a 
Konstancin — Konstantynopolem. — A tee 
raz . . . zamknij oczy piękny podróżniku, 
otwórz usta, powiedz Aaaa! — bo oto do: 
jezdzamy do Stambułu. 


KONSTANTYNOPOL. 
Hotele. 


A teraz zapomnijmy na chwilę, że stąe 
pamy po ziemi Mahometa i że ziemia ta 
będzie nam lekką, nie zagłębiajmy się rów 
nież w ciasne uliczki ,Galatty", uginajace 
się pod ciężarem ludzi i owoców, lecz 
wspomnijmy o naszej głowie 1... żołądku. 
Głowa potrzebuje czasem zamiast kapelue 
sza... dachu, a żołądek miast choroby mor: 
skiej, dobrej kolacji. A zatem raźno rue 
szajmy w pościg za dobrym hotelem. -- 
Mamy więc najpierw Wielki hotel „Du 
Pera" pierwszej klasy, ceny pierwszorzed- 
ne, obsługa dyskretna, „godziny dla pań 
przyjezdnych, między 5—7“. „Manikir* 
portjer, napiwki na miejscu. Со wie: 
czór „Jazz“, hallas" i „Awantury arab: 
skie“. „Hotel Angielski“ — taras z wido- 
kiem na półksiężyc, obsługa damska (dla 
pań męska), jedzenie umiarkowane, rano 
kawa (po turecku ,halwa") i złoty rożek). 
Anglicy zawsze na miejscu. Winda, porte 
jer i huśtające fotele czynne od 8 rano, do 
8 rano. — Woda tylko w niektórych go: 
dzinach, lej-rozlej zabroniony.  Lapów: 
ki. — Grand hotel — hotel perwszorzędny, 
winda w zawieszeniu, schody czynne, po: 
wietrze zdrowe. — Numera i zera. — La 
pówki z portjerem (shake hand). Kucha- 
rek sześć — zegarki trzeba krótko trzymać 
na łańcuszku, bo Dyrekcja za rzeczy zgus 


bione lub skradzione nie odpowiada wcale, 
lub jak odpowie to niegrzecznie. Parów* 
ki i łaźnie tureckie i rzymsko katolickie. 
Hotel „Oferma* — hotel pierwszej klasy, 
należący dawniej do greka Papadu Populos, 
dzisiaj oddany w ręce przyjezdnych angli- 
ków, pokoje z widokiem na szatę, umywale 
nik i kaslik, codzienna kąpiel w Bosforze, 
godzina drogi tramwajem. Łapówki, парк 
ki, kanapki, kokotki. „Hotel des Anglais“— 
hotel niezmiernie polecenia godny, ob: 
sługa niewrażliwa, dach nad głową. Po: 
lacy na miejscu, pół godziny od przystane 
ku tramwajowego, łaźnia na mieście. 
Portjer, łapówki, numera zero. — Teraz, 
gdy już mamy gdzie złożyć skolatane dlo: 
nie, możemy śmiało i systematycznie zwie: 
dzać stare zabytki Stambułu. 


HAREMY. 


Haremy w Turcji składają się z matki 
(„Juwalideh*), z żony (,Walideh'"), z có; 
rek (,Rahatlukum") i z dzieci („Tłukum''). 
Europejczycy spodziewają się, że i tutaj, 
jako w świecie cywilizowanym, jedna 20 
na człowiekowi do szczęścia nie wystarczy. 
Niestety, europejskie obyczaje istniały 
w Turcji 500 lat temu. Dzisiaj cały świat 
leci w przepaść i to wdodatku na opak. 
W oknach haremów widzimy drewniane si: 
ta ,Mucharabich", Chronią one muchy a: 
rabskie oraz europejczyków od wpadania do 
wnętrza, Jednak, gdy postawimy małą 
drabinkę, możemy bez trudności zajrzeć do 
środka haremu. Oto, co widzimy: szpakoe 
wata hanum ,Juwalideh" kopci nerghilea aż 
woda bulkoce w starej „karaffie Mustafie", 
młoda zaś hanum ,,Valideh" siedzi obok, pa: 
chnąc i popija turecką nalewkę na domo: 
wych kwasach. Ciało jej błyska białemi zę: 
bami, a oczy aksamitem — wspomina ona 
smutnie ostatniego dobrze już zużytego eu: 
nucha, który pewnego dnia zaśpiewał cien: 
ko i umarł, — A teraz gdyśmy już przyj 
rzeli się dobrze dyanom w perskie oczy... 
i Turczynkom, oddajmy drabinkę, stoją- 
cemu opodal drabowi i idźmy zaglądnąć 
do tańcujących derwiszów (Les derwiches 
dansante) (Les derwiches hurlante — der: 
wisze wyjący). 


TANCZACY DERWISZE. 


„Każda dzisiaj piękność tańczy shimmy“, 
zatem i derwisze tańczą, zamiatając род: 
łogę nogami. Tańczą, nie dotykając prawie 
rękami ziemi i, wydając przytem pobożne 
brzmienia.. Patrzacy otwierają usta sze 


roko i zakrywają je dyskretnie dłonią. 
Mułła śmieszny, jak marzenie w zielonym 
turbanie, siedząc na samym sobie dyryguje 
na kolanie. — Po skończonym bożym dan: 
cingu idą derwisze trochę się rozerwać. Pu= 


M.JAM. 


bliczność także. Nie trzeba  derwiszów 
mylić ze św. Tureckimi, których jest КИ: 
ku w Konstantynopolu — są to przeważnie 
Polacy, co im może przynosić tylko zaz 
szczyt, nam także. 


ULICZKI GALATTY. 


Uliczki w Gałacie (stara dzielnica Kon: 
stantynopola) są tak ciasne, że kobiety тог 
gą przez nie przejść tylko gęsiego, a paz 
nowie sznurem. W małych domkach, 
przy świetle ślepej na jedno oko latarki, 
dziewczątka młode pilnowane przez powaz- 
ną „Dame de compagnie“ kładą się do snu 
pod bacznem okiem dobrodusznych mary: 
narzy. Dalej znów panienka z okienka de: 
koltowana po brzegi zachęca do małżeń: 
stwa przechodniów. W kawiarence ociez 
nionej dzikiem winem i czarną kawą, straż 
pożarna w swoim rodzaju, ubrana we wlas: 
ne skóry i różowe przepaski na czole, ist 
ny balet zakulisowy, gasi nieczysty ogień 
w braku prawdziwego pożaru, dziewczątka 
nie ustępują im pod żadnym względem 
z kolan. — Wtykanie nosa w tajemnicze 
zaułki Galatty nie jest wskazane, ponie- 
waż może być on łatwo obtarty wpraw- 
nym boxem angielskiego żołnierza. Nieraz 
też uszu zbłąkanego cudzoziemca dolecą 
z tych stron wesołe dźwięki sztyletów, lub 
bełkot tonącego w rozpuście marynarza. 


MECZETY. 


Kto kiedykolwiek znudzony puszczaniem 
baniek mydlanych począł dmuchać w miz 
seczkę z wodą i mydłem i widział wyrasta: 
jące bezładnie kopulaste palace, ten mo: 
że sobie powiedzieć, że był o krok od тег 
czetu. Przyjrzyjmy się teraz brzuchate- 
mu meczetowi Solimana Wielkiego, który 
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PANI 


przyklak! na okrągłym placu, wznosząc 
w modlitwie do Pana Allacha śpiczaste pal: 
ce minaretów i nie spostrzegł się, że ze 
wzdętego wiatrem kaftana wysypało mu 
się mnóstwo srebrnych orzechów — Кори 
lek. Jeden z onych zarozumialców, któ: 
rzy twierdzą, że „noszą w sobie cały świat“ 
(zatem i Turcję), niech nam pokaże swoje 
kopuły a potem niech podobne brednie ог 
powiada. Przy bramie meczetu, podobnie 
jak i u nas siedzą dziady zagłębione po uz 
szy w białe brody. Dziad turecki różni 
się tem od naszego, że pachnie olejkiem 
różanym a nie jak u nas rycynowym. 
Zdawaloby się, że wystarcza włożyć turec: 
kiego żebraka między bieliznę, żeby pachs 
niała cały rok. Kobiety wchodzące do 
meczetu też ciągną za sobą wszystkie wo: 
nie wschodu. Przechodnie chciwie wdycha: 
ją w siebie Myrrę, kadzidło, złoto, ambrę 
i mozę. — Uraczywszy nos wschodniemi 
pachnidłami, możemy wejść do środka me: 
czetu. Kto marzył kiedy o kaflach z pie: 
ca, gwiazdkach z nieba, szybkach z okna 
i Św. Zofjach, znajdzie to wszystko wez 
wnątrz świątyni z dodatkiem ogromnych 
pantofli, które „Muezzini* każą wdziewać na 
nogi i, które stanowią podstawę zwiedzania 
starych zabytków Stambułu, 


WIELKI BAZAR. 


W Wielkim Bazarze, w tych krakowskich 
Sukiennicach tureckich, można dostać wszyste 
ko od łyczka do rzemyczka. W tem kre: 
towisku, w którem snuje się zapach róży 
ze Stambułu i olejku wytapianego ze sta: 
rych sandałów (sandal), gdzie błyskają zło: 
te przedmioty i emaljowane zauszniki, han: 
dlarze, gestykulując wymownie językiem, 
porywają cudzoziemca, rozkładają na dys 
wanie, zalewają czarną kawą, wszystko da: 
rowują, a potem wszystko odbierają. Os 
gromny Turek w turbanie pakuje do ręki 
dywan, klnąc na Mahometa i wreszcie ods 
syła z kwitkiem do hotelu. Europejki nie 
powinny zapuszczać się same w labirynt 
Wielkiego Bazaru, bowiem dla każdego 
Turka biała kobieta jest zawsze najlep: 
szym materjalem na pokrycie otomany 
w ich haremach. 


PSY, 


By nie zejść na psy, rząd turecki w ro: 
ku 1904 skazał wszystkie psy niewierne na 
banicję (do bani), a ponieważ Koran nie 
kazał zabijać zwierząt, więc zostały odsta- 
wione w liczbie 400.000 na najbliższą wys 
spę książęcą. Psy pozbawione jadła i парог 
ju, nie mogąc znaleźć wyjścia z sytuacji, 


Mam, 


PANI. 


pozjadaly się nawzajem, wyginęły со do ła: 
py. poczeim doszło między niemi do ogrom- 
nego zepsucia, 


TURCY. 


Turcy siedzą zwykle ze skrzyżowanemi 
nogami na swych poduszkach lub dywa 
nach. Skrzyżowanie nóg tureckich z inne: 
mi wytworzyło rasę Armeńczyków i Gre- 
ków, zaludniających gęsto Perę, Galattę, 
Eyub i Hajder:Pache. 


JEDZENIE. 


Jedzenie Turków nie jest polecenia god: 
ne. Mięso to jest ciemne i włoskowate. Nie: 
raz na rogach ulic widać półturczeńca, pras 
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Żącego swą zdobycz na węgłach. Przylapa- 
ny na gorącym uczynku, chętnie sprzedaje 
ryż, czyli „Pilaff“ przechodniowi. Ulubione 
ich potrawy są: Kura z jajami, oraz pierś 
kapłona z cukrem i bitą na kwaśne jabłko 
śmietaną; ta potrawa z początku nie зтаг 
kuje cudzoziemcowi, ale już po kilku ty: 
godniach przyzwyczaja się i zapomina o 
niej. „Bakława* czyli sztuchaniec z makiem 
przypomina nieco naszą makagigę. 


OWOCE. 


Owoce w Turcji przechodzą same sie: 
bie jako smak, powonienie, i objętość. 
Można mieć obawę, że Konstantynopol zo 
stanie niedługo zalany przez nie i że spotka 
је los podobny biednym psom t. j., że zo: 
staną odstawione na jedną z wysp książę: 
cych. ŚSzczególniej największemi szkode 
nikami są tak zw. harbuzy i melony. Har: 
huz taki, wielkości niemal zadu końskiego, 
przechodzi najśmielsze oczekiwania i даѓе: 
nia. Tubylcy niszczą je w ten sposób, że 
zabiwszy tępym nożykiem, wyjadaja zawar: 
tość. W niektórych kramach przeważają 
anasy i pigwy, a w innych, mniejszych 
handlarze pokazują poprostu figę. 


W krysztale coś się pali, wewnątrz cicho płonie 
I czegoś bardzo pragnie, o coś strasznie prosi, 
Chciałoby coś powiedzieć, lecz milczy płomieniem, 


Za spojrzeniem w dół biegnie, to znów się podnosi. 


KOBIETY. 


Kobiety tureckie widziane z daleka tra- 
cą, wydają się drobne i nikłe. Największą 
częścią ich ciała są oczy, nawet już małe 
dziewczynki zadziwiająco rosną w oczach, 
a stare w oczach więdną. Zresztą są ог 
krągłe ро Matce ziemi, wystraszone, nie: 
pewne siebie i ciebie, a oprócz tego malują 
dłonie i usta rodzajem czerwonego odwaz 
ru „henny“, autor nie miał na myśli Hen: 
ny Porten. Na białych twarzach пог 
sza ciemne krótkie zasłony, które podnoszą 
na widok zbliżającego się mężczyzny. 


SERAJ. 


Myśląc o Seraju wyobrażamy sobie овгог 
dy różane, okrągłe lusterka sadzawek, sa: 
dzone przez Ahmedów i Solimanów Wiel- 
kich oliwkowe drzewa i oliwkowych eunu- 
chów, pilnujących młodoturków, czyli sułe 
tańskich dzieci i pękatego sułtana, obwie: 
szonego „perłami haremu“. W rzeczy: 
wistości wsiadamy na placu Taxima w tram= 
waj Nr. 12, który wiezie nas aZ do samych 
stóp Wysokiej Porty. Opuszczony paz 
łac sułtanów w otoczeniu cyprysów i strze- 
lających co krok z ziemi spacerowiczów 
budzi rozczarowanie. Zwiedziwszy зуп 
trze, udekorowane pięknemi meblami (imi: 
tacja stylu Ludwika XVLego i Napoleona 
Higo) i wspaniałemi dywanami (jedna 
rzecz o którą tam warto zahaczyć zębem) 
(o ile się człowiek wywróci), wychodzi się 
do sułtańskich ogrodów, gdzie leży marmue 
rowa sadzawka, wypełniona mętną wodą, 
którą jednak warto zwiedzić, bo oto na 
brzegu tej sadzawki Sultan i młodzi książ 
żęta zabawiali się puszczaniem kaczek na 
wodzie, używając do tej rozrywki najłade 
niejszych sułtanek, po czem wiedli je do 
swych komnat, ochraniając przed zimnem 
własną piersią przy smętnych dźwiękach 
multanek i sułtanek, oraz dobrotliwem 
spojrzeniu rzezimieszków (eunuchów). Bim: 
basze i Agajhany zabawiali się mniej wię: 
cej w podobny sposób, z wyjątkiem okrut: 
nych Agajchamów, którzy własne stare 
piękności topili w Bosforze, chcąc widocznie 
sprawdzić, czy rzeczywiście ryby i kobiety 
nie mają głosu. To wszystko można dzi: 
siaj zaliczyć do przeszłości. Sultanowie 
wrócili na łono Mahometa i brodę Ргогог 
ka, z wytopionych w Bosforze sutanek 
okrągłych i białych unoszą się tylko wonne 
olejki. Loti umarł, psy się uśpiły na 
zawsze. W Angorze nie było nigdy sław= 
nych kotów, tembardziej teraz. U stóp Se- 
raju naturalną rzeczy koleją ciągną się na 
ruinach dawnych murów żelazne szyny рог 


W, JOBY S m TALIE 
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ciągowe, — a po sławnem moście, przez 
który przejeżdżał w „przeważnej Іебасуі“ 
Zbaraski, gubiąc złote podkowy, pozosta 
ła tylko wielka dziura. 

Na pamiątkę tego do dziś dnia Turczyn= 
ki noszą podkute oczy. 


MAŁA AZJA. 

Na zakończenie należałoby też coś wspo: 
mnieć o „Małej Azji", chociażby przez 
wzgląd na dużą. „Mała Azja“, „Azja Mniej: 
sza”, czyli „Anatolja”* (zabawne, że wszyst- 
kie jej nazwy zaczynają się na „A”) nie 
jest znów tak mała, jakby ją można było 
wziąć za słowo. Zawsze sięga w połącze 
niu z dużą od morza do morza. Warte uwae 
gi jest ocierające się o nią łagodnym grzbie= 
tem morze Marmara, rzeczywiście istny 


marmur, ani drgnie nawet pod wpływem 
okrętów. Niebieskie to morze w różowe 
greczynki lub Turczynki robi wrażenie ist= 
nej plamy na całem. Miło jest wsiąść do 
kolei bagdackiej (la grande voie de Bagdad) 
i jechać, gdzie pieprz rośnie. Przed, a raczej 
koło pociągu galopują tłuste gaiki oliwne, 
laski cytrynowe, ogromne kwiaty o dzie 
kim, azjatyckim typie, kossówki palmowe 
i zbocza figowe, Do okna pociągu zagląda: 
ja jak małpy winne grona o czarnych lep 
kich oczach, lub jeszcze niewinne o zie: 
lonkawych, murzyńskie wargi granatów, 
lub uśmiechnięte na długość twarze melo: 
nów, już z zębami jakiegoś jedzącego je 
tubylca w środku. Na horyzoncie wi: 
dnieją góry całkiem bez niczego stąpające 
do morza, ocienione niebem szafirowem 
i co najwyżej jednym na kilkadziesiąt klm. 
człowiekiem lub drzewkiem. Jednak gdy 
zamkniemy na chwile oczy, to możemy 
mieć miłe złudzenie, że mkniemy między 
Łazami a Ząbkowicami, a gdy znów wznie- 
siemy oczy na górzystą mapę Azji, ротуг 
ślimy z westchnieniem słowami poety „U 
nas inaczej”! 


MAGDALENA SAMOZWANIEC 


Konstantynopol 1924 r. 


Ni z kamienia, ni z ognia, ni z słońca, ni z wody 
Drży tęczą, by się nagle gdzieś fioletem wstrzymać — 
Trwa zamknięte w szkle ostrem: tajemne i trzecie, 


Inne, umarło żywe, czego może niema. 


IRENA TUWIM 


Przepraszam Panią — czy można? Czy nie prze- 
szkadzam? Nie można — to znaczy, że przeszkadzam, 
wobec tego wchodzę. Powiada Pani, że to bezczel- 
ność — słowo daję, zgadła Pani. Jednak stanowczo 
Pani nie pozwala. Zupełnie wykluczone — ubiera się 
Pani — czy mam to tak zrozumieć, że gdyby się Pani 
rozbierała, to może dostąpić mógłbym tego szczęścia... 
Znowu jestem bezczelny — widocznie u mnie to już 
chroniczne. Niemniej przeto ustępuję i, zostając w sa: 
lenie, przez półotwarte drzwi wiodące do Pani budua- 
ru wyjaśnię cel mej wizyty. Pani tymczasem dokoñ- 
czy tualety. Przywiodła mnie tu bowiem nietylko zro: 
zumiała zresztą chęć ujrzenia Pani, ale wprost przez 
ciwnie nachodzę Panią w zamiarze pokazania jej cze: 
goś, a nawet kogoś. 

Przyprowadzilem ze sobą mego przyjaciela, a га: 
czej nie! dobrego znajomego tylko, z którym chcę Pa- 
nią zapoznać w przekonaniu, że znajomość jego przy: 
da się Pani niezmiernie. 

Pozwoli Pani tedy, że Jej przedstawię tak przez 
drzwi -- to nawet zabawne. Mój przyjaciel, t. j. jak 
zaznaczyłem dobry znajomy, Pan. 

Przyjaciel mój — przepraszam ciągle się mylę—mój 
dobry znajomy nie jest ani panem z panów, ani praw- 
dziwym panem, ani panem hrabią, ani panem posłem— 
jest poprostu Panem. Sam uważa się za warszawskiego 
przedstawiciela gentlemana z nad Tamizy, niezupel- 
nie jednak słusznie, a może nawet zupełnie niesłusznie. 

Pyta Pani dlaczego... hm!... jakby tu Pani wytluma- 
czyć? Więc, po pierwsze, gentleman jest prawdziwym 
mężczyzną, podczas gdy Pan, aczkolwiek jest osobni- 
kiem płci prawie męskiej, łatwo obywa się bez wielu 
“ cech męskości. Następnie gentlemana w równej, a na- 
wet większej mierze, jak dystynkcja form i wyglądu, 
obowiązuje dystynkcja duszy, jest on dzielnym, praz 
wym, lojalnym, zrównoważonym w słowie, a zdecy» 
dowanym w czynach człowiekiem. 

Zna Pani przypowieść Buddy o jabłkach. Nie, Pani 
zna tylko Żywego Buddę. Szkoda. Nieboszczyk był 
znacznie ciekawszy. Otóż, kiedy razu pewnego ucz: 
niowie zapytali 5. p., choć, kto go tam wie, może tylko 
b. p. Buddę, czy cnotliwemu mnichowi przystoi dbać 
o wygląd zewnętrzny, mistrz odpowiedział im zapy- 
taniem, jakie jabłko uważają za najlepsze, czy takie 
może, które ma wygląd zły i smak niedobry, czy ta: 
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kie, które mimo niepoczesnego wyglądu smakuje дог 
brze, czy pociągające z wyglądu, a odrażające w sma- 
ku, czy wreszcie jabłko, które z dobrym wyglądem 
łączy dobry smak. A gdy zgodnie wszyscy wybrali 
ostatnie, odrzekł im, że nie widzi powodu, dla które- 
go dobry mnich nie miałby być podobny do najlepsze» 
go owocu. Nudzę Panią — przepraszam — do czego 
to ja właściwie zmierzałem. Aha! wiem. Szło nam 
o różnicę między gentlemanem, a naszym Panem. 

Gentleman jest typem mężczyzny odpowiadającym 
najlepszemu owocowi i wzorowemu mnichowi z przy: 
powieści Buddy. Pan jest znacznie bogatszy w możli- 
wości. Jest bardziej skomplikowany. Bardziej powie: 
działbym współczesny, wyzbyły z wszelkich zabobo: 
nów i przesądów. Jego wnętrze jest więc bardzo inte: 
resujące tak niezmiernie interesujące! tylko nie dla 
niego samego. 

Pan gwizdze na swoje wnętrze. Oczywiście gdy jest 
sam. Nigdy w towarzystwie. Na to jest za dobrze wyż 
chowany. 

A musi Pani wiedzieć — co Pani mówi? Nie ma taz 
kiej sytuacji, w którejby Pani coś musiała — dobrze, 
nie zmuszam więc, tylko radzę, by Pani zapamiętała, 
że dobre wychowanie c'est son tort. Dla Pani forma 
jest wszystkiem. Zupełnie jak w sztuce. 

Pan — jek każdy może się domyślać — panuje nad 
sobą. Nie unosi się nigdy, chyba w aeroplanie, ale ró: 
wnież niezmiernie rzadko. Bujanie w obłokach go nie 
pociąga. Sport to zbyt ryzykowny. 

Pan jest oczywiście opanowany. Opanowaniem sie: 
bie nazywa mianowicie swą obojętność i oziębłość, 


zblazowanie, cynizm i lekceważenie — lekceważenie 
wszystkiego, co nie służy do uświetnienia jego zez 
wnętrznych ponęt — jest bowiem nadto opanowany 


przekonaniem o swej doskonałości, zwłaszcza w elez 
gancji. Gdyby pisał o sobie, napisałby z pewnością 
panegiryk. 

Na ludzi spogląda z pewną zazdrością, ale tylko 
wówczas, kiedy mają możność oglądania go, której on 
sam jest pozbawiony. 

Czasem, bardzo rzadko, zdarza się, że komuś poza: 
zdrości krawata, lub wyjątkowo ładnych skarpetek. 
Prawda — czasem także kochanki. 

Dbając jedynie o swój wygląd, o swoją elegancję 
i szyk, pewnym jest swej wyższości nad innymi ludź: 


PANI 


mi, choć w gruncie rzeczy, we wszystkiem co robi, uza- 
leżnia się od opinji otoczenia. 

Co Pani mówi? Słyszę Pani melodyjny głosik, ale... 
ach tak... zdaniem Pani, Pan ma wiele podobieństwa 
z kobietą. Nie jest tak źle, jakby się zdawało, jest mo 
że znacznie gorzej. 

Pan jest istotą dwoistą — właśnie jak kobieta. Jest 
zupełnie innym w towarzystwie, zupełnie zaś innym, 
gdy obcuje sam z sobą. W samotności Pan przestaje 
być panem: Często zamienia się poprostu w chama. 

Proszę? Nie — niech się pani nie obawia. On albo 
nie słucha tego co mówią — znam go dobrze — nadto 
widzę, jak studjuje się w lustrze, albo jest pewny, że 
mówią піс o nim. W najgorszym wypadku uważa moż 
je słowa za żarty niedowcipne zresztą. 

Jestem przekonany, że zastanawia się nad tem, czy 
zdobędzie Pani serce od pierwszego wejrzenia, czy też 
sprawa będzie wymagała nieco zachodów. 

Rezultatu jest pewien. Zna się na kobietach. Kobie: 
ty są jego specjalnością. 

Pani już gotowa? To znaczy, że za jakieś pół go 
dzinki będziemy mieli już przyjemność ujrzenia Pani. 
Tymczasem dokończę prezentacji. 

Pan więc jest specjalistą od kobiet. Zna je bez ге: 
szty. Jest psychologiem, znawcą wszelkich tajemnic 
ich duszy, ich serc i ich kaprysów. 

Chętnie wygłasza o kobietach zdania pełne glebo: 
kiej-mądrości, naprzykład: „Niema na świecie kobie- 
ty nie do zdobycia; kobieta jest zawsze tylko kobietą, 
niczem innem; kobieta jest aniołem, o ile nie jest sza: 
tanem; kobiety i kwiaty są na to, by je zrywać. Róż: 
nica polega jedynie na tem, że kwiaty zerwane, kobie: 
ty zaś niezerwane więdną“ i t. d. 


Jest więc czasem nawet dowcipny. Nie zaczęsto. 

Kiedy idzie w towarzystwie kobiety ulicą, rozmaz 
wiając z nią — powiedzmy o pogodzie — zachowuje 
się tak, uśmiecha i przychyla, jakby zamieniał z nia 
najczulsze wyznania miłosne. 
sukcesach. 
Z dyskretną niedyskrecją. Nazwisk nie wymienia ni: 
gdy, chyba wyjątkowo, gdy ma bardzo niedomyślnych 
słuchaczy. 

W końcu się żeni. Oczywiście z posagiem. 

Pan, zostawszy panem domu, bawi stale poza дог 
mem. W klubie, a jeszcze częściej na dancingach, od 
których nie może odwyknąć. 

Jako pan małżonek zdradza swoją żonę z żonami 
innych panów. A titre de reciprocitć, jak w dyplo- 
macji. 

Co Pani powiada? Zna go Pani. Nie — to niemoli- 
we. Widuje go Pani, bywa Pani w jego TOATE JANG: 
lecz go Pani nie zna. 

Gdyby go Pani poznała, przestalaby go Pani znać. 

A może stanie się naodwrót. Któż Panią odgadnie? 
Któż zdoła przewidzieć wszystkie możliwości Twej 
kapryśnej i przekornej fantazji. 

Pani jeszcze gotowa zakochać się w nim, właśnie 
dla jego wad. 

Co ja najlepszego zrobiłem — nieszczęsny! 

Pani nawet z pewnością prędzej czy później w nim 
się zakocha. 

W przeczuciu własnej klęski żegnam Panią. 

Odchodzę już. Uciekam. 

Zostawiam Panią z Panem. 


Chętnie mówi o swych erotycznych 


BOL. WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI 


DAWNA ZNAJOMA 


Kiedy cię teraz spotykam, 
Jesteś zupełnie już obca, 
Masz bardzo ładnego synka, 
Dużego, mocnego chłopca. 


Taki podobny do ojca, 

A ty się trochę starzejesz; 
Chociaż wyglądasz młodo, 
Gdy idziesz w cieniu alei. 


Coraz to rzadziej teraz 
Spotykamy się z sobą, 

Ja jestem sam — dla ciebie synek 
Jest najważniejszą osobą. 


1 tylko czasem uśmiechem 

Zranisz mnie niespodziewanie. 

I w kółko powtarzam słowa, 

Co Eugienjusz powiedział Tatjanie. 


1 kiedy jesień jest, Boże, 

Jak smutno mi, jak mi samotnie 
Г jakie szare jest miasto 

1 ciężkie wchodzeń są stopnie. 


I tylko z tego się czasem 
Radości rodzi drobinka, 

Że masz zdrowego, mocnego, 
Do ojca podobnego synka. 


JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 
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MIECZYSEA WA 


CWIKLINSK A 


znakomita 


LADY PEARL GRAYSTON 


К. A ND A LU” 
MANGHAM'A 


TEATR LETNI 


Suknia z chiffonu crevette, 
przybrana w dole rulonikami 
z aksamitu tegoż koloru 


Suknia wieczorowa z białej стег 
pe georgette haftowana w chiń: 
skie desenie czerwonym die 
tem i złotemi pailletami. TOALETY Z PRACOWNI 
Wkolo szyi czerwona iluzja GUSTAWA ZMIGRYDERA 


Fot, Ј. Malarski 
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NOWY POLSKI FILM G. ZAPOLSKIEJ W KINO PALACE 


O © EN е ЕЕ Ie. JE 


O Smosarskiej mówi się bardzo dużo 


Nowy obraz filmowy ,Sfinksa", to już od szeregu 
lat największy „gwóźdź“ sezonu kinematograficznego 
w Warszawie. Jedyne obrazy filmowe polskie stojące 
na poziomie zagranicznych! Zawsze interesujące przez 
dobór scenarjuszy, przez znakomity zespół artystów, 
przez doskonałą reżyserję i techniczne wykończenie, — 
i wreszcie przez Smosarską, znaną gwiazdę filmowa, 
prawdziwą warszawską „królowę kinematografu“. Opatrze 
ność obdarzyła ја twarzyczką nietylko przedziwnej 
urody, ale przytem, —co najważniejsze, — fotogeniczną! 
Kto nie zna dziś tego przymiotnika! O fotogeniczności 
marzą miljony kobiet całego świata. Fotogeniczność Бог 
wiem decyduje o tem, czy dana osoba ma szanse рог 
wodzenia na ekranie, czy też ich nie ma! 

P. Jadwiga Smosarska te zalety fotogeniczne posiada 
w najwyższym stopniu. Jej niezwykła piękność „wyż 
chodzi* w całej pełni 
na ekranie, nie roniąc 
nic ze swych walorów. 
Ale p. Smosarska przy: 
tem wnosi, obok mimi: 
ki i gestów Świetnie 
opanowanych, bardzo 
szczery, „biorący“ sen: 
tyment. Sentyment, któ: 
ry ciepłem swem wzru: 
sza widownię, przykue 
wa uwagę do jej wdzie- 
cznej postaci. Gdy Smo: 
sarska się uśmiecha, pu: 
bliczność śmieje się 
z nią razem, gdy Smo- 
sarska płacze, na sali 
robi się cicho... Ten 
i ów z widzów wścieka 
się się poprostu, że tak 
niezwykle roskosznemu 
dziewczęciu nie może 
przyjść z pomocą! Ta 
i owa panienka ociera 
ukradkiem łzy. Smosar: 
ska dzisiaj należy niez 
watpliwie do najwybit- 
niejszych artystek fil 
mowych. Jest to tajem- 
nicą „Sfinksa“ — jego 
rzemiosłem jest tajem- 
niczość, — że zagranica, 
Berlin, czy Los Angelos, 
nie porwały jeszcze tez 
go talentu. 


Jadwiga Smosarska, w nowej kreacji na ekranie "Kino Palace“ 


Nic dziwnego też, że popularność p. Smosarskiej staje 
się olbrzymią. Urok jej promienieje tak daleko, ze ko; 
chają się w niej młodzieńcy z najodleglejszych stron 
świata. Otrzymuje propozycje małżeństwa z Detroit 
i z Chicago, z Buffalo i z Milwaukee. Gdy podróżuje 
po kraju, w każdem miasteczku na jej widok zatrzy: 
mują się zdumieni i rozradowani obywatele miejscowi, 
bez różnicy wyznań i narodowości. 

— Smosarska! 

Rozbudzona wyobraźnia budzi wspomnienia ,,Tajem- 
nicy przystanku tramwajowego“, „Niewolnicy miłości“... 
A teraz nowy obraz, którego treść zaczerpnięta z sen- 
sacyjnej powieści Gabrjeli Zapolskiej „O czem się nie 
mówi“. Ten film będzie niechybnie dumą „Sfinksa“, 
który już przez poprzednie obrazy miał prawo być 
dumnym. Ale jeszcze w żadnym technika reżyserska 
i operatorska nie sta: 
nęła na takiej wyżynie, 
jeszcze nigdy ekspresja 
dramatyczna nie została 
równie umiejętnie wy: 
dobyta, treść równie 
śmiało i malowniczo 
w łańcuch obrazów uje- 
ta. „Sfinks“ przekonywa 
nas, ze w Polsce mozna 
robié dobre obrazy, nie- 
ustepujace w niczem za- 
granicznym, że ta pro: 
dukcja mogłaby stać się 
poważnem źródłem do: 
chodów, a równocześnie 
znakomitym czynni: 
kiem propagandy. AL 
bowiem niema lepszego 
środka popularyzacji in: 
teresów danego kraju 
w szerokich warstwach 
ludności innych państw, 
jak dobry obraz filmo- 
wy, osnuty na obycza: 
jach, a demonstrujący 
piękności, bogactwa 
i ciekawości tego kraju. 
Nasze czynniki рай: 
stwowe nie zwróciły 
jeszcze dostatecznej 
uwagi na znaczenie 
filmu. 5. 


Przedruk ze ,,Swiata'*, 
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MARJA MAJDROWICZÓWNA 


W KAPELUSZU FIRMY S MAGNQUÉ 


NOWY-ŚWIAT 27 
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ZWŁOKI SIENKIEWICZA SPOCZĘŁY 
W WARSZAWIE. Pogrzeb Sienkiewicza, czy 
raczej powrót zwłok genjalnego pisarza do 
Polski, był niewątpliwie najżywszem роги“ 
szeniem ostatnich dni, 

Niepomiernej wielkości рог 
stać piśmiennictwa naszego zgro* 
madziła w sobie coś więcej, niż 
popularność, więcej niż umilo: 
wanie czytelnicze, i więcej, niż 
dumę z tej wspaniałej znakomie 
tości literackiej. 

W entuzjazmie sienkiewiczo= 
wskim zebrało się wszystko, co 
było w nas samych en'uzjazmem, 
co było nieprzepartą konieczno- 


ścią kochania zebrało się 
całe serce narodu, do które: 
go pisarz ten miał więcej 


praw, niż ktokolwiek inny: on 
bowiem nietylko je ,pokrze: 
pił“ i nietylko zdobył, — on je 
również odnalazł. 

Sienkiewicz był najbardziej 
rasowym pisarzem polskim і гағ 
sę tę najdoskonalej wyraził. Ro: 
dowód jej wywodzi się od nie: 
porównanego, najklasyczniejsze- 
go języka polskiego, którym na: 
tchniona jest każda karmazyno= 
wa karta niezapomnianej spu- 
$cizny, a ujęciem swojem sięgał 
niezbadanych pokładów twór: 
czych, dobywających świat dzie: 
jów i daleką rzeczywistość hi- 
storyczną z przepaści czasu na 
Światło dnia dzisiejszego i to 
w tak oślepiającej jasności, że 
porażała oczy nieprzywykłe do 
patrzenia poza siebie. 

Świat ten nazbyt był drapieżny, 
nazbyt porywający a dzieje naz 
zbyt bohaterskie i burzliwe, by 
wspaniały ich zdobywca nie był 
przedewszystkiem zachwycony 
ich triumfującą siłą. 

Rzeczywistość dziejowa Sien- 
kiewicza, nie wyrażając doktry= 
ny historjozoficznej, wstrząsała 
i porywała prawdą swej żywote 
ności i żywiołowości. Możnaby 
powiedzieć, że Sienkiewicz do: 
агі do serca entuzjazmu narodu, 
ofiarując mu serce przeszłości 
wybrane porywającą siłą i bijące 
poprzez wieki głośnem, dudnią: 
cem tętnem. 

Powtórzyć tak przeszłość, rozprowadzić 
naokół jej życie, — znać, mieć i przedsta: 
wiać Polskę „z imienia i nazwiska”, jak 
o nim pisał kiedyś Antoni Potocki, — to 
zaiste królewskie bogactwo i monarsze dzie- 
dzictwo, dające nietylko świetny tytuł, lecz 
i zniewalającą moc. 

Rasowo$é ta podbiła Sienkiewiczowi cały 
świat, który wraz z nami raz jeszcze w hol: 
dzie pochylił się przed jego genjuszem. Do 
Warszawy wróciły prochy człowieka, któ: 
ry umiał ujarzmiać duchy epoki i oswajać 
je aż do przyjaźni i poufałości, — wróciły, 
by spocząć w ziemi, której głos przemówił 
sławą tak długotrwałą, jak istnienie. 


ANATOL FRANCE. Powoli dogasało 
doczesne życie Anatola France'a. Z godzi: 
ny na godzinę wątlało nikłe światełko 80: 
letniego żywota. Pracowity i hojny, roze 
lewny a przecież i skąpy ten zbiornik mą: 
drości roztopił się w Wszechwiedzy ostate- 
cznej, jaką jest poznanie ostatniej chwili 
życia, pojednanie ze śmiercią. 

Piękno klasyczne, antyczne niemal, ta: 
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kiej śmierci było nagrodą całego życia, któ: 
re niczego innego wszakże pragnąć nie то: 
gło, do żadnej innej mądrości nie pięło się 
uparciej i bardziej niezmordowanie, jak 
do tej jedynie chwili boskiego wejrzenia 
już po za swoje życie, w. Wieczność. 

Г łaski tej dostąpić mógł jedynie taki 
umysł, jakim obdarzony był France. 

Ten nieraz chłodny, ironiczny artysta, 
szukający poza tajemnicami życia innej, 
większej Tajemnicy — zagadki Nieistnie- 
nia — dostąpił szczęścia rozumnej, spokoj: 
nej i wzniosłej śmierci. 

Życie strawione na dociekaniu tysiącze 
nych odmian duszy ludzkiej, życie spokoj- 
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nego badacza,  beznamiętnego niemal 
w swej bezstronności, działalność cala naz 
cechowana wyniosłością, dumnem niedo: 
wierzaniem i łagodnem pobłażaniem dla 
ludzkich cnót i ułomności — zgasły oto po 
to, aby. jaśnieć poprzez wieki równem, nie: 
zmąconem światłem prawdziwej Mądrości, 
Prawości i Szlachetności. 

U. schyłku życia danem była France'owi 
wygłosić nad własnym niejako 
grobem — bo przy uroczystości 
za życia odsłoniętego własnego 
pomnika — mowę, oceniającą 
własne zalety i wady. 

I ta właśnie dumna wyniosłość 
podsuwała mu słowa tak szczyte 
ne, tak drwiące zarazem i iro 
niczne, jakich nie znalazłoby się 
na przestrzeni wszystkich dzieł 
jego, aczkolwiek były okrzy: 
czane za ironiczne, sceptyczne 
i zimne. 

Pod pozorną powłoką niedo- 
wiarstwa, nieufności krył przes 
cie France gorącą wiarę w war- 
tość człowieka, w wielkość za: 
mierzeń ?zynu ludzkiego i wole 
ność bezgraniczną zbuntowanego 
umysłu. 

Jak życie, tak i dzieła zacho* 
wały klasyczne piękno niezależ: 
ności, dumnego osamotnienia 
i upodobnily się do przepięk= 
nych, acz nieodwiedzanych przez 
tłumy, dumnych w swem odda: 
leniu od życia katedrzkościołów, 
rozsianych po Francji, dla któ: 
rej minione piękno jest слепа 
już prawie umarłem, dogasają* 
cem — tak bujnem jest życie 


teraźniejszości. 

A przecież zarówno każde 
dzieło, jak i całe życie własne, 
społeczne, czy zrzadka politycz: 
ne było nieustającym wykładem 
energji, wytrwałości i ukocha: 
nia życia. 

Nawskroś galijski, romański, 
France, jakby ostatni z starej 
gwardji, starej Francji podjął 
ciężar dziedzictwa po Wolterze, 
Renanie, Wiktorze Hugo, niosąc 
mowę francuską, zakutą w kr) 
ształowej formie czystości i do: 
skonałości. 

A przecież umiał patrzeć oczy: 
ma spokojnie widzącemi przy 
szłość i oceniać to co nastąpi. 

Wstęp napisany do pierwszej 
książki Prousta: „Les plaisirs 
et les jours* jest najszlachet= 
niejszem uznaniem dla przyszłych wielkich 
dzieł wielkiego pisarza. I on jeden z рог 
śród wszystkich ocenić potrafił to, с2еғ 
go nie napisał jeszcze a co miał stworzyć 
dopiero Proust. On jeden, uczciwy, prawy, 
nieskazitelny. 

Własne dzieło zostało skończone, mowa 
żałobna nad własnem życiem wypowie 
dziana należy teraz umrzeć godnie. 
Śmierć Anatola France'a była najgodniej: 
szem zakończeniem całego życia i pamięć 
o niej, jak i o „СтатдиеБШе“, o p. Coi 
gnard, o p. Bergeret, a małym Piotrusiu, czy 
p. Bonnard nie zgaśnie nigdy. 

Świecić one będą dalekiem, migotliwem 


światłem zmarłych pozornie światów, лаг 
wieszonych ręką Losu w Tajemnicy od- 
wiecznej i niezgłębionej. 

I oto po trudzie całego niezmordowane- 
go życia, przybrany za młodu, najdumniej- 
szy i najtrudniejszy zarazem pseudonim 
staje się synonimem całej twórczości. Nic 
bardziej pouczającego w literaturze współ: 
czesnej nie istniało poza France'm — i dla: 
tego śmierć jego jest doprawdy żałobą na: 
rodową Francji, która traci w nim najstar: 
szego syna, spracowanego w służbie naj: 
gorliwszej ku chwale ziemi własnej. 

Tej być może wzywały ostatniem west: 
chnieniem mrace usta, wołając „Matko“. 

j. br. 


Z GENEALOGJI WIELKIEGO SZARLA: 
ТАМА. Jest w dziejach świata politycznych, 
a zwłaszcza kulturalnych, parę postaci, któ: 
re zawsze szczególnie ześrodkowują na sóz 
bie uwagę kazdoczesnego pokolenia. Tajem- 
niczość czy zagadkowość tych postaci wciąż 
nanowo pociąga ku sobie wiedzę badaczy 
i wyobraźnię artystów. Człowiek w żelaznej 


masce, Kaspar Hauser, Casanova, Caglio: 
stro i inni — przynajmniej co każdy dzie- 
siątek lat — wychodzą na scenę naszego 


zainteresowania, w nowem oświetleniu, па: 
ukowym, czy literackim. 

Przedstawicielami awanturnictwa w tej 
światowej galerji są przedewszystkiem kaz 
waler Casanova de Seingalt i Józef Balsa- 
mo, zwany hr. Cagliostro; pierwszy z nich 
„galantuomo*, uwodziciel, poszukujący 0ғ 
fiar swej namiętności, rozpusty i wyrafi- 
nowania na wszystkich krańcach świata, 
drugi arcysszarlatan, medicus, twórca lóż 
masońskich, rzekomy arcymason, a w pierws 
szym rzędzie zwyczajny onryszek, stręczy* 
cieł, wyzyskiwacz. Z pomiędzy tych dwóch 
Casanova jest szlachetniejszym typem, na: 
tomiast Cagliostro bardziej interesującym 
psychologicznie, a nawet kryminalistycznie. 

Czy Cagliostro był tylko wielkim oszu: 
stem, nie pogardzającym zresztą przy okaz 
zji i drobnym zyskiem, czy też posiadał 
istotnie — poza swą kryminalistyczną naz 
turą — jakąś tajemną wiedzę, jakieś tajem- 
ne siły? Nad rozwiązaniem tej zagadki mo- 
zoliły się niebylejakie umysły. Zajmował 
się tą postacią Schiller w swym „Duchowie 
dzu“, Goethe poświęcił jej swego „Меј. 
kiego Kofte", oraz sporo uwag w zapiskach 
z włoskiej podróży. Głośną aferę ,naszyj- 
nika królowej" analizował z psychologicze 
nem mistrzostwem świetny myśliciel Tho- 
mas Carlyle, a opisał ją niesłychanie ro: 
mantycznie stary Aleksander Dumas 
w wielkiej powieści. Nietylko dla potom: 
nych, lecz i dla współczesnych była. osobi: 
stość Cagliostra drażniącym problemem, 
o czem świadczy choćby taki fakt, że саго: 
wa Katarzyna lI poświęciła zwalczaniu Сағ 
gliostra trzy komedje: „Oszust“, „Zaślepież 
niec“ i „Syberyjski Szaman“. A to, co zna 
leżć było można w spółczesnych gazetach 
i broszurach masońskich, dowodzi znów, że 
nawet t. zw. Koła wtajemniczone intereso- 
wały się rywalem, który bez  ceremonji 
wkraczał na ich tereny. 

Problem Cagliostra pozostał — mimo 
wszystkie usiłowania — nierozwiązany. Tez 
rażniejszość składa mu również swą da: 
nine, Pojawiły się znowu w literaturze niee 
mieckiej dwa dzieła, poświęcone temu ar: 
cyszarlatanowi, czy antychrystowi. Pod ty: 
tulem „Arcyszarlatan Cagliostro“ zebrał J. 
Guenther (München, Verlag G. Müller) 
szereg maloznanych, a bardzo interesuja- 
cych dokumentów, odnoszących sie do ży: 
cia i karjery Józefa Balsamo. — Przyjściu 
na świat i wczesnej młodości со Аја 
awanturnika poświęcił utalentowany poeta 
i powieściopisarz Leo Perutz świetne opo= 
wiadanie p. t. „Narodziny Antychrysta” 
(Rikola-Verlag). 

Pochodzenie Józefa Balsamo kryje się, 
jak cały jego żywot, w zagadkowych mroz 
kach, Niewątpliwie 1 on sam bardzo gorli- 


wie pracował nad tem, aby spotęgować te 
mroki, bo ujawnienie niskiego pochodzenia 
(był synem kupca czy rzemieśnika Piotra 
Balsamo i Felicji Braconieri) nie ułatwiało 
by mu życiowej karjery. W pamiętnikach 
swoich zaciera te „ślady, opowiadając, że 
podobno urodził się na Malcie (naprawdę 
w Palermo), że rodziców niewiadomego na- 
zwiska, lecz szlachetnego rodu, utracił już 
w trzecim miesiącu życia, a najwcześniej: 


sze lata dzieciństwa spędził w Medynie 
w Arabji wychowywany pod imieniem 
Achavat przez tajemniczego ochmistrza, 


a zarazem nauczyciela tajemnej wiedzy, 
Althotasa. W dwunastym roku życia rozz 
począł wędrówkę po świecie pod opieką 
tegoż Althotasa, bawił kolejno w Mecce, 
w Egipcie, wreszcie na wyspie Rodos zet: 
knał się z wielkim mistrzem Pinto, potem 
zaś rozpoczął swą działalność w Rzymie 
i w innych stolicach świata. 

Inaczej maluje nam tę młodość Cagliostra 
Perutz. O ile autobiografja Balsama jest 
żywotem sfałszowanym, 0 tyle opowieść 
Perutza nazwać by można żywotem urojo= 
nym. Ponieważ autentyczne dane z tego 
okresu nie istnieją, więc urojenia Perutza 


ANATOL ERANCE 


są zupelnie usprawiedliwione. Jakże w jeż 
go interpretacji wygląda genealogja awan- 
turnika? Żył sobie w Palermo szewczyna, 
zbiegły galernik, skazany za morderstwa. 
Poślubił poznaną na jarmarku księżą Киг 
charkę, zbiegłą z zakonu mniszkę i miał 
z nią syna. Niebawem zaczęły go dręczyć 
dziwne sny: wszystkie grzechy przychodzi: 
ły oddawać cześć noworodkowi. Zatrwożo* 
ny galernik zwrócił się o radę do miejsco= 
wego znachora i wespół z nim, na podsta: 
wie Pisma, ustalił, że w domu jego naro: 
dził się Antychryst. W szeregu kapitalnych 
scen kreśli Perutz walkę między matką bro: 
niącą dziecka, a ojcem, który uśmiercenie 
antychrysta fanatycznie uznał za swój ођоғ 
wiązek, W walce tej zginął wróg antychry: 
sta, a pozostał przy życiu chłopiec, który 
porzucony przez matkę, wychowany przez 
miejscowego  oberzyste, postanowił рог 
święcić się duchownej karjerze. 

Taki jest żywot urojony Józefa Balsamo 
w poetycznem oświetleniu Perutza, Wróć: 
my teraz do wspomnianych materjalów do: 
kumentarnych. Te pouczaja nas, Ze maly 
antychryścik,  utraciwszy wcześnie rodzie 
ców, kształcił się w seminarjach duchow: 
nych w Palermo i Cartagirone, skąd jed- 
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nak rychło go wypędzono. Karjerę życiową 
rozpoczął fałszowaniem biletów teatral- 
nych, okradzeniem własnego wuja, oraz 
kilkakrotnym pobytem w kryminalach za 
inne, gorsze jeszcze występki. Wstąpiwszy 
w związki małżeńskie w Rzymie, stręczył 
własną żonę bogatym kawalerom, a proces 
der ten uprawiał następnie i w innych mia: 
stach, dokąd się kolejno przenosił, gdy 
w poprzednim miejscu pobytu groziły nies 
miłe konflikty z władzami. Poprzednio już, 
wędrując po świecie, zgromadził liczne ог 
kruchy wiedzy medycznej, hermetycznej, 
chemicznej. Z tego kapitału począł teraz 
ciągnąć zyski. Świat chce być oszukiwa- 
ny — jak powiada przysłowie — rycerze 
przemysłu zawsze znajdywali teren do dzia: 
łania i wierzących im naiwnych. Współczee 
sna Cagliostrowi Europa była szczególnie 
wrażliwa na szarlatanizm, zwłaszcza na tle 
religijno<mistycznem. Józef Balsamo, indy= 
widuum niewątpliwie bardzo podłego gas 
tunku, wykorzystał sytuację i dzięki spry= 
towi, spostrzegawczości i szczęśliwej gwiez- 
dzie, przeszedł jak meteor poprzez stolice 
świata, oszukał swym szarlatanizmem na: 
wet wybitne indywidualności, pozostał dla 
wpółczesnych i potomnych zagadką. 

W te tajemnicze mroki poczynaja рог 
woli padać światła; są niemi także obie 
wspomniane książki. 

Stanisław Sierosławski. 


BALIŃSKI jest poetą tak skomplikowanym 
tyle najrozmaitszych uwarstwień składa się 
na jego indywidualność, że musiało się to 
odbić na jego pierwszej książce. Jest ona 
nierówna. Książka ta, to „Miasto Księży: 
ców“, zbiór nowel. Już dawno wkroczenie 
na arenę zapasów literackich nowego Бог 
jownika nie było powitane przez takie akla: 
macje. Przyczyną tego jest nietylko samo 
nazwisko młodego pisarza. Jest także jego 
talent i czar jego młodocianej naiwności. 

Poprostu Baliński niezawsze sobie może 
poradzić z owemi elementami, pod których 
presją kształtuje się jego pojmowanie świa: 
ta. A elementy to tak różne.. Z jednej 
strony sentymentalizm kresowych dworków 
i miasteczek, ów nieuchwytny welon тег 
lancholji, rozlany na polach Litwy i Biało: 
rusi, który tylu blasków przydał słowu pol: 
skiemu, a z drugiej ów zaciekły Козторог 
lityzm à la Paul Morand, rozbijający się 
po Europie od Rzymu do Moskwy i zaw- 
sze z zamarłym uśmiechem komiwojażera 
modnych krawatów. To czynniki zewnętrze 
ne, wewnętrznie odpowiadają im inne kom: 
plikacje; z jednej więc strony żal 1 до 
broć w stosunku do ludzi pokrzywdzo- 
nych, smutnych, wzgardzonych, jak „тоғ 
dzeństwo o zmierzchu”, a jednocześnie beze 
litosne szyderstwo, złość poprostu w pod: 
chwytywaniu drobnych, a irytujących oznak, 
jakie na obliczach ludzkich wyciska smu 
tek i bieda. Społecznie tym kontrastom од: 
powiada jawne znudzenie formami i przes 
żytkami staroszlacheckiego życia, które, je- 
żeli nie są straszliwem próchnieniem w mar: 
twej tradycji, to są w najlepszym razie 
komedją, a z drugiej strony niechęć do 
wszelkiego konkretnego ujmowania spraw 
społecznych, pragnienie odlecenia od nich, 
upojenia się księżycowem winem bajki. 

Z takich różnorodnych pasem utkane są 
nowele Balińskiego. Sa bardzo rozmaite, są 
nierówne. Na czele jednak postawić nale: 
ży te, w których bierze górę poeta, Są to 
tytułowe „Miasto Księżyców*, oraz pełne 
niezwykle subtelnych obserwacyj i nastro= 
jów, ulubione moje „Rodzeństwo o zmierze 
chu", nieco może nadto odkrywające amas 
torstwo Balińskiego do lubowania się w rzez 
czach przykrych i ubogich. 

„Miasto Ksiezyców", to opowiadanie o nie= 
możliwości realizowania marzeń, które zrez 
alizowane staną się zawsze czem$ przera: 
żającem. W tem opowiadaniu pewna mgli= 
stość konturów i niedokładność w opowias 
daniu dokładnych szczegółów, składają 
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się na niesamowity nastrój; czytając je, zda: 
je się nam, że jesteśmy we śnie, takie to 
konkretne zarazem i nielogiczne. 

Pewne przymglenie i nielogiczność nieza- 
wsze szczęśliwie odbija się na innem opo» 
wiadaniu, mojem zdaniem, najsłabszem, Муғ 
ślę o „Potrójnej nocy“, gdzie właściwie nie: 
bardzo wiemy o co chodzi, ałe mniejsza 
o to, całość nie daje nam żadnej emocji, 
roztopiona jest bowiem w niedopowiedze* 
niach, które nam nic nie mówią. Brak też 
jej owej konkretności rzeczy widzianych 
we śnie, jaka stanowi czar innych nowel. 
Samo zresztą pojęcie centralne opowiada: 
nia „więzienny kapelusz(?)", decyduje o nie: 
konkretnem rozumieniu tego, co nam chciał 
autor powiedzieć. 

Majstersztykiem swego rodzaju jest „Kos 
niec rodziny Jasnych'* — jest to stek none 
sensów, żer dla Irzykowskiego, owiany ta: 
kim tchem poezji, taką plastyką widzenia, 
że wybaczamy  nielogiczność (oczywiście 
nielogiczność artystyczną) tego utworu i nie 
odrywamy się od niego. Są w niem лаг 
pewne ślady odczuwań natury społecznej, 
o których wyżej mówiłem, jednak nazbyt 
szkicowo potraktowane: uwypuklają tylko 
może Siz chas mlodego poety do wszelkich 
zdecydowanych wypowiedzieñ sie. 

Całość książki apoteozuje odjazd na Суг 
tarę marzeń i oderwanie się od życia. Czy 
po tej apoteozie nastąpi powrót i zawołanie: 


„jak dobrze, że wróceni, znów jesteśmy 
nimi, 

Ona na wszystkie wzloty da upojne leki, 

Aż wszystko bliskie znowu wyda ale dale: 
сіе!" 


Czas nam pokaże. Sądzę, że pewne kon: 
kretniejsze oparcie, konieczne dla wzrostu 
wartości emocjonalnych nowel Balińskiego, 
nastąpi w miarę dojrzewania tego dużego, 
oczywistego talentu. Może odległe podróże, 
w jakie się wybiera, wskażą mu, że nad 
wszelkie odloty lepsze jest spojrzenie, które 
na własnym ogródku — jak powiada Ches: 
terton odkrywa największe światy. 


Jarosław Iwaszkiewicz. 


SREBRNE I CZARNE, JANA LE: 
CHONIA. Cztery rzeczy ostateczne pod: 
ług lechoniowego katechizmu to miłość, 
śmierć, niebo i piekło. Zwijają się one 
i rozwijają, układając w czarnosrebrne ріг» 
landy nowych jego poezyj. Tom to niedu: 
ży a ciężki jak trumna. Zrodzony z пај 
straszliwszych przebywań nad otchłanią, 
gdzie się zazwyczaj zatrzymuje myśl ludze 
ka, rozproszona gwarem codziennej mowy, 
codziennych wydarzeń i codziennych prze: 
żyć. Zewnętrzny oślepiający blask пие}, 
skiego Życia, albo mętne światła jakichś 
„różnych miłości“, których już sama liczba 
mnoga określa charakter, nie docierają tue 
taj. 

W kaplicy strojnej w srebrne i czarne 
żałobne emblematy napisano tych słów nies 
wiele, tak nagle przepastnych, tak nagle 
rozpaczliwych. 

Miłość — nie zmysłowość pyszna, nie 
kryształowe zakochanie, wreszcie nie „wies 
czna roskosz ciała“, tylko zamyślenie naj: 
straszliwsze nad niemożnością pokochania 
naprawdę. Stworzyliśmy oto słowo olbrzy- 
mie, obejmujące światy całe i dążące do 
syntezy, obcej naszej naturze, i słowem 
tem narzuciliśmy sobie najstraszliwsze wię: 
zy, których niesposób rozpętać. Mówimy: 
„kocham“, a przecież wiemy, że pokochać 
naprawdę niemożna, że z nikim, z niczem 
nie możemy się zlać w owo wymarzone 
jedno, i na wieki wszczepiona osobność — 
ten grzech pierworodny i piętno Kaina, bę: 
dzie nas piekła nieurzeczywistnieniem. I oto 
kwiat ów, którego obraz niektórzy poeci 
czerwonemi malowali farbami, staje się 
czarną różą kwitnącą na niedościgłym ołta: 
rzu, na górze Monsalwatu, o której wiemy, 
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że istnieć może, że istnieć powinna, ale 
której nigdy własnemi nie oglądamy осту» 
ma. 

Śmierć — równe może złudzenie, jak miz 
łość. Świat jeszcze niedostepniejszy i jesze 
cze bardziej obcy człowiekowi, o którym 
nawet pieśni nie potrafi złożyć. W mrocz: 
nych jego głębinach, czai się najchciwszy 
i najchytrzejszy, który wypija z nas sok 
naszego promiennego istnienia, Imienia jego 
ani nazwać, jak nie nazwali go Izraelitowie, 
lekajac się, aby pod imieniem Boga nie ucz: 
cić Syna Ciemności. Noc czarna, która do: 
brze gdy nadejdzie i ukoi, ale jeżeli пека» 
ne serca na nowe powoła próby i do пог 
wych zaprzegnie katuszy? Noc cicha i doz 
bra, która serca uśpi, a może jednak zapel: 
ni czas, jak wicher międzyplanetarny nową 
męką nieukoju? A nuż jest Pan Bóg, 
w Śmierci, który wszystko liczy? Straszliwa 
zagadka i podła męka, niezdecydowaniem 
swojem torturująca nas za życia, rozwiązu: 
jąca się zawsze zapóźno, zapewne, kiedy 
już nie trzeba nam żadnych rozwiązań. 

Niebo — owo, w którem miłość niczego 
nie żąda, to obłoki płynące nad nami і sło: 
wa królestwo, księżyce i gwiazdy, co nad 
nami wiszą, przelotne chwile, kiedy „wież 
rzy się w życie”, namiętne widziadla i bla: 
kanie się po zapuszczonej karczmie лаг 
głuchłego serca. Lekki oddech i chwilka 
wiary, że można zginąć jak żagiel rozpięty 
na wichrze. 
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Ale zaraz przychodzi świadomość, że јег 
dnak nas jak żagiel nie potarga wicher, że 
zgnijemy powoli, zmniejszając i loty i zae 
pały, że oddech nam zatrują sztuczne bla: 
ski „wspaniałych zastaw”, uczucie, że nie 
jestem gorszy, nie jestem lepszy od ine 
nych, jestem zwyczajny człowiek, co się 
ugania, sam nie wie za czem, umiera, prze: 
chodząc z ciemności w ciemność, błądzenie 
w tej nocy i wyglądanie nadarmo światła 
w tej ciemności — to piekło, owa z ostatez 
cznych rzeczy ostatnia i może najbardziej 
prawdziwa, logiczna, istotna, obejmujące 
nas raz nazawsze w swoje władanie, tu za 


życia, tam — po śmierci. 
Powiada wprawdzie poeta, że „niema nitz 
Ба na ziemi, otchłani ni piekła — jest tyl- 


ko Beatrycze. I właśnie jej niema“, Ale to 
właśnie znaczy, że piekło istnieje. 

Oto со nam do wierzenia podaje ta таг 
ła książeczka; dawno$my nie przeżyli taz 
kiego ataku pesymizmu. Czarnym dziryz 
tem smutku nawskróś nas chce przeszyć 
ten rycerz melancholji—a siłę swego przes 
konania ubrał w tak proste i tak poprostu 
przejmujące słowa, że naprawdę ową пог 
woczesną czarną ewangelję pragniemy рог 
kochać. Cała ta jednak tragiczna maskara: 
da odgrywa się w regjonach najwyższej 
sztuki, i najwyższego kunsztu. Jest to traz 
giczna walka, ale na papierze. Człowiek to 
takie stworzenie: przeczyta, westchnie, ode 
łoży. I znowu knajpa, ulica, życie. Nie- 
przerwany korowód nieba, piekła, miłości 
i śmierci. Tylko, że nikt nie potrafi owym 
maszkarom tańczącym z nami pod rękę ode 
wieczny i jednakowy plas popatrzyć w oczy 
spokojnie, prosto i do głębi, jak to uczynił 
Lechoń. 

Jarosław Iwaszkiewicz. 


WIELKI ZMIERZCH. Oto tytuł książki, 
półspowieści, półepamiętnika, która tylko 
co wyszła z pod tłoczni drukarskiej. Auto: 
rem jest Cezary Jellenta. 

Zanim do tej pięknej i niezwykle cieka: 
wej książki powrócimy, zaznaczamy, że 
pod wykwintną i męską okładką Józefa 
Toma, kryje się dwieście siedmdziesiat stro- 


nic satyry, ironji, polityki i fantazji — do 
których  usposabiał początek światowej 
wojny. 


A ponieważ w „Wielkim Zmierzchu”, jak 
zuwsze u Jellenty, pierwszorzędne miejsce 
zajmuje kobieta i dużo klasycznej nago» 
ści, przeto już z tego względu „Pani“ musi 
się jej przyjrzeć zbliska. 


„RADIO:AMATOR*. W Warszawie zapo= 
czątkowane zostało wydawnictwo nowego 
czasopisma dwutygodniowego p. t. .Radjo- 
Amator", prowadzone pod kierownictwem 
p. Stanisława Odyńca. 

Pismo to, poświęcone sprawom popula: 
ryzacji radjotelegrafji i radjotelefonji, jest 
pierwszem i jedynem czasopismem tego ro: 
dzaju w Polsce. 

Właśnie ukazał się pierwszy numer „Ra: 
дјогАтаќота“, wydany nader starannic, 
z licznemi ilustracjami w tekście, zawiera 
ciekawy i obfity materjał, zaznajamiający 
czytelnika ze stanem sprawy radjo w Pole 
sce, z kwestją polskiego Broadcastingu, 
z rozwojem zagranicą  ,radjoamatorstwa" 
etc. W dziale technicznym podany został 
popularny opis budowy najprostszego raz 
djoodbiornika t. zw. galenowego. 

Wobec zainteresowania, jakie radjo Биг 
dzi w szerokich warstwach,  szczególniej 
obecnie po ogłoszeniu przez Rząd Ustawy, 
regulującej stan prawny radjo w Polsce — 
ukazanie się tego wydawnictwa należy рог 
witać z uznaniem; zjawia się ono na czasie 
i wypełnia dotkliwą lukę istniejącą w tej 
gałęzi naszej literatury techniczno-popular: 
nej. 

Redakcja  ,RadjocAmatora" mieści się 
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 17. 


PANI 


Potrójny zeszyt „PRZEGLĄDU POLITY- 
CZNEGO* (Nr. 8,9, 10) zawiera, jak zwykle, 
bogatą treść informacyjną. Wobec wrze: 
śniowej sesji Zgromadzenia Ligi Narodów, 
załącznik, ogłoszony w tym zeszycie, na- 
biera specjalnie ważnego znaczenia, gdyż 
umożliwia czytelnikowi polskiemu zaznajo: 
mienie się z pełnemi tekstami dokumentów, 
odnoszących się do obrad genewskich; 
w pierwszym rzędzie wymienić tu należy 
tekst Traktatu o wzajemnej pomocy i sze: 
reg dokumentów z nim związanych. Poza: 
tem załącznik zawiera wydanv ро raz pierws 
szy w języku polskim statut Kłajpedy 
i Konwencję Kłajpedzką, oraz dokumenty, 
poprzedzające przyjęcie tej konwencji. 

| zeszycie znajdujemy cenne artykuły 
prof. Stanisława Kętrzyńskiego, Wladysla: 
wa Studnickiego, Alfreda Bzowieckiego, 
Leszka Kirkiena i innych. 


Książki nadesłane do Redakcji „Pani“: 


PISMA BOLESŁAWA PRUSA. Faraon. 
Tom V. Wyd. Red. Tyg. Ilustrowanego. 
Warszawa, Zgoda 12. 

EDWARD KOZIKOWSKI. Koniec histo: 
rji Europy. Poezje. Wyd. „Czartak“, 
Warszawa — Kraków. 

XAWERY GLINKA. Wichry "stepowe. 
Powieść. Warszawa 1925 r. Skład główny 
Kazimierz Paszkowski, Księgarnia Kru: 
cza 42, 

BALZAK.  Komedja ludzka, Kuzynka 
Bietka, Przełożył Boy. Tom I i II. War: 
szawa. Nakładem Bibljoteki Boya. 

HENRYK MOŚCICKI. Pod berłem ca: 
rów. Warszawa 1924 r. Instytut Wydaw- 
niczy „Bibljoteka Polska". Bibljoteka БЕ 
storyczna, 

STEFAN BARSZCZEWSKI. Złoto Mai. 
Powieść. Księg. Bibljoteki Dzieł Wybo: 
rowych. Warszawa. Sienkiewicza 12. 

BOY. Flirt z Melpomeną. Tom IV. 

KAZIMIERZ LECZYCKI. Brat z tamtej 
strony (Nowella nowego nacjonalizmu 
i inne). Wilno 1923 r. Skład główny 
w Księgarni Nauczycielstwa Polskiego 
w Wilnie, oraz u Arcta Warszawa—Kra: 
ków — Poznań — Lwów — Lublin — 
Równe. 

PISMA BOLESŁAWA PRUSA. Faraon. 
Tom VI. Bibljoteka Tygodnika Ilustro= 
wanego. 

RABINDRANATH TAGORE. Sadhana. 
Instytut Wyd. „Bibl. Polska*, 1924 r. 

WACLAW SIEROSZEWSKI. Pisma. Tom 
XII. „Ocean“. Powieść historyczna. War: 
szawa 1924 r. 

XAWERY GLINKA. Zielona Furtka. Po: 
ezje. Warszawa 1924 r. Skład główny K. 
Paszkowski, Krucza 42. 

MARCELI SCHWOB. Żywoty urojone. 
Tłom. Leon ŚchildenfeldzSchiller. Tow. 
Wydawnicze ,lgnis", Warszawa. 

J. CONRAD. Miedzy ladem i 
Warszawa, Tow. Wyd. „Ignis“, 

STANISLAW WYSPIANSKI. Dziela. Tom 
pierwszy. Warszawa 1924, Inst. Wydaw. 
Bibl. Pol. 

KAZ. ANDRZEJ CZYŻOWSKI. 
kochanków. Powieść. Nakł. 
Czarneckiego w Krakowie. 

KAZIMIERZ TETMAJER. Poezje. Serja 
ósma. Warszawa, Inst. Wydaw. Bibl. Pol. 


morzem. 


Uczta 
Księg. J. 


Czasopisma: 

PRZEMYSŁ, RZEMIOSŁO I SZTUKA. 
Rocznik 4, Nr. 2. Czasopismo poświęco= 
ne wytwórczości przemysłowej i геког 
dzielniczej oraz sztuce plastycznej. Or; 
gan Miejskiego Muzeum Przemysłowego 
im. D-ra Garanieckiego w Krakowie. 
1924 r. 

WYCINANKI LUDU POLSKIEGO: Ło: 
wickie i Kurpiowskie. Nakładem Muze: 
um Przemyslowego w Krakowie. 

STRAŻNICA BALTYCKA — Grudziądz, 
Sobieskiego 1. 

o, LOTNIK — Warszawa, Senator: 
ska 14. 


„MALOWANA ŻONA” pani Magdaleny 
Samozwaniec tak samo nie należy do ofi- 
cjalnej literatury i prawdziwego teatru, 
jak nie jest żadną satyrą na Mniszkównę— 
jej powieść „Na ustach grzechu“. Kto 
w tych pełnych inteligencji brędniach 
szuka czegoś więcej oprócz dziecinnej га: 
bawy, intelektualnego cyrku — ten będzie 
krzywdził autorkę i tak ośmieszał się nie: 
wczesną powagą, jak ci wszyscy warszaw- 
всу recenzenci, którzy dali pani Samozwa: 
niec przy okazji jej premjery lekcję niez 
tylko wszelkiej sztuki, ale nawet moral- 
ności. Moralności jest w „Malowanej żonie“ 
oczywiście tyle samo akurat ile w filmach 
Chaplina, ale jeżeli nawet pani Samozwa- 
niec przepuściła parę gorszych dowcipów— 
to śmiało można jej to było: darować dla 
mnóstwa świetnych, któremi by pare pol: 
skich komedyj można było obdzielić. Jez 
żeli zaś chodzi o t. zw. teatralność, przez 
ciw której jest jakoby „Malowana Zona“ 
jawnem bluźnierstwem — to wprawdzie па: 
szkicowanie tylko, ale tak nowych orginal: 
nych i pełnych życia figur — jak dwaj ma: 
larze, snob z Paryża i krakowski andrus, 
nie gorzej chyba broni wystawienia nowej 
komedji, niż jeden i to czasem wątpliwy 
pomysł — dla którego gra się, nawet u nas, 
rozmaite bulwarowe sztuczki francuskie. 

A już kto nie odczuł i nie zrozumiał 
wdzięku zażenowania, z jakiem urocza 
i pełna charme'u pani Samozwaniec dzie- 
kowała na premjerze za oklaski, jakby 
przepraszając, że z jej żartów wynikły 
tak poważne rzeczy jak to przedstawienie 
z żywymi aktorami i w prawdziwych deko: 
racjach — ten jest może conajwyżej lite- 
ratem i patrjotą, ale niema serca i nic 
dziwnego, że siedzi w słusznie t. zw. prasie, 

Grano „Malowaną żonę“ tak zabawnie, 
jak już dawno nic w teatrze — dekoracje 
były bardzo śmieszne, a pani Pancewiczo: 
wa miała śliczną suknię i wyglądała jak 
sama czysta miłość zmysłowa, pan Grae 
bowski jak ulał pasował do roli, pan Mae 
szyński cudownie robił utalentowanego 
bydlaka, pan Orwid znów miał oklaski 
przy otwartej kurtynie. Jeden рап Lu: 
szczewski nie zrozumiał komicznej roli 
i trochę popsuł sztukę. Miał grać bezczele 
nie muskularne zwierzę, a robił Romea 
w tennisowych spodniach. 

- 


Wystawiony w teatrze Polskim „Dan: 
ton“ Romain Rollanda ma w sobie tyle 
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tylko dramatu, ile go miały Annale Wiel- 
kiej Rewolucji. Jest nie napisany, ale raczej 
zanotowany — a mimo to w trzecim zwlaz 
szcza akcie ma patos najczystszej sztuki, 
który był powietrzem tych wspaniałych czas 
sów. Nie jest chwalbą rewolucji, ani jej os 

zeniem—-chce dać tylko odblask tej wiel- 
kiej prawdy, którą była Rewolucja sama 
w sobie. Nie było w niej ofiar i winnych: 
wszystkich zarówno uniósł wicher naj- 
większej namiętności dziejów — poswie- 
cenie i zbrodnia, ekstaza i zaślepienie, spie- 
nione jak fale oceanu, grały jak ocean 
wielką pieśń o tajemniczym, nie do przes 
niknięcia sensie. W  „Dantonie* Romain 
Rollanda niema ludzi, którzy byliby więk 
si od samej Rewolucji, największe jest 
w nich to, że czują, 12 są tylko liczbami 
w jakimś wspaniałym i groźnym rachun- 
ku dziejów i 1dą na śmierć po kolei dum= 
niej, niż bohaterowie greckiej tragedji. 
Тате! czuli się pobici przez los — Dan: 
ton woła o dwadzieścia wieków mądrzej 
i pyszniej: „Ta dziewka rewolucja zdra: 
dziła mnie. Ale kto raz zakosztował jej 
uścisku — ten z ochotą umrze dla niej“ 

W teatrze Polskim wypracował „Dane 
tona* p. Borowski w scenach zbiorowych 
arcysprawnie. Pan Zelwerowiez — miał 
jowialność, patos, namiętność i lenistwo — 


ule jakby każde z osobna — poprostu nie 
był Dantonem — pozatem w scenie sądu 
zanadto mrugał do galerjj — jakby to 


była nasza poczciwa pepesowska masów: 
ka. Pan Stanisławski dał chwalebnie рог 
prawny kontur Robespierra. Świetnie wy: 
glądał i mówił jak nigdy z zapałem pan 
Biegański. Pan Samborski tym razem 
przeholował w najlepszej zresztą intencji. 
Jan Lechoń 


„SKANDAL. Gdyby nie trzeci akt, 
w którym nareszcie autor, przeciwstawia 
jący purytanizm amerykański zepsuciu 
londyńskiemu—obnażył swoją ironję, Буғ 
łaby ta sztuka naprawdę skandalem. Ze 
względu na nienudny przecież teren Te: 
atru Letniego, są w każdym razie гуѓуг 
kownym eksperymentem te długie opo» 
wiadania o sobie i o innych, auto«charakte: 
rystyki i altro<charakterystyki, figury bez 
konturów — składające się w gruncie 
rzeczy na całkiem poważną satyryczną kos 
medję. Gdyby ją był napisał Francuz, by: 
łaby tylko powtórzeniem znanej ironji 
rezpłynięcia się krzyczącego skandalu 
w powietrzu i byłaby może niepotrzebna. 
Tyle już razy piękna pani pozwoliła sobie 
na zgorszenie wytwornego towarzystwa 
dość jawnem i cynicznem „puszczaniem 
sie, ażeby jej grzech został uwieńczony 
powszechnem przebaczeniem, —że jeszcze 
jedna odmiana tej gry mogłaby nawet iry= 
tować. W tym wypadku nowość starego spe 
cimenu stanowi otoczenie wielkicgo świata 
angielskiego. Zanosiło się na skandal, wy: 
klęcie, zerwanie, a skończyło się na skrom: 
пеј prośbie osób poszkodowanych, ażeby 
w przyszłości przestępca i przestępczyni 
zdradzali po cichu. Ogólne carte blanche. 

Takiej jawnogrzesznicy pomyśleć bez 
p. Ćwiklińskiej niepodobna. I ona jedna 
właściwie sztukę trzyma. Pomagają jej 
erotyczna i sentymentalna księżna p. Cha 
veau, p. Walter, lubieżny a więc zależny 
i do kompromisu zdolny małżonek, Juno: 
sza-Stepowski, księżnej kochanek, bez ry: 
sów, któreby znakomitemu artyście dawały 
do wygrania choćby cokolwiek, choćby јег 
den moment ciekawszy. A dalej już idą nie 
figury, lecz figuranci, których odtwarzają 
bez jakiejkolwiek możności przekonania p. 
Gorczyńska, Roland junior i inni. 

Wystawa, rozumie się, bardzo staranna, 
bo to już dzisiaj chleb powszedni. 

„Skandal“ jest pióra Manghama, zaś przy: 
swoił go scenie polskiej p. Markiewicz, 
uwiedziony pewnie nie tyle świeżością kon: 
cepcji sztuki, ile obłitością powiedzeń 
о szerszym poziomie sceptyczno-kultural- 
nym, Cez. Jellenta. 


„PODRÓŻ PO WARSZAWIE“ Przy- 
szłość teatru im. Bogusławskiego będzie 


prawdopodobnie całkiem różną od niedaw: 
rej jego przeszłości. 

Pewien pociąg ku popularności pozostał 
i w nim. Scena ta szuka wyrazu własnego 
i swojej fizjognomji. Dlatego zapowiedzia- 
la, że służyć będzie prawdziwemu wode- 
wilowi. 

Lecz z tym programem nie chce ona łą: 
czyć bynajmniej schodzenia pod poziom 
artystyczny innych teatrów. Przeciwnie, zaz 
łożyła sobie, że będzie się obracała w пог 
wych formach  rezyserskich i декогасујг 
nych. Mającym zaś uszy i oczy, daje do 
410zumienia, że na tak zwanej popular: 
ności zbudować można tak samo nową tez 
atralną i sceniczną koncepcję, jak na sztue 
kach wielkiego lub modnego repertuaru. 

Te myśl przewodnią uosabia dyrekcja 
p. Schillera, któremu pomaga znakomity 
formistą, malarz. Andrzej Pronaszko, 
i pszczoły, wyrojone z ula Reduty. 

Więc już w pierwszym wodewilu — 
„Podróży po Warszawie” — Schobera za: 
manifestowala się skryta i konsekwentna 
idea teatralna. Rzecz dawną i zdawałoby 
się bez ratunku przebrzmiałą przybrano 
w nowe szaty, proste jak bal bibułkowy, 
ale pełne werwy, koloru, wdzięku, stylu 
i wesołych piosenek i melodyj. 

Pan Schiller jeszcze przed przybyciem 
„Niebieskiego Ptaka* rosyjskiego wiedział, 
co z pieśni i kupletów zrobić można na зсег 
nie, jak każdą muzykę można przemienić 
na sketch, wodewil, lub inną jaką miniatu- 
rę dramatu. 

Jest do tego doskonale przygotowany 
i muzycznie i reżysersko a głównie przez 
swoje spokojne i zacięte, pracowite i skrom= 
пе zamiłowanie. 

W „Podróży po Warszawie“ jest też ta 
młodzieńczość, świeżość i praca. Pewne 
kwestje, jak np. oprawa „horyzontu“ nie: 
dostatecznie jeszcze rozwiązana, uproszcze- 
nia dekoracyjne nie zawsze dość dowcipne 
i w dobrym smaku, ale całe widowisko 
zajmuje, bawi i cieszy — i cieszy się też 
bardzo dlugotrwalem powodzeniem. 

W dalszym ciągu Teatr im. Bogusław= 
skiego odważa się na rzecz o wiele trud: 
piejsza i ryzykowniejsza — na „Baśń zi: 
mową Szekspir'a. Wielka praca poprzedziła 
tę nową premjerę i rośnie w nas przekona: 
nie, że planom pp. Śchillera i Pre: 
naszki należy przyglądać się 
z wyjątkową uwagą i Zaintere- 
sowaniem. 


ЕЈ 


QUI PRO QUO. Dzisiaj już 
nikt nie próbuje symulować an: 
typatji do teatrzyku w podzie- 
miach. Choć ten i ów, draśnięty 
ро swej skórze politycznej, wy- 
chodząc, mówi ostentacyjnie 
głośno: „słaby program!" — nie 
wierzy On sam w to, со mówi, 
i nie wierzą inni. Program może 
być w „Qui pro quo“, jak ten. 
ostatni zwłaszcza, nieco przela- 
dowany, może nawet być nie: 
sharmonizowany, rozmaitości 
mogą zanadto rozbiegać się do 
sasa i do lasa, ale są jędrne, 
dobrze przygotowane i wyko- 
nane. Szczerze mówię, że mógł- 
bym się obejść bez owego dja: 
logu ulicznego dwóch upadłych 
kobiet, jednej adeptki, drugiej 
emerytki, gdyż jest on zanadto 
po dostojewskiemu Marmela- 
dow'aty i Zapolsko niepolski, 
albo nawet bez wyświechtanej 
nieco sceny z pożyczkami i tez 
lefonami — ale satyrze зејтог 
wej nie podobna nie bić brawa, 
nie można też nie użnać dosko- 
nałej roboty scenicznej w „Ghet= 
to* z pp. Tomem i Krukow- 
skim, miłym. śpiewakiem. A 


L. ŚLENDZIŃSKI 


przedewszystkiem bezwarunkowo doskonale 
jadą na swych drewnianych konikach i śpie- 
wają ułani — niewątpliwie artystycznie najlep: 
szy numer i dobre przystosowanie do gruntu 
swojskiego szkoły „Niebieskiego ptaka*. Cone 
ferencier, przez tegoż ptaka pożyczony, napi: 
sal też niezły sketch o suflerze, pełny lepszych 
tonów, w których p. Boroński dobrze лаг 


prezentował się, jako. aktor ról poważe 
усһ. 

` „Niebieski ptak“ zrobił dużo. Byleby 
jednak zawsze  akomodacja przeważała 


nad imitacją. Impuls nie powinien być tak 
mocny, jak kułak, i nie powinien uginać 
i odbierać własnej duszy. 

Całemu zespołowi, który tu już nieraz 


był chwalony i wymieniany — należy się 
szczera zachęta do dalszej walki z kiep- 
skiemi czasami i strachami pożarowemi. 


Nowy okres tej kampanji zainaugurował 
on znakomicie ulepszoną stroną malarsko: 
dekoracyjną i reżyserską. 


* 


HINDUSKA. Jeszcze przed premiera nie 
robiono w „Nowościach* tajemnicy, że nie 
będzie ona najmocniejszą. Nie cicha więc 
fama, poprzedzająca każdą premierę, ten 
stłumiony szum w trzcinach madbrzeż= 
nych — ściągnęła do teatru na Bielańskiej 
tłumy, lecz ciekawość, jak się ‘przedstawi 
wielka rewja sił, które się zgromadziły pod 
wodzą Władysława Szczawińskiego, oraz 
jak na wielkiej scenie i przed wielką wi 
downią sprawiać się będzie jego 52026511 
wa zawsze komenda. Oczywiście, przegląd 
wojska wypadł w ten sposób, że umocnił 
jeszcze pewność dalszej pomyślnej kam= 
panji w „Nowościach*. Przytem na fire 
mamencie dwie gwiazdy, zamiast jednej: 
Niewiarowska i Elna Gistedt. I dwie też 
gwiazdy drugiej wielkości: pp. Sokołowska 
i Józwiakówna. Jest czem i na czem budo- 
wać przyszłość, chociażby nawet operetka 
„Hinduska* była uboga w treść, mniej ubo- 
ga w dobrą muzykę, a głównie w dowcip 
i zabawne sytuacje. Przez pierwsze dwa 
akty ani razu się nie roześmiałem — dopie= 
ro w trzecim. Ale pani Gistedt przez cały 
czas była poważnie piękną, pięknie ubraną, 
pięknie demonstrowała swoje piękne linje 
i już tak dobrze mówi i śpiewa po polsku, 
2с można się obawiać, iż ludzie zaczną 
tęsknić za jej szczebiotem polskim, który 
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miał taki powab egzotyczny. Ale to już nie 
wróci. 

Muzykę do „Hinduski* napisał Granich- 
stetter. 

Wystawa staranna. Nagości sporo. Ko: 
stjumy śliczne, Folies Bergeres zupełne. 
Wyjazd do Paryża niepotrzebny. 


* 
„HRABINA MARICA“. „Pani“ jest tak 


gotową do wyjścia, że nie zdazylaby wy: 
słuchać sprawozdania z premjery w teatrze 


„Nowości“ — premjery niesłychanie świet< 
nej. Jeszcze jedna odmiana  ,Ksiezny 


Czardaszki* powiodła się Kalmanowi nad: 
zwyczajnie, a dyrekcja Wład. Szczawiń: 
skiego włożyła w nią całą swą ambicję ol- 
śnienia wielkiej publiczności bogactweni 
kostjumów, przepychem strony malarskiej, 
świetnością obsady, w której znalazły się 
najlepsze siły i dawnej i nowej Operetki— 
dobrze opracowanem librettem, tańcami i— 
dobrym fragmentem Paryża. 

O „Hrabinie Maricy* będziemy mieli spo: 
sobność pomówienia szerzej. Na to nigdy 
zapóźno nie będzie, albowiem operetka ta 
z całem zuchwalstwem wtargnęła na dłuż: 
szą gościnę — i napewno się dziś już wie, 
że nie zejdzie z afisza, aż zmęczona do и: 
traty tchu i po kilku jubileuszach. 

GH 


TEATR POLSKI NA MIEDZYNARO: 
DOWEJ WYSTAWIE NOWEJ ТЕСНКЕ 
KI TEATRALNEJ W WIEDNIU. WRZE- 
SIEŃ — PAŻDZIERNIK. Niezmiernie ma: 
łą cząstkę swej dotychczasowej pracy 
i zdobyczy artystycznych zademonstrował 
Teatr Polski na Międzynarodowej wysta- 
wie nowej techniki teatralnej w Wiedniu. 
Gdyby jednak artyści i kierownicy Teatru 
Polskiego mogli sami usłyszeć te liczne рог 
chwały, które pod ich adresem wypowia- 
da prasa i zwiedzająca publiczność, Zalo- 
waliby napewno swej powściągliwości i jedz 
nostronnego wystąpienia na wystawie. 

Szkoda, że nie nadesłano modelu Teatru 
Polskiego, bo wszak jego budowa wyka: 
zuje wybitne zalety. Również dziwnym jest 
brak projektów scen i kostjumów. Jeśli 
zaś ograniczono się tylko do fotografij po- 
szczególnych scen i postaci, to należy Za- 
lować, że są one w tak małym formacie. 

Teatr Polski wykazał na Mię- 
dzynarodowej wystawie nowej 
tachniki teatralnej stanowczo na: 
zbyt wiele skromności. 

Niestety inne nasze teatry Буг 
ły jeszcze skromniejsze (a może 
tylko leniwe?) gdyż wogóle 
w wystawie udziału nie wzięły. 

m. 


WYZDROWIENIE OPERY. 
Po sześciotygodniowej ciężkiej 
chorobie, w której walczyła ze 
śmiercią, podniosła się Opera 
z łoża. Chorowała z długo. Luz 
dzie tak się byli oswoili z my- 
ślą o jej zgonie, że jeszcze do 
tej chwili nie wierzą zgoła, iż 
ona żyje i nie decydują się лаг 
ryzykować pójścia do teatru 
Wielkiego. Dla tego pewnie po 
inauguracyjnej i tradycyjnej 
„Најсе“ widownia zrzedła bar- 
dzo. Na „Panu Twardowskim“ 
Różyckiego było tyle osób, że 
było jeszcze mniej, niż na poprze* 
dzającym go „Tanhauserze*. To 
najlepiej określa sytuację. A 
przecież, jak się jeszcze raz do: 
wodnie okazało, muzyka to 
w dobrym gatunku, z której 
twórca „Erosa i Psyche* dumny 


E 


PANI 
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być może, a dekoracje należą do najlzpszych 
i najpyszniejszych prac Drabika. 

Magistrat, który tak paraduje Teatrem 
Narodowym, zresztą nie bez racji, гарог 
mina, że i Opera stała się zupełnie przy: 
bytkiem muzyki narodowej, że daje wię: 
cej dzieł polskich, niż obcych, i że pod tymi 
względem żadnych zarzutów czynić jej nie 
wolno — i zapomniał zupełnie o reklamie 
i tem wszystkiem, co powinno poprzedzać 
otwarcie sezonu, zwłaszcza po tylu zaje 
ściach zniechęcających publiczność. 

Pomimo całej staranności w dyrygowae 
niu: Młynarski, Rodziński i Rudnicki — 
i widocznej ochoty solistów, którym przy: 
musowy odpoczynek juź bardzo dolegał, 
w Operze jeszcze niema nastroju. Należy 
coś wymyśleć, żeby puls widowni się оѓуг 
wil Publiczność trzeba raz pchnąć, a рог 
tem poleci sama, 

W każdym razie, w związku z uzdrowie: 
niem Opery, godzi się zaznaczyć znamien= 
ny paradoks. 

Znaczna część krytyki — która walczyła 
z letargiem Opery — walczy teraz z jej 
powrotem do życia i o ile może dyskredy* 
tuje ją w oczach bywalców teatralnych... 

Jest to całkiem mistyczne... 


FILHARMONJA. W Filharmonji sezon 
zaczął się dość pomyślnie. Wielkie koncer: 
ty symfoniczne odbywają się w czwartki. 
W programie na cały pierwszy okres do 
Nowego Roku, dominuje nowa muzyka 
z zupełnem prawie wyłączeniem klasyez- 
nej i romantycznej. Może to nawet i lepiej, 
albowiem główny dyrygent, Grzegorz Fiz 
telberg, rzeczy klasycznych niema w swej 
krwi i indywidualności. Widać to było 
na VII symfonji Beethovena. 

Natomiast: Ravel, Debussy 


i Ryszard 
Strauss nie zawodzą nigdy. 


RUBINSTEIN I ROSENTAL. Po sen: 
nym nastroju, który panował w Filharmo- 
nji na pierwszych koncertach i udzielał się 
zarówno orkiestrze jak і dyrygentowi, 
przyszło ocknienie się krzepkie i radosne. 
Szybko rosnąc, żywość ta wyraziła się 
w dwóch występach Artura Rubinsteina. 
Dawno niesłyszany laureat i triumfator 


starego i nowego świata, karjerą wirtuoza 
dawny, wejrzeniem i wyglądem młodzień: 
czy, a rodzajem gry — wiosenny, pianista 
ten pokazał wielkie rzeczy. Technikę do- 
prowadził do punktu zamiany dotknięć 
fortepianu na dotknięcia pendzla. Płynność 
jego gry jest zarazem zlewnością i naj- 
ostateczniejszem Zatarciem  szorstkosci, 
Jego ręka łasi się i głaszcze jak рап; 
tera. Lecz zlewność ta nie jest bynajmniej 
nadmierną rozlewnością. W niej niema już 
romantyzmu i chęci porywania, lecz wzo: 
rowa, stalowa konstruktywność. 

Artur Rubinstein jest przedewszystkiem 
wcieloną kulturą wyrównania i opracowa: 
ria. Dlatego może dzieło wielkiej trez 
ści owej tężyny i mocarne, jak koncert 
Brahmsa, wypadłoby lepiej w wykonaniu 
Eisenbergera, no i może więcej dawałoby 
perspektywy na spokojną, ale wspaniałą 
myśl Brahmsa. U Rubinsteina jest роргог 
stu zatopienie w harmonji czynników 
artystycznych. Żywioł, wybuch, uniesienia 
ustąpiły miejsca sprężystości i skończo* 
nemu smakowi. W Chopinie, szczególnie 
w Valse brillante, wprost zaimponował 
przeczystością formy i linji i djamentowym 
szlifem fraz i tonów pojedyńczych.. Mniej 


mistrzem był w koncercie Beethovena. 
który zresztą niesłusznie poszedł po 
Brahmsie i mógł być przezeń zgaszony; 


nie stanął też na wyżynie w koncercie 
Czajkowskiego, ale w perłach modernizmu 
Prokofjewa, Strawińskiego i mazurka Флуг 
manowskiego był znowu nieporównany. 

Artur Rubinstein jest produktem пог 
wych czasów, posBusoniowskich i echem 
i wykonawcą muzyki wyswobodzonej 
7 pęt uczuciowości, tej, со problemat тег 
lodji doszczętnie zastąpiła problematem 
barmonji, a właściwie — dysharmonji. Lecz 
własna indywidualność, świeża i Soczysta, 
chroni go przed suchością i monotonno- 
ścią. Jest pełen blasku i życia, choć рагпа: 
sowskiego, ale bujnego i ujmującego. 

Na obu koncertach Rubinsteina akompa- 
rjował mu z swą orkiestrą, całkiem jego 
obecnością zdopingowany, Grzegorz Fitel- 
berg, i był całkiem inny, niż na niesamo- 
witym pierwszym koncercie. Filharmonja 
przybrała dawny swój podniecony i skłę: 
Молу masą ludzi wygląd. 

Postęp ku temu zenitowi rozpoczął się 
już na koncercie Maurycego Rosentala. 
Dawna sława przemogła u publiczności 
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obawę tego, со się nazywa vieu% jeu, Lata 
jednak czynią swoje, płyną i w artyście, 
w jego istocie — i po za nim, w płynnej 
wciąż rzece metody gry. Dlatego więc 
pierwsza część  prześlicznego koncertu 
Saint-Saensa, który zawsze potrafi dźwignąć 
na filarze jednego tematu z łaski Bożej, 
gmach całości lekki lub za lekki 1 powie» 
trzem wypełniony — była grana ciężko. 
INatomiast w drugiej Rosental był znowu 
rzecznikiem wielkiej gry i szlachetnej 
finezji. Ona też dopisała mu w większości 
utworów Chopina, które pozwoliły głośne: 
mu pianiście pokazać iście lwi pazur. 


* 


LYDJA LIPKOWSKA. Jedno z najpięk= 
niejszych i najmilszych zjawisk na estra- 
dzie. Śpiewaczka, podobno z wielką prze: 
szłością, ze wspomnieniami triumfów w Pa: 
ryżu i Petersburgu — dwóch głównych sza: 
farzach łask i sławy. 

Trudno powiedzieć, czy ten glos sopra- 
nowy, dla koloratury stworzony, to tylko 
„les beaux restes" dawnego $wietniejszego 
materjału, czy też jest to wszystko, co ta 
nieslychanie ujmujaca artystka posiadala. 
W każdym razie glos to pod żadnym wzgle- 
dem nie imponujacy, ale zachwyca i czaru- 
je sztuka, której sluzy i szkola, w którei 
sie ksztalcil. P. Lipkowska ma kolorature 
nie paradujaca kastanietami staccat, lecz 
właśnie dla tego prześliczną. Nie pozytyw= 
ka to, ale żywy człowiek, który każdy paz 
saż zwiąże, stopi w jedną $piewna frazę. 
Czy jako Gilda, czy jako Małgorzata w arji 
z klejnotami, czy w pieśniach rosyjskich, 
czy w pastorałkach francuskich, choć cza: 
sem pod wpływem tremy niedociągnie — 
jest uroczym wirtuozem. Posiada całość 
i komplet warunków: niezrównanie frazuje 
i parlanduje, jest pierwszorzędną wokali- 
stką i diseuse'ą. 

Kochana publiczka w Filharmonji dopie: 
ro na drugim koncercie się rozgrzała, to 
znaczy, na własnym wieczorze aryj i pie- 
śni p. Lipkowskiej. Na ogół zaś to coś nies 
zwykle estetycznego i szlachetnego, co sta: 
nowi jej powab zarówno wrodzony, јак 
i nasycony wszystkiemi finezjami, umiaz 
rami i polorem wielkich centrów muzycze 


nych — zostało dla stronnictwa ryczywol- 
skiego niedostępnem i niezrozumiałem. 
CV. 
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Sezon jesienny rozpoczął się w spo: 
sób bardzo obiecujący wystawą GRUPY 
PLASTYKÓW W SZKOLE PODCHORĄ: 
ŻYCH. Wystawa obejmuje malarstwo, rzeźbę 
i architekturę, przyczem zresztą, jak zwykle, 
malarstwo ma pod względem liczebnym wy: 
raźną przewagę: 

Jeżeli się nie mylę, wszyscy artyści, 
w skład tej grupy wchodzący, mają za 50; 
ba ten sam przebieg studjów; wszyscy prae 
cowali kiedyś w akademji petersburskiej 
i wszyscy dłużej lub krócej przebywali 
w Wilnie. Tem tłómaczy się ° 
wyjatkowa, jak na nasza epoke 
indywidualizmu, jednolitość das 
żeń i środków technicznych. 
Grupa nosi dosyć wyraźny cha- 
rakter pewnej szkoły. 


Zasadą artystyczną, łączącą 
tych artystów, jest klasycyzm 


z dosyć silną skłonnością do 
archaizacji. Posługują się oni 
wyraźnie określoną lnją i spo: 
kojną plamą barwną, unikając 
świadomie wszelkich efektów 
tak bogatej i urozmaiconej tech: 
niki olejnej. Jest to typ malarz 
stwa właściwy początkom XVI 
wieku, i on właśnie nadaje pra- 
com tym pewne pozory archaie 
zmu. 

Ogólna ta charakterystyka w 
drobnej tylko części dotyczy 
najwybitniejszego bezsprzecznie 
uczestnika wystawy, Ślendziń: 
skiego. | оп, co prawda, pozo: 
staje Świadomie w granicach 
techniki wieku XVlego, łączy 
z tem jednak tyle zrozumienia 
współczesności i tyle cech czy: 
sto indywidualnych, że ów ak: 
cent archaizacji schodzi u niego 
do roli jednego tylko z pier: 
wiastków wizji artystycznej. ln= 
dywidualność Ślendzińskiego рог 
lega przedewszystkiem na zadzi- 
wiającej ścisłości i zwartości 
rysunku, zarówno w odczuciu 
linji, jak i w przeprowadzeniu 
modelacji. Ta wrodzona cecha 
drogą naturalną skłania artystę 
do oparcia się na klasycznej 
sztuce Odrodzenia. Również ze 
współczesnych zdobyczy arty- K. 


KWIATKOWSKI 


PROJEKT ODBUDOWY ZAMKU W MIRZE 


stycznych przyjmuje Ślendziński to przede: 
wszystkiem, co najbardziej odpowiada jego 
usposobieniu, a mianowicie dokładne ujęcie 
uproszczonej bryły. Jeżeli dodamy do tego 
wielkie wyczucie harmonji kompozycyjnej, 
oraz subtelność uczuciową, która w kompozy- 
cjach również dobitny znajduje wyraz, otrzy” 
mamy najogólniejszą charakterystykę artysty, 
należącego bezsprzecznie do pierwszego 
szeregu młodych naszych twórców. 

Z innych uczestników grupy najwięcej 
wyrobienia indywidualnego wykazuje Kwiat- 
kowski, w portretach swych osiągający du: 
że napięcie wyrazu, oraz nieco jeszcze 
chwiejny Hoppen o pewnej skłonności do 
dekoracyjnego ujęcia obrazu. 
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Jedyna uczestnicząca w wystawie rzeź» 
biarka, Kamińska, szczęśliwie rozwiązała zas 
gadnienie frontalnej kompozycji w swej 
skrzydlatej figurze. Architekci Bursche 
i Wedziagolski dali prace, nacechowane do: 
brem odczuciem bryły. 

W Salonie Garlińskiego nowy sezon roz: 
poczęła wystawa Władysława Lama. Arty: 
sta ten posiada wszelkie zalety malarstwa 
współczesnego: umiejętność ujęcia natury 
w formis uproszczonych brył, rytmike Коте 
pozycyjna, harmonje lokalnych kolorów -- 
w pamięciowych jednak kompozycjach рог 
pada w pewną manierę rysunku i układu, 
nadającą tym pracom cechy niejakiej jes 
dnostajności. W. H. 


SZYMĄNOWSKI i TOM 
występują w Salonie Lewickiej 
z szeregiem akwarel, mających 
za przedmiot motywy z niewy* 


czerpanie malowniczego Kazi- 
mierza Dolnego; obok tego 
owocu letnich studjów, daje 


Szymanowski szereg martwych 
natur — prawie wyłącznie kwia- 
tów, zaś Tom — kolekcję lito- 
grafij z Kazimierza. U obu arty- 
stów z przyjemnością stwierdzić 
można rozwój swobody i plyn- 
ności technicznej, miły zwla- 
szcza u Szymanowskiego, który 
przyzwyczaił nas do intuicyjnej 
niejako ścisłości w opracowy* 
waniu swych, przesubtelnych 
zresztą, z japońska stylizowa 
nych plam barwnych. W ostat- 
nich krajobrazach artysty sub- 
telność kolorystyczna pozosta: 
ła, ustąpiło natomiast stylizo* 
wanie bezwzględne natury га рог 
mocą czystej linji i jednostaj- 
nej plamy, w którem odzywały 
się jeszcze echa secesji. 


Wystawiający u Garlińskiego 
MANN daje w swych akware- 
lach dowody wyczucia tej no= 
wej dla siebie techniki; artysta 
rozporządza nią tak swobodnie, 
że można spodziewać się nie: 
wątpliwych postępów w dalszych 
jego z tej dziedziny pracach, 
zwłaszcza zaś urozmaicenia 1 рог 
głębienia skali barwnej. 


KOZUCHOWSKIEGO krajo- 
brazy opracowane są szczerze 


i uczciwie; wątpliwości pewne budzi tylko 
posługiwanie się najczystszą metodą impres: 
jonistyczną; każe ono przypuszczać, że mło: 
dy artysta nie dostrzegł jeszcze reakcji, дог 
зуб bądź co bądź poważnej, która w ostat 
niem trzydziestoleciu sprostowała niejedną 
z przesadnych nieco zasad kolorystycznych, 
ustalonych onego czasu przez Moneta i jego 
współczesnych, W.H 


WYSTAWA FOTOGRAFICZNA. Pomi: 
mo dopuszczenia kilku zakładów fotograficz- 
nych, które uważane być mogą za przykład 
tego, jak fotografować nie należy, ogólny рог 
ziom wystawy fotograficznej jest w zupełno= 
ści zadowalający. Przeważają, śród amatorów 
zwłaszcza, sposoby olejne i bromolejne, 
w których tak łatwo jest otrzymać efekty 
malarskie i rysunkowe. 

Z pośród zakładów fotograficznych na 

ierwsze miejsce wysuwa się pracownia 
Marjana Dederki; są to jedyne bodaj па 
wystawie próby zastosowania w fotografji 
nowoczesnych kierunków malarskich, mia: 
nowicie ekspresjonizmu, a nawet kubizmu. 
Dederko wywołać potrafi niezwykłe istot- 
nie napięcie wyrazu i nastroju, posługując 
się w tym celu, między innemi, doskonałą 
kompozycją, w której widać poważną kul; 
turę malarską. Próby kubistycznego uprosz: 
czenia brył i płaszczyzn wvdają mi się mniej 
szczęśliwe z powodu nadużycia środków, 
wykraczających poza ramy właściwej tech: 
niki fotograłicznej. 

Dużo kultury wykazują również prace 
zakładu Lewickiej, dalej Studio, Malarski, 
Brzozowski z doskonałemi zdjęciami teaz 
tralnemi, Masłowski, celujący w zdjęciach 
dzieł malarskich, wreszcie Jasińska z Wil; 
na, zwracająca uwagę poważną i artystycze 
ną kompozycją. 

Z pośród amatorów wyróżnia się Marcin: 
kowski ciekawemi efektami malarskiemi 
w zdjęciach pomników warszawskich, Buł: 
hak, który śród bardzo nielicznych swych 
eksponatów dal doskonałe obrazy archi: 
tektury, Osferloff, Składanek i Łoziński. 

Firma Sfeckel z Katowic wystawiła świete 
ne fotogralje zwierząt, ptaków i życia leś: 
nego, zaś Aerofofo szereg wysoce intere: 
sujących zdjęć z lotu ptaka. Naukową 
część wystawy stanowi  rentgenografja, 


oraz fotogratje Policji Kryminalnej. 
W. H. 


WYSTAWA PRZECLĄDOWA POLSKIE: 
СО PRZEMYSŁU ARTYSTYCZ- 
NEGO PRZED WYSTAWĄ 
PARYSKĄ. Rada Towarzystwa 
„Zdobnictwo Polskie“ zawiadamia 
pp. artystów i wytwórców, iż 
wystawa  przegladowa polskiego 
przemysłu artystycznego, organi: 
zowana przez Towarzystwo ,,Zdob- 
nictwo Polskie“ w ścisłem рог 
rozumieniu z Polskim Komitetem 
Międzynarodowej Wystawy Nowo 
czesnych Sztuk Dekoracyjnych 
w Paryżu 1925 r, celem wybrania 
najlepszych eksponatów przemysłu 
artystycznego na wystawę paryską, 
odbędzie się w Warszawie w terz 
minie od 20 stycznia do 15 marca 
1925 r. w Kamienicy Baryczków, 
Rynek Starego Miasta 32, gdzie na: 
leży nadsyłać eksponaty od 7—15 
stycznia tegoż roku. — Wszelkich 
informacyj w sprawie wystawy u: 
dziela sekretarjat Tow. „Zdobni: 
ctwo Polskie“, Warszawa, Szczygla 
1, od godz. 6—7. 


POLSKI PRZEMYSŁ LUDOWY 
I ARTYSTYCZNY A RYNKI 
ZBYTU ZAGRANICĄ. W ostat- 
nich czasach napływają dość licze 
ne zgłoszenia firm i instytucyj zaz 
granicznych, celem nawiązania sto: 


WŁADYSŁAW 


sunków handłowych z wytwórniami w бија 
le przemysłu artystycznego i ludowego. 
Na odnośne zapytanie żadna płacówka pol- 
ska na obczyźnie niema możności udzie- 
lania jakichkolwiek  informacyj, ponieważ 
i w kraju brak .zupełnie spisu pracowni 
o charakterze drobnego i domowego przez 
mysłu. Wiemy jednak, że prawie w każdym 
domu czynne były do niedawna warsztaty, rozz 
siane dóść licznie we wszystkich miastach 
i miasteczkach, a niemniej także po wsiach 
gdzie lud wyrabia przedmioty, które то: 
głyby znaleźć łatwy pokup w kraju i га: 
granicą. W chwili obecnego zastoju w han: 
dlu i przemyśle, najbardziej zagrożony jest 
przemysł drobny, który w warunkach рог 
wojennych niepomiernie się rozwinął w sto 
sunku do zapotrzebowań w kraju. 

Jeśli więc grozi nam ograniczenie produk- 
cji i upadek drobnego przemysłu, tembar: 
dziej powinniśmy szukać odpowiedniego 
rynku zbytu. W tym celu M. Muzeum Przez 
mysłowe w Krakowie pragnie nawiązać 
stosunki z przedstawicielami polskimi лаг 
granicą, dając im potrzebne dane dla zor: 
jentowania sfer handlowych o naszym 
przemyśle wogóle, a o drobnych wytwór: 
niach w szczególności. Na pierwszy plan 
wysuwa się konieczność sporządzenia spisu 
pracowni i dlatego współdziałanie sfer inte= 
resowanych, jak również tych wszystkich, 
którym rozwój przemysłu nie jest obojet- 
ny, może w znacznej mierze ułatwić pracę, 
która wobec bierności społeczeństwa i bra: 
ku zrozumienia tego rodzaju potrzeb nie 
będzie łatwą; głównie zwracamy się o рог 
moc w tej sprawie do nauczycielstwa, a ró: 
wniez do instytucyj społecznych i kultural- 
nych, urzędów gminnych i t. p. 

Nadmieniamy przytem, że M. Muzeum 
Przemysłowe w Krakowie rozporządza wła: 
snym organem p. t. „Przemysł, Rzemiosło, 
Sztuka“ i ma możność umieszczenia opi: 
sów pracowni, podawanie w dziale ilustra» 
cyjnym zdjęć z wyrobów, jednem słowem 
może poświęcić swe łamy dla przyszłości 
i rozwoju przemysłu artystycznego i ludo: 
wego wogóle, a także i dla poszczególnych 
wytwórni. Prosimy więc o nadsyłanie wszel- 
kiego rodzaju materjału dla czasopisma 
„Przemysł, Rzemiosło, Sztuka”, a w pierw: 
szym rzędzie krótkich informacyj zawiera: 
jących: imię i nazwisko właściciela, nazwe 
firmy, dokładny adres, rodzaj produkcji, 
ilość warsztatów i pracowników, oraz rok 
założenia pracowni. 

Dyrekcja M. Muzeum Przemysłowego 
w Krakowie, ulica Smoleńska L. 9. 


LAM 
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cine 

„O CZEM SIĘ МЕ MÓWI“. Najnowz 
szy obraz polskiej „złotej serji“ jest rze: 
czywiście sukcesem niepowszedniej miary. 
Świadczy dobitnie, że w dziedzinie filmu 
udoskonalamy się z roku na rok. 

Treść nowego filmu, osnutego na sensa- 
cyjnej powieści Gabrjeli Zapolskiej p. t.: 
„O czem się nie mówi“ jest niezwykle fas: 
cynujaca, 

Daje szereg scen, żywcem z pulsującego 
żywem tętnem wielkomiejskiego życia wyż 
dartych, 1... chwyta za serce, zniewalając 
widzów do współprzeżywania wraz z akto- 
rami tragicznych perypetyj obrazu. 

Na podkreślenie specjalne zasługuje har- 
monijna współpraca reżysera z operatorem, 
stwarzająca szereg świetnie pomyślanych 
efektów. Wspomnimy takie np. momenty, 
jak wizje pijanego radcy w oddzielnym ga: 
binecie, opromienienie twarzy Frani, gdy 
Krajewski nadaje jej miano „Рогапка“, wys 
płynięcie Frani z mgły wspomnień, gdy 
Krajewski siedzi w knajpie, wreszcie дог 
skonała „pluralizacja* Koniców. 

Na czoło wykonawców wysunęła się p. 
Jadwiga Smosarska. Piękny jej talent z ob: 
razu na obraz coraz bujniej się rozwija 
i coraz czarowniej rozkwita. Nie będziemy 
się dłużej rozwodzić nad tem, albowiem 
wszelkie superlatywy mogłyby tylko zba: 
nalizować opis jej gry, której słowami oce: 
nić — wprost niepodobna. 

Rewelacyjną była gra Justjana, który po 
raz pierwszy odważył się zagrać dla filmu. 
Zgodnie z zasadą „Odważnym szczęście 
sprzyja" — odniósł całkowite zwycięstwo. 
Okazuje się, że ma wybitnie fotogeniczną 
twarz i po takim udanym debiucie śmiało 
może siegaé po największe laury w dzie 
dzinie filmu. 

To samo rzec należy o p. Marysi Gor: 
czyńskiej, która niezwykłą wyrazistością 
swej mimiki i żywiołowością gry wysue 
nęła się odrazu do pierwszych szeregów 
naszych artystów filmowych. 

Z wielu wybitnych artystów, których juź 
oglądaliśmy w filmie poprzednio, wysunęli 
się na czoło: Świetnie ucharakteryzowana 
Siemaszkowa, kapitalny, jak zwykle, Graz 
bowski, przedewszystkiem zaś Jaracz, praw= 
dziwie genjalny artysta, którego każdy 
niemal ruch twarzy wywoływał oklaski pu: 
bliczności, zebranej na „premjerze* nowego 
filmu. Ryk. 


WYŚCIGI SAMOCHODOWE. 

W dn. 14 września odbyły się,urzą: 
dzone staraniem Komisji Sportowo 
Technicznej Automobilklubu Pole 
ski, płaskie wyścigi samochodowe 
na przestrzeni dziesięciu kilome= 
trów, połączone z ustaleniem pol- 
skiego rekordu szybkości. 
Jako teren wyścigów wybrano 
przestrzeń dziesięciu kilometrów na 
szosie Wyszków — Ostrów, ze stare 
tem na sześćdziesiątym piątym ki- 
lometrze od Warszawy. Płaska, do: 
skonale prosta szosa, odpowiednio 
doprowadzona do porządku przez 
Okręgową Dyrekcję Robót publicze 
nych, przedstawiała znakomity tor 
cla tych nowoczesnych zapasów. 

W ostatecznym rezultacie biegu 
„Rekord polski“ (około 119 km./go* 
dzinę) postawił p. Zwiernik na sa- 
mochodzie Excelsior, otrzymując 
piękną nagrodę Komisji Sportowej 
A. P. oraz zaszczytny dyplom 


SEN pierwszego rekordman'a Polski. 


PANI 


Prawdziwą jednak „Great attraction" 
dnia było wystąpienie pani Michałowej Вог 
gusławskiej, żony znanego przemysłowca 
automobilowego, na samochodzie Lancia 
(typ lambda). Dzielna sportsmanka, która 
odważyła się stanąć do wyścigów samocho= 
dowych, uzyskała bardzo ładny czas i лаг 
jęła drugie miejsce w swojej kategorji. 

Zbierała też dzielna pani zasłużone lauz 
ry i wśród niemilknących oklasków, fotos 
grafowana na wszystkie strony, zeszła z to: 
ru jako triumfatorka. Automobilklub pol: 
ski, w uznaniu zasługi sportowej p. Bogu- 
sławskiej, przyznał jej nagrodę specjalną 
wraz z dyplomem. 

-— jo „д, 


П. KONGRES С. I. Е. W WARSZAWIE. 
W dn. 11—25 września r. b. odbył si? 
w Warszawie VI. Kongres C. I. E. Organi: 
zacją Kongresu zajmował się przy wydate 
nej pomocy sfer rządowych i społeczeństwa 
Narodowy Związek Polskiej Młodzieży 
Akademickiej i, przyznać trzeba, że urzą: 
dził go wzorowo. 

Kongres, jako taki, był wybitną okazją do 
propagandy zagranicznej, został też w tym 
celu znakomicie wyzyskany. Każda chwila 
wolna od prac poświęcona była na zwie: 
dzanie najpiękniejszych zakątków, a nawet 
i wsi polskiej, każdy wieczór zbliżał przy: 
byłych etrangerów ze społeczeństwem pol: 
skiem. 

Na czoło wspaniałych festynów i przyjęć 
wysuwa się dobrą organizacją i wytworno: 
Ścią przyjęcia raut organizowany przez 
Wyższą Szkołę Handlową i Koło prawnie 
ków U. W. w salonach Hotelu Europejskie= 
go. Długo w noc gościnni gospodarze рог 
dejmowali zagranicznych gości, którzy 
w miłym nastroju czuli i bawili się dosko= 
nale. 

Zorganizowane w czasie Kongresu Mię: 
dzynarodowe Zawody Akademickie przy: 
niosły w ogólnym wyniku piękne zwycię: 
stwo Polsce przed Francją i Estonją, przys 
czem postawiono kilka nowych rekordów. 
W rozmowie z naszym sprawozdawcą ko: 
misarz sportowy C. I. E, redaktor pism 
L'Auto i L'Echo des Sports p. Jean Petite 
jean oświadczył, że widzi w polskich aka: 
demikach znakomity materjał sportowy, 
któremu brak tylko systematycznego tre: 
ningu. Zdaniem p. Petitjean polscy sports: 


mani rokują wielkie na: 
dzieje na przyszłość. 

Sukces ten nie był ойо» 
sobniony, Polska odniosła 
bowiem w czasie VI. Kon= 
gresu kilka nader poważ 
nych zwycięstw, a mia: 
nowicie: przeprowadzenie 
swojej koncepcji co do 
stosunku do E. 5. R.; рог 
zostawienie centrali spore 
towej C. I. E. w Warsza- 
wie i, najpoważniejsze, wy 
tór na prezesa C. I. E. 
p. Jana Balińskiego ғ Jun= 
dziła, jednego z najwybit- 
niejszych przedstawicieli 
polskiego Świata akade- 
miskiego. Sukces ten, 
wkraczajacy już w dzie- 
dzinę polityki miedzyna- 
rodowej, jest jednym z naje 
większych, jakie Polska 
na terenie międzynarodo* 
wym odniosła „Dość przy 
kro tylko zarysowała się 
w czasie Kongresu kwestja 
niemiecka, naskutek сле 
go Polska znalazła się chwilowo w dość trud- 
nem położeniu. Na szczęście i tułkoncepcja 
polska odniosła poważne zwycięstwo, na sku: 
tek czego Niemcy w C. I. E. występować 
będą nadal w charakterze wolnego współpra: 
cownika, co w zupełności zadowoliło obie 
strony, tak popierajaca jak i oponującą. 

Na zakończenie jeszcze podkreślić wy: 
pada niespożyte zasługi p. Józefa Podo: 
skiego, który, jako komisarz Kongresu 
swym talentem organizacyjnym i olbrzy- 
mia pracą potrafił znakomicie zorganizo: 
wać to olbrzymie przedsięwzięcie. 


(is) 
SALON AUTOMOBILOW. „Rendez: 
vous de Tout — Paris". 
Przyznaję, że miałem pewne skrupu- 


ły, chwytając za stylograf, żeby napisać 
parę słów dla Pani o obecnym salonie auto: 
mobilów w Paryżu. Ujrzałem w myśli kla: 
syczną panne, na błotnistej drodze, w cza: 
sie deszczu i słoty. Ręce zatłuszczone sma: 
rem, woń benzyny w powietrzu, a wreszcie 
sylwetkę podróżnego, usiłującego w pocie 
czola nałożyć oponę na koło. 


LUDMIŁA 


BOGUSŁAWSKA 


pierwsza polska automobilistka, biorąca udział w wyścigu samochodowym i w:rekor- 
dzie szybkości polskiej osiągnąwszy na Lancii średnią szybkość,98 kim. na godzinę. 


42 


Regaty międzyklubowe urządzone na korzyść Ligi Obrony Po: 


wietrznej Państwa. 


Nagrodę L. O. P. P. na czwórkach dębowych wygrała osada W. T. W. pod ste- 
rem J. Malarskiego wioślarze: W. Roth, W. Cukiert, N. Malinowski i A. Szolle. 


Ale ten obrazek z dawnych czasów dziś 
trąci myszką. Dzisiejszy samochód jest tak 


udoskonalony, że mu nie grozi żadna 
panne. Może go prowadzić elegantka 


w białych rękawiczkach, bez obawy do: 
tkniecia się smaru, benzyny. А nawet Кег 
dy pęknie opona, to wystarczy niecała 
minuta na założenie nowej. W takim 
przeciągu czasu młoda, sympatyczna bru: 
netka zakłada opony Dunlopa czy Good: 
richa w Salonie wobec publiczności, która 
swój zachwyt dzieli w równej mierze na 
sprawność Ślicznych rączek i na same rączki. 

Tak! Dzisiejszy samochód, nawet taki 
smok jak 45:konna Hispano—Suiza, jest 
cuckiem, w którem się siedzi wygodnie na 
niskiem skórzanem siedzeniu i lekkiemi ru: 
chami ręki dotyka po kolei różnych gałek, 
rączek, klamek czystych, świecących nie: 
zgorzej od platynowych bransolet. 

Sport samochodowy od samych zacząt= 
ków stał się udziałem kobiet. Dziś, kiedy 
wytwórczość na tem polu doprowadziła 
najdrobniejsze szczegóły do doskonałości 
і z samochodu uczyniła przedmiot wygod- 
ny, pożyteczny, a nawet artystyczny, Wis 
dok pięknej kobiety przy wolancie jest co= 
raz częstszy. I dlatego wśród wielotysiecz: 
nej publiczności, wypełniającej wnętrz” 
GrandePalais, przynajmniej połowa należy 
do płci pięknej. 

Widziałem taką scenę, rozgrywającą się 
częścią na zewnątrz, częścią wewnątrz j 
kiegoś eleganckiego torpeda, już nie paz 
miętam jakiej marki. 

On (okazałej tuszy): 

„Ecoute та cherie, jamais je ne pour: 
rai me mettre dedans... 

Mówiąc to, spoglądał z przerażeniem na 
kierownicę umieszczoną tuż nad głębokiem 
siedzeniem z brunatnej skóry. 

Ona: 

„Mais mon cheri c'est moi qui va соп: 
duire“. 

I mówiąc to, usiadła zgrabnie na miejscu 
szofera, pieszcząc koło kierownicy, a koń- 
cami bucików próbując pedałów. 

Dziś piękna paryżanka spędza roskoszne 
popołudnia, jak dawniej, w salonach Wor: 
tha czy Paquina, lub w magazynach jubi- 
lerskich na rue de la Paix, ale z niemniej- 
szą roskoszą pieści oko widokiem Hispano- 
Suizy, Alfa:-Romeo, Fiata, czy Delage 
w Salonie Automobilów. 

I może tutaj jeszcze większy jest ет: 
barra de choix, wobec przeszło tysiąca 
wozów kilkuset najrozmaitszych firm fran: 
cuskich, włoskich, amerykańskich, angiel- 
skich, belgijskich, o cudownych, elegancko 


wydłużonych  karoserjach, o wnętrzach 
roskosznie wyścielonych, jak piękne Би 
duary. Ka:el. 


MIEDZYNARODOWE 
ZAWODY AKADEMICKIE 
W WARSZAWIE 


WEISS (Pol.) PORRIT (N. Zelandja) 


PRZED ZAMKNIĘCIEM SEZONU. Bo: 
iska już pustoszeją. Kalendarz miłośnika 
sportu notuje coraz mniej atrakcyj. Nie 
dziwota, — zbliża się koniec sezonu. 

Żegnać go będziemy niewątpliwie z u 
czuciem Zalu, lecz i zotuchą, 
że doświadczenia tego pamięt: 
nego roku, nie pójdą nadarc= 
mnie. Mieliśmy w jego raz 
mach tyle wydarzeń tak 
pierwszorzędnej wagi, że mas 
ło roszcząc sobie pretensyj do 


proroctw na przyszłość, bez 
ryzyka możemy przewidzieć 


bezcenne skutki tegorocznych 
doświadczeń i nauk, nierzadko 
arcydotkliwych i bolesnych. 

Finisz sezonu, jak przystało 
na rok olimpjady, jest pełny 
rozmachu i ma zdrowy, wielki 
oddech. 

Międzynarodowe  akademic- 
kie zawody lekkoatletyczne, 
urządzone z racji kongresu ob: 
radującego w Warszawie, dały 
nam pierwszą rewję tego, co 
wywieźli nasi olimpijczycy z 
Paryża. 

Wypadła ona nadspodziewa: 
nie szczęśliwie, a zawodnicy 
nasi zasłużyli na wiele gora- 
cych komplementów. Zwycię: 
stwo nad Estończykami i Fran- 
cuzami, wyższość zdobyta nies 
tylko przez wynik, ale nade: 
wszystko przez zapał i pracę, 
wzbudzać musi jaknajwyższą 
radość. Brawo! 

Weiss, Jaworski, Kostrzew: 
ski, Szydłowski i inni — oto 
nasza młoda arystokracja lek= 
koatletyczna, chluba — barw 
sportowych Polski, wielka na: 
grodą i świetna zapowiedź. 

Po laury zdobywane przez 
panów sięgnęły też i — panie. 
Najwięcej ich gromadzi w swo- 
jej sekcji lekkoatletycznej, 
prowadzonej energicznie i ro; 
zumnie przez p. Raszkego, 
szczęśliwa „Polonja“, której in- 
ne kluby mogą pozazdrościć te- 
go  najpiekniejszego bukietu 
młodości i zdrowia, 


PARYSKI SALON 


Po wielu sukcesach tego roześmianego 
zespołu, skapitulowała też przed nim — i 
„Pani“. P 

Dnia 19 października w parku Sobies: 
kiego rozegrano wielki rozstawny bieg 
pań na przestrzeni 100 mtr. + 200 mtr. + 
400 mtr. + 400 mtr. + 200 mtr. + 100 
mtr. „Pani“ ufundowała dla zwyciescy tez 
go, poraz pierwszy w Polsce rozgrywane- 
go biegu nagrode w postaci postumentu 
przedstawiajacego biegnacego kobiete. 

Bieg wygrała drużyna „Polonji* w cza: 
sie 4 minut 21,8 sek. Zwycięską obsadę 
stanowiły panie: Sława Smidówna, Kieli- 
chówna, Zula, Kwaśniewska, Baranówna 
i Marzena Smidówna. 

Jeśli już mowa o biegach, nie można nie 
wspomnieć o pierwszym polskim biegu 
maratońskim. Wyścig ten obejmujący fan: 
tastyczną, przerażającą przestrzeń 42 klm. 
wygrał wśród najfatalniejszych warunków, 
bo wśród deszczu i błota p. Szelestowski, 
znany dlugodystansowiec „Polonii“. W ty: 
dzień po tem fenomenalnem zwycięstwie 
p. Szelestowski do licznych swoich tytu- 
łów zwycięscy i mistrza dodał jeszcze по: 
wy laur: pierwsze miejsce w biegu Wie 
Janów — Warszawa zdobyte przed Łuka: 
szewiczem i Wituchem. 

W piłce nożnej dogasają rozgrywki o 
mistrzowstwa okręgowe. W Warszawie 
mistrzem jest ,Polonia", w Łodzi L. K. 
S, we Lwowie, w ojczyźnie piłkarstwa 
oplskiego „Pogoń“, w Poznaniu „Warta“, 
w Krakowie „Wisła“, której udało się ze: 
pchnąć długoletniego swego rywala, jez 
dna z najsympatyczniejszych drużyn pol: 
skich, ,Cracovie", aż na trzecie miejsce. 

Na wiosnę rozpoczną się walki między 


AUTOMOBILOWY ` 
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WIDOK OGÓLNY 


LEKKOATLETYCZNE 
ZAWODY O MISTRZOSTWO 
POLSKI 


GRUPA ZAWODNICZEK „SOKOŁA“ 


mistrzami okręgowymi o zaszczytny tytuł 
mistrza Polski. Kto go zdobędzie trudno 
przewidzieć. Głównych konkurentów jest 
dwu: Pogoń i Wisła, choć i Warta umie 
się bić o honorową godność, która tak 
blisko niej była w roku ubie: 
glym. 

Warszawa w piłce nie może 
mieć pretensyj do championa= 
tu. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, — najważniejszą jest 
horendalny brak boisk, któ: 
rych na miljon mieszkańców 
stolica ma aż cztery, podczas 
gdy Lwów lub Kraków, czy Рог 
тпай szczycić się mogą kilku: 
nastoma! „Роѓопја“ mimo całej 
swej bitności i ambicji dziś nie 
wytrzyma konkurencji z ruty- 
nowanym przeciwnikiem, czego 
najlepszym dowodem były 
dwie klęski w końcu paździer= 
nika z ,Pogonia" 2:512:4. 

* 


Z ostatnich meczów stolecz- 
nych wymienić należy między: 
miastowe zawody Poznań — 
Warszawa o puhar ufundowa: 
ny przez redakcję „Gazety Po: 
rannej“. 

Poznańczycy stawili się na 
Dynasach w reprezentacji zbue 
dowanej na szkielecie „Warty“. 
Cała linja napadu i pomocy 
pochodziła z zespołu mistrza 
Poznania, obronę i bramkarza 
dała „Posnania*. 

Warszawę reprezentowała druz 
żyna kombinowana: siedmiu 
graczy z „Legji”, trzech z , War: 
szawianki" i jeden tylko z „Poe 
lonji“. 

Poznań przedstawiał jednoli: 
tą całość, Warszawa była nato- 
miast twardsza, lepsza technicz- 
nie, W rezultacie wynik 0 :2 na 
niekorzyść teamu stolicy. 

Równie dobrze można było 
mecz ten wygrać 2:0. 

Mieć do wygrania trzy puha: 
ry i wszystkie wyeksportować, 
tego zawiele nawet na tak пог 
de pod względem sportowym 
miasto, jak Warszawa! 


sb AUX 1 


„Dnia 7 
w Paryżu 
Магпа“. 


obchodzono 
nad 


września 
rocznicę bitwy 
(Z gazet). 


Gdy z mojej cichej dzielnicy wyruszam 
w stronę „Wielkiego Paryża” i po kilkuna= 
stu minutach jazdy kolejką podziemną — 
czyli t. zw. „Metrem“, wychylam się z јег 
go ciemnej czeluści wprost па Plac Opery, 
zawsze doznaję pewnego zawrotu głowy. 

Jestem w największym wirze wściekłego 
ruchu ulicy paryskiej. Po obu stronach slyn: 
ne „Wielkie Bulwary“ z ich różnorodnym 
i różnojęzycznym tłumem, snującym się ol: 
brzymią, nieprzerwaną falą. Nawprost — 
majestatyczna Avenue de l'Opera na któ: 
rej, podobnie jak na przyległej ulicy de 
la Paix, dały sobie rendez-vous nieprzebra: 
ne skarby świata we wspaniałych sklepach, 
przeważnie artystyczno-jubilerskich, groz 
madzacych nieprawdopodobne wprost war: 
tości w drogocennych kamieniach, złocie, 
perlach.. Chciałbym je po raz nie wiem 
który obejrzeć, lub „zanurzyć się* w tłum 
bulwarów, ostatecznie bodaj posiedzieć na 
ogromnym tarasie „Cafè de la Paix", która 
tak blisko, tuż przy mnie.. Niepodobna! 
Ze wszystkich stron, rycząc, trąbiąc i рог 
gwizdując, mkną stalowe machiny. 

Wszędzie, gdzie spojrzę: taxi, taxi i taxi! 

Jest w tej masie dużo, nawet bardzo du: 
żo „prywatnych* automobili o wspaniałych, 
lśniących karoserjach, ale te giną gdzieś 
w szalonym skłębie dorożek samochodo: 
wych. Wszystkie one śpieszą, tłoczą się, 
przeganiają, to znów jadą uroczyście po 


JANINA TURCZ 


YŃSKA 
obdarzona niezwykle pięknym sopranem 
śpiewaczka operowa, występowała w иБјег 
głym sezonie jako primadonna w poznań: 
skiej operze w „Aidzie*, „Tosce*, , Hugo: 
notach", ,Tanhäuserze", „Zamarłych o; 
czach*, „Demonie“ i t. d., zyskując ogólne 
uznanie prasy i publiczności. 


pięć — sześć w jednym szeregu. Zewsząd 
napływają „taxis“, grupują się i wnet rozz 
praszają, pędząc dalej we wszystkie końce 
ulic i bulwarów. 

O przejściu przez ulicę mowy niema! 

Czekam długo, zaczynam się niecierpli- 
wić, chcę już cisnąć jakiemś przekleń: 
stwem ku tym zawalidrogom stalowym. 

Lecz w tej chwili złe słowa zamierają na 
ustach i twarz się rozjaśnia jakimś serdecz= 
nym, dalekim uśmiechem... 

Przed oczyma stanął mi inny i jakże од: 
mienny obraz. 

Paryż w roku 1914. 

Dziesięć lat! Dziesięć lat temu zaledwie, 
gdy niezliczone zastępy niemieckie stały 
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EVE FRANCIS 
Mistrzowski portret piórkiem jednej 


z najświetniejszych gwiazd francuskiej sztue 


ki dramatycznej, p. Eve Francis, która 
w bieżącym sezonie wystąpi w Paryżu 


w teatrze Mathurins, jako Helena w sztu: 
ce Wacława Grubińskiego p. t. Kochanko: 
wie. Niniejszy portret przedstawia znako: 
mitą artystkę w naczelnej roli pięknej sztue 
ki pp. Saunier i Salmon p. t. „Nałchało*. 
P. Becan zrobił ten rysunek podczas przed: 
stawienia w Theatre des Arts. 
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o mil kilkanašcie od Paryza i miastu same- 
mu zaczęły zagrażać, na rozkaz gen. Gallie- 
ni w ciągu kilku godzin „zmobilizowały sie“ 
wszystkie ,taxis" i rozmieściwszy na swych 
wytartych siedzeniach pierwszy  bataljon 
103:g0 p. piechoty, pomknęły z tymi, tak 
niezwyczajnymi pasażerami, w daleką dro: 
gę, nad Marnę... 

Było pusto naonczas w Paryżu... 
naprawdę, 

„Spokojnie* mogłeś przejść przez ulicę 
i powolnym krokiem mijać wyludnione pla- 
ce i bulwary. 

Tylko przed wystawowemi szybami dzien: 
ników, gdzie ogłaszano świeże wiadomości 
z frontu, zbierał się tłum starców, kobiet, 
dzieci, a wszystkie ich myśli biegły tam ku 
nim, ku dalekim teraz „taxi“. 

— Czy dojadą?... Czy starczy sil tym staz 
rym maszynom? — 

Wreszcie nadchodzą depesze: 

— Już są blisko... — Już dojechali! — 

— Już żolnierz stanął na wyznaczonych 
placówkach. 


Pusto 
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Wówczas otucha wstąpiła w serca, i Paz 
ryż zaszumiał na chwilę. 

Ale znów przywarł... 

— Teraz się biją, — szeptano... Teraz ich 
synowie, bracia, w ostatecznym wysiłku 
rzucają się na nienawistne hordy najeźdź: 
cy, by go precz odpędzić od bram ukocha: 
nej stolicy! 

Aż w całym Paryżu zagrzmiał jeden wiele 
ki, potężny okrzyk: ZWYCIĘSTWO!! 
i miasto rozszalało. 

— Vive la France! — Vive braves poilus! 

— Niech żyją nasze kochane „Taxis*! — 

Odtąd Paryż pokochał te swoje niepozor- 
ne, szare — często krzykliwe i krnąbrne 
„taxis“ samochodowe. 


Wspomnienie to, tak piękne, rozpogodzi 
ło mój srogi gniew, już się nie chmurzę na 
nie, mimo iż przez czas tych rozmyślań nic 
się nie zmieniło na lepsze. 

O przejściu niema mowy! 

Nareszcie, gdym tak dumał nad swoim 
losem, jakaś wysoka postać, stojąca do- 
tychczas nieruchomo w samym środku 
skłębionych wozów, dała znak ręką uzbro- 
joną w białą pałeczkę. 

I oto cud prawdziwy! 

Cała olbrzymia, pędząca masa zatrzymała 
się w oka mgnieniu na miejscu! I nim zdo: 
lalem się opamiętać, już tłum ludzki porwał 
mnie i pchnął w pustą przestrzeń między 
samochodami, które drgając i podrzucając 
na miejscu swoje stalowe cielska, warczały 
głucho, wymyślając zrozumiałym dla nich 
tylko językiem trąb i sygnałów za ten przy: 
musowy odpoczynek. 


пишиши 


VERA PIETRAKIEWICZ 
znakomita tancerka, po gościnnych wystę: 
pach w Paryżu w teatrze Miasina, zaangazo- 
wana na sezon obecny za pośrednictwem dy: 
rekcji imprez koncertowozteatralnych Tymo: 
teus#a Ortyma w Warszawie, na sfanowisko 
primabaleriny rumuńskiej król. opery w Bu: 

kareszcie. 


Lecz oto znowu władczy ruch pałeczką — 
i wszystkie te setki samochodów, autobuz 
sów, wspaniałych limuzin, wozów ciężaro= 
wych poderwały się wściekle z miejsca i гиг 
szyły przed siebie. 

Pędzą dalej i dalej „taxis“ paryskie, roze 
wożąc swych przygodnych gości we wszyst 
kie krańce tej potężnej i wspaniałej Me- 
tropolji Świata... 

Zenon Choroszcza. 

Paryż, 7 września, 1924 r. 


PRINCE CHARMING 
W AMERYCE 


Urocze Amerykanki przeżywały nielada 
emocje. Oto pewnego dnia radio podało 
wiadomość, że książe Walji jest w drodze 
do Ameryki, że jedzie incognito, że cel 
jego wizyty nie jest bliżej znany. 

Dalsze depesze, już z pokładu „Beren: 
garji", głosiły, że książe nosi ubrania, jada, 
tańczy i że wogóle zachowuje sie jak nor: 
malny pasażer I klasy. Ilustrowane „Pa: 
pers" podały dwie fotografje miss Leono- 
ry Cahill z St. Louis: jedna przedstawiała 
miss Cahill, kiedy jeszcze nie tańczyła 
z księciem, druga wyobrażała ową miss już 
po czterech 2 nim tańcach. Studwudziesto: 
miljonowa ludność Stanów zaczytywała się 
przez dwa tygodnie o Dawidzie Windsor, 
następcy tronu angielskiego. Ultrademo= 
kratyczna ojczyzna businnesu i zdrowego 
rozsądku dostała lekkiego obłędu. A w 
pierwszym rzędzie kobiety. Od multimiljo: 
nerek z Fifth Avenue, do purytanek z ferm 
Dalekiego Zachodu, wszystkie nie chciały 
słyszeć, ani mówić o innym, tylko o nini, 
o „prince charminy", o słodkim „Davy”. 

Jedynaczki króli smalcu i innych arty: 
kułów pierwszej i drugiej potrzeby miały 
sny niespokojne. Kto wie o czem $nily ic 


KSIĄŻĘ WALJI 


rozegzaltowane główki? Jakie możliwości 
widziały ich  roskapryszone serduszka? 
Wiele romantycznych istot drżało ze wzru- 
szenia, myśląc: „to może ја?“ 

Bo piękny jest książe i pełen wdzięku! 

Bo nie jest jeszcze żonaty! 

Czyż nie słuchał sam  w dzieciństwie 
bajek i czyż nie marzy sam o szczęściu? 

A on? „Poor chap" trapiony przez ге: 
porterów, fotografów, krawców, roschwyż 
tywany przez snobów, zasypywany mowa: 
mi i kwiatami — cóż on mógł zrobić: pom: 
пас sakramentalne „keep smiling", uśmie< 
спа! się tylko... 

Nie łatwo jest mieć lat 30 i być јейпоғ 
cześnie księciem Walii... 


ЕЈ UA NI 
DESZCZYNŃNSKI 


NOWY ŚWIAT 64 


Wielki wybór skór wytłaczanych oraz 
lakierowanych kolorowych 


DYWANY, 


PANI 


WYSTAWA LALEK 
„Płomyk“, tygodnik dla dzieci i młodzie: 


ży, powziął myśl zorganizowania wystawy 
lalek, - uszytych i ubranych przez nasze 
dzieci. 

W wystawie tej mogą uczestniczyć nie: 
tylko czytelnicy ,Plomyka*, ale і wszyst- 
kie te dzieci, które do uczestnictwa w tej 
sprawie mają ochotę. 

Lalki nie powinny być kosztowne. 

Największy nacisk zostanie położony 
na lalki uszyte z gałganków, ulepione 
z gliny, czy chleba, wystrugane z drzewa, 
zrobione z drucików i włóczki i t. p., wyż 
konane o ile możności najbardziej samo: 
dzielnie przez dziecko i również зато: 
dzielnie przez nie ubrane , 

Strój lalki powinien być albo strojem 
ludowym danej okolicy, albo strojem ја: 
kiejś charakterystycznej postaci (druciarz, 
kominiarz, przekupka), albo ulubionej a 
popularnej postaci z literatury dziecięcej 
(np. z „Marysi i Krasnoludków“ Konopni: 
ckiej, z „Czerwonego Kapturka”, z „Baby 
Jagi ...). i 

Wystawa będzie urządzona w czasie 
Świąt Bożego Narodzenia w Warszawie w 
jednym z większych lokali publicznych. 

Eksponaty mogą być dane na wystawę 
jako depozyt do zwrotu, albo też „Płomy: 
kowi* podarowane. Te ostatnie będą po 
zamknięciu wystawy rozlosowane pomie- 
dzy prenumeratorów „Płomyka”. 

Zamiejscowe będą mogły obejrzeć lalki 
na fotografjach w „Płomyku*, jak również 
w innych pismach ilustrowanych, które ze; 
chcą poprzeć usiłowania. 

Termin nadsyłania lalek do 
dnia b. r. 

Wszelkich bliższych 
redakcja „Раотука“ 
tokrzyska 30. 


10:g0 gru 


informacyj udziela 
Warszawa, ul. Święe 
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MATERJE MEBLOWE 
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WYŚCIGI W ASCOT: 


Królowa angielska Marja w miłej pogawędce z Posłem polskim w Londynie p. Konstantym Skirmuntem. 
Na parapecie loży królewskiej puhar zwycięzcy „Royal Hunt Cup". 


Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ 


Dn. 23 sierpnia b. r. w kościele 5:60 Krzyża 
odbył się ślub panny Janiny Hersteinównej 
z panem inż. Karolem Kauczyńskim. 


ILUSTRACJE PROF. ST. NOAKOW- 
SKIEGO. Wśród całego szeregu nowych 
wydawnictw — ukazał sie na półkach ksie- 
garskich kalendarzyk kieszonkowy na rok 
1925, wydany nakładem Polskiego Białego 
Krzyża. 

Nawet w tak wąskich ramkach, jakiemi, 
z natury rzeczy, odznaczają się wszelkie 
wydawnictwa kieszonkowe, talent prof. 
Stanisława Noakowskiego zabłysnął w ca- 
łej pełni. W kilkunastu szkicach, odtwarza: 
jących zabytki architektoniczne starej Pole 
ski, znakomity artysta odmalowuje ducha 
naszej dawnej architektury, jej spokojne 
piękno, niezmierny, swoisty wdzięk, oraz 
charakter, idealnie przystosowany do па: 
szych potrzeb i upodobań. 
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LOT OKRĘŻNY 


Nagroda Min. Spr. Wojsk. za lot okrężny. 
Rzeźba 
art. rzeźb. Olgi Niewskiej. 


À 


PANSI 


Fot. Lipnicki, Paryż 


E AH Lo SP TOME Es SJ: 
PARIS 


50 F-RG ST. HONORÉ 


PANI 


ROZSTRZYGNIĘCIE IV — 9, na V — 4 razy; stanowi to 

7 r Te — HN w sumie punktów 548. 
KONKURSU PIEKNOSCI i RA, Kolejność punktów innych kandy- 
PANI“ ` R datek była następująca: godło: „кај: 


ska“ — 356 punktów (I — 34, II — 23, 
III — 21, IV — 10, V — 11); „Jou— 
Jou* — 313 p. (I — 34, II — 11, M 
14, IV — 24, V — 9); „Nina П“ — 
258 p. (I 14, II — 20, Ш 14, IV 
13, V — 10); „Luś** — 234 p. (I — 4, 
I] — 19, Ш — 22, IV — 17, V — 30). 
Wobec tego, że nagród jest pięć, ог 
trzymują je więc w przytoczonej ko: 
lejności, wymienione panie. 

Ilość pięciu nagród fatalnie złożyła 
się dla kandydatki pod godłem „Soaz 
уа“, Posiada ona zaledwie о dwa pun: 
kty mniej od poprzedzającej ją kan: 
dydatki, mianowicie 232 p. (I — 18, 
II — 12, Ш — 12, IV — 22, V — 14). 
Ponieważ następująca za nią kandy: 
datka posiada głosów o wiele mniej, 
redakcja „Pani“ wyraża więc po: 
krzywdzonej przez ślepą fortunę kan: 
dydatce swe specjalne uznanie, które 
niechaj jej wystarczy za nagrodę... 

Zgodnie z wynikiem obliczeń i waz 
runkami konkursu otworzyliśmy Ко: 
perty z nazwiskami pań nagrodzonych 
i oto podajemy do wiadomości ogółu, 
że na konkursie piękności, 0010520: 
nym przez redakcję „Pani“ 

I nagrodę otrzymuje p. Dunin:La- 
bęcka (godło ,Fragonard"), II — p. 
Kazimiera Skalska), III — p. Wabiaz 
Wabińska (godło ,Jou-Jou“), IV — 
Nina Kotwicz-Zagorska (godło „Ni: 
na II") i V — p. Epsteinówna (godło 


Znany socjolog Auguste Comte, 
„ojciec kierunku pozytywistycznego 
już sto lat temu stwierdził, że zjawi: 
ska społeczne mają tendencję do 
komplikowania się na przestrzeni wie: 
ków. 

Redakcja „Pani* umożliwiła swym 
czytelnikom przekonanie się o słusze 
ności tezy Comte'a. 

Taki Parys miał do wyboru „w lae 
sku Ida* trzy tylko piękne boginie 
i to z trudem wielkim nareszcie się 
zdecydował, „któraż najpiękniejsza z 
nich", gdy czytelnik „Pani* musiał 
wybierać z pośród... piętnastu... Klo: 
pot nielada... I ta ładna i ta nęci... 

Aliści jakoś się zdecydowało, wy: 
pisało na kartce i posłało do redak- 
cji.. I nie myślało się o tem, jak się 
tam potem w redakcji biedzić będą 
nad liczeniem tego stosunku niebie: 
skich kartek. Mało zliczyć, jak tu 
jeszcze tak skombinować, by żaden 
głos nie przepadł, by nawet umiesz 
czenie kogoś na piątem miejscu nie 
traciło swej wagi. 

Po długich namysłach doszliśmy do 
wniosku, że będziemy zapisywali na 
dobro kandydatki, zgłoszonej na I 
nagrodę — 5 punktów, na II — 4, na 
III — 3, na IV — 21 na V — 1 punkt. 
Jest to system  najsprawiedliwszy, 
stosowany 'zazwyczaj przy zawodach 


sportowych. Fot. Lówe, Wieleń _ „Luś*). 

Po dokonaniu wszystkich obliczeń ZW N , Podobizny nagrodzonych pañ beda 

GA EWA MAY : > ) 

według powyższej metody okazało х j zamieszczone w następnym numerze 
się, Ze najwięcej punktów zdobyła Znana artystka filmowa, która popełniła naszego pisma. Nagrody zaś są do o: 
kandydatka, oznaczona godłem „Fraz samobójstwo w Badenie pod Wiedniem. debrania w administracji „Pani“ 
gonard“; figurowała ona na I miejscu Wspólna 33, m. 3, od godziny 11:еј 
12 razy, na II — 31, na III — 14, na do Зе}. | 
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LITERACKIE 
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CZASOPISMO MIESIĘCZNE POŚWIĘ- 
CONE LITERATURZE, SZTUCE 
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xen Би стор 6 stron wielkiego formatu kosztuje tylko 
Warszawa, ul. Widok 19, telefon 234 - 84. 


50 groszy. 


GREŚĆ: Otwarcie Geatru Narodowego — Cezary Jellenta; Niewinne plotki — Kornel Makuszyński; Chochlik — Zygmunt Różycki; Rzecz zdrowa — Wacław Grubiński ; 
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AEOLIAN-HALL 


Nowy-Jork, Paryż, Londyn, Berlin, Wiedeń, 
Rzym, Medjolan, Madryt, Sydney, Tokio 


Warszawa 
Ossolińskich 4. 
Tel. 70-19 


FORTEPIANY 
PIANINA 


1 
PIANOLE 


produkcji najwiekszego 
koncernu miedzynaro- 


dowego 


„AEOLIAN Co. Ltd." 


SŁYNNE INSTRUMENTY REPRODUKCYJNE 


„Duo-Art* 


ODTWARZAJĄCE Z NAJDOSKONALSZĄ PRECYZJĄ GRĘ WIELKICH WIRTUOZÓW 


J L PADEREWSKI 
o instr. „ООО. АКТ“ 


» WINSZUJE PANOM WSPANIA- 
ŁEGO SUKCESU, OSIĄGNIĘTE- 
GO PRZY FABRYKACJI PIANIN 

„DUO-ART*. 


TEN INSTRUMENT JEST BEZ 
KWESTJI PONAD WSZELKIE PO- 
RÓWNANIA I BĘDĘ BARDZO ZA- 
DOWOLONY, POSIADAJĄC RE- 
PRODUKCJĘ MOJEJ GRY, OD- 
DANEJ Z TAKĄ IDEALNĄ DO- 
KEADNOSCIA". 


Z listu J. 1. балее о 
do ,, Aeolian-Hall". 


WIRTUOZI 


którzy uwazaja 


DUO.ART: 


za najdoskonalszy instrument: 


BUSONI, CARRENO, CORTOT, 
FRIEDMAN, GABRIEOWICZ, GO- 
DOWSKI, GOODSON, GANZ, 
GRANADOS, HAMBOURG, HOF- 
MAN, LAMOND, PADEREWSKI, 
POWELL, PROKOFJEW, RUBIN- 
STEIN, SAINT - SAENS, SCHEL- 
LIN, SCOTT, THOMPSON, ZA- 
DORA I INNI. 


SCENARJUM P. BENOIT, AUTORA ,ATLANTYD Y”. 


TOWARZYSTWO 
POWAZKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA 


SP. AKG. 


Fabryka: Leszno 93. Tel. 289-49 
Biuro sprzedaży: Senatorska 10. Tel. 258-12 


BO БЕ CA 


WYBOROWE XYDLO DO PRANIA 


MARKI 


„DÓW REZ RACZ IT: 


KOENIGSMARK" 


SZAL | TWÓR 
PARYZAN || AUTORA 
| IINE ATLAN- 

ZACHWYT L YD Y: 
ŚWIATA P. BENOIT 


ŻYWA PARYŻ 


WYSTAWA pó” j ч 1 GRA TEN OBRAZ 


W 16-TU KINACH 
MÓD JEDNOCZEŚNIE. 


ко 
2 | 
ol 

^^ 

f 


JANE MARNAC 


s'habille à la scène comme à la ville chez 


CHARLOTTE 


55, Avenue des Champs-Élysées :: Paris 


Maison d Deauville : Rue Gontaut-Biron 


MAGAZYN 


KONFEKCJI DAMSKIEJ „ŁAŻNIA CENTRALNA” 


KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 16/18 


WŁADYSŁAWA SUDYK TELEFON 85-40 


Przyjmujemy zamówienia terminowe 


Wesce „KĄPIELE RZYMSKIE” 


bieli it. p. 
ана: KRAKOWSKIE-PRZEDMIESCIE 58, (OBOK MICKIEWICZA) 


R OBAO TRA IW е Кант TN: TAA A TELEFON 15-09 
WYKONANIE SOLIDNE I PUNKTUALNE 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT Nr. 12 OTWARTE W DZIEŃ I CAŁĄ NOC. 


PRACOWNIA PRZY SKLEPIE 


Farbowanie 
риигјј 


NAJGORETSZEM PRAGNIENIEM 
KAŻDEJ Z РАМ JEST: 


Podniesienie i utrwalenie swej piękności za pomocą modnego, 
trwałego, naturalnego, falującego uczesania. 

78946 uczynić temu można systemem amerykańskim Nestle'a, gare 
jedynie w ten sposób każdy gładki włos nabiera, z zupełną łatw 
ścią, bez żadnej szkody dła włosów, naturalnego wdzięku i cech fali- 
stych. Na wieczno-trwałe fale Nestle'a, uznane przez lekarzy, nie wpły- 
wa zadna wilgoé, ani deszcz, ani mycie włosów, nie ulegają też опе 
deformacji przy sportach. Dzięki wieczno-trwałym falom Nestle'a, 
włosy stają się bujne, wonne i rosną szybko. 


Przekonać się o skuteczności tego środka można zwiedzając 


PIERWSZEGO FALATORA W POLSCE SYSTEMEM AMERYKAŃ- 
SKIM NESTLE'A 


DENYS'A 


. OSSOLIŃSKICH 6 (dawniej Czysta), WARSZAWA 


KĄPIELE 


„D J 4 N A 


» delikatnej UL. CHMIELNA 


bialej 


Laznie rzymskie i parowe 
CZYNNE DZIEN i NOC. 


CZWARTKI ŁAŹNIE DLA PAN 


AM." 1 


. SKŁAD ОВЕС PAPIEROWYCH 


F. STASZEWSKI 


WYROBY WŁASNE I ZAGRANICZNE 


№ 


WARSZAWA,MAZOWIECKAS 


TELEFON 70-85 | 


„о з ЦИ 


LABORATORJUM 
„PERFECTION” 
WYKWINTNE JCDWABIC PARÓSKIC WARSZAWA, SZPITALNA 10. TEL. 124.94 


Y WŁAŚCICIEL 


STEFAN PIKULSKI 


Poleca 
duży wybór 
perfum firm: 

„COTY, HOUBIGANT, 
ROGER & GALLET, 
LEUTHERIC, GUERLAIN" i innych. 
ВРА ТЕ ВЕ PREM ASS 


GVSIAW GIRSZLAK idealny środek dla udelikatniania rąk. 


Prócz tego znane od lat 30-tu 


DŁVGA 43 TeL 178 56 KREM, PUDER, MYDŁO, 


PŁYN i OTRĄBKI. 
„ABARID” do pielę- 


gnowania cery. 


j Ç POOLE GSA PIERWSZORZEDNY 
NOS rss WYKWINTNE PERFUMY HOTEL, RESTAURACJA I DANCING 
| kick WODĘ KWIATOWĄ 


| 
OEQFUMY 9 5 
jake | MYDŁA A P ОЕ 
| 4 3 


JAPOŃSKI POZNAŃ, PIEKARY 17 
B I A у. Y B E Z Codziennie występy pierwszorzędnych sił artystycznych. Po- 


; nat OO -RuzOTIC 


czątek programu o godz. 115 wiecz. Lokal otwarty do 
g g 2 
godz. 2 w nocy. Kuchnia polsko-francusko-rosyjska. 


Ceny przystępne. Wstęp wolny. 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE Telefon 11-84 i 11-92, 


WARSZAWSKA 
DOM LOWICKI FABRYKA KOŁDER 


GRZE SOLA 2] 
GMACH HOTELU EUROPEJSKIEGO N A WA C I E, W E Ł N 1 EIP U C H U 
: SKLAD 
POLECA W WIELKIM WYBORZE: PIERZY, PUCHU, WATY WEŁNIANEJ I BAWEŁNIANEJ 
KILIMY ARTYSTYCZNE ORAZ PRZERÓBKA STARYCH KOŁDER I WATY 
WEŁNIAKI ŁOWICKIE, HURT I DETAL 
jako to: kapy, narzutki na kozetki, dywaniki, portjery J A N S I E R A K O wW 5 K I 
PANTOFLE ZAKOPIAŃSKIE Warszawa, Nowy-Swiat 10, Telefon 308-76 
Filja S-to Krzyska 17. Tel. 288-88 
PIĘKNE HAFTY, RZEŹBY. BATIKI 
LALKI W STROJACH LUDOWYCH, Przyjmuje wszelkie obstalunki tak z własnych jaki z powierzonych 


materjałów po cenach przystępnych. 


MAGAZYN 
KONFEKCJI DAMSKIEJ 
ED.GIERWATOWSKIEGO 


W WARSZAWIE 
WSPÓLNA 35, TELEFON 269-03 
PRZY MARSZAŁKOWSKIEJ 


POLECA: 
PALTA 
KOSTJUMY 
SUKNIE 
S P'O DI N: ГС Z KAL 
BLUZKI 
BIELIZNĘ 
W WIELKIM WYBORZE 


PRZYJMUJE SIĘ WSZELKIE ZAMÓWIENIA 
Z WŁASNYCH I POWIERZONYCH MATERJATŁÓW. 
PRACOWNIA PRZY SKLEPIE. 


WARSZAWA 
MAZOWIECKA Nr 16 
TEL. 558 
FORTEPIANY, PIANINA, 
FISHARMONJE 


WEPREZENTACJA 


STEINWAY & SONS 


NEW-YORK—HAMBURG 


MAGAZYN 
UBIORÓW MESKICH 


W. PERENDYKA 


WARSZAWA 
SENATORSKA 8 
TELEFON Nr. 67-17 


DUŻY WYBÓR 
GOWARÓW 
ZAGRANICZNYCH 


1 


KRAJOWYCH 


KRÓJ WYKWINTNY 
CENY PRZYSTĘPNE. 


KILIMY 
BATIKI 
CERAMIKA 
MEBLE KOSZYKOWE 


W. KRĄKOWSKA 


WARSZAWA, AL. UJAZDOWSKA 30. TELEF. 106-92 


TOWARZYSTWO 


Przemysłu Chemiczno-Farmaceutycznego 
D; „MAGISTER-KLAWE 5, A 


WARSZAWA, KAROLKO WA 22/24 


MALTON MAGISTRA KLAWE 


MALTON KLAWE — jest przetworem odżyw- 


czym, (zawierającym Maltozę oraz Maltodekstrynę) bez 


domieszki skrobi. 


MALTON KLAWE — nadaje się jako dodatek 


do pożywienia dla dzieci, ozdrowieńców i starców. 
MALTON KLAWE — reguluje trawienie. 
MALTON KLAWE — ulega szybkiemu wchło- 


nieniu w przewodzie pokarmowym. 
MALTON KLAWE — wzmacnia siły. 
MALTON KLAWE — powoduje przyrost wagi. 


NA SPŁATY DŁUGOTERMINOWE 
KOSTJUMY— PALTA—SUKNIE 


POLECA 
MAGAZYN OKRYĆ DAMSKICH 


Boc НОЕ CHEN SKI 


POZNAŃSKA 21, TELEFON 139-86 


Przyjmujemy zamówienia z materjałów własnych i po- 
wierzonych, robota solidna. Obejrzenie naszych wyrobów, 
cen i warunków nie obowiązuje do kupna. 


WYKWINTNE 
KAPELUSZE MĘSKIE 


EDWARD 


22 SENATORSKA 22 


LAKTON MAGISTRA KLAWE 


LAKTON KLAWE — jest przetworem odżyw- 


czym, zawierajacym kazeine mleka. 


LAKTON KLAWE — nadaje sie jako dodatek 
do pozywienia niemowlat, cierpiacych na zaburzenia jeli- 
towe 1 biegunki. 


LAKTON KLAWE — obniza nadmierna fermen- 
tacje w jelitach, przeciwdziala powstaniu gazów i usuwa 


kolki. 


LAKTON KLAWE — jest plastycznym skladni- 


kiem pozywienia, niezbednym dla przyrostu dziecka. 


GLÉGANCKIE: 
OKRYCIA 
KOSTJUMY 
SUKNIE 
BLUZKI 


POLECA: 


PRACOWNIA KRAWIECKO-KUŚNIERSKA 


BR. TEN K TE TC Z 


HOZA 54, m. 2. TEL. 12-71. KRUCZA 30. 


WYTWORNIA 


ARIYSTYGZNYCH PODUSZEK 
NA OTOMANY 


POLECA: 


S. NL Irit ECK | 


WARSZAWA, CHMIELNA 43 
TELEFON 118-61. 


ја! 


CO00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000006000 


T OW AR ZXYSrWO АК CNY TNA 


Ј. FRANASZEK" 


WARSZAWA 


Tstnieje od roku 1829 


ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 15. Telefon 1-72 


Ogólny widok fabryki 


OQ B. TGT A PAPIER OW E 
(T AP E T Y) 


OD NAJSKROMNIEJSZYCH DO NAJWYTWORNIEJSZYCH 


bO0O0000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 
O00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


WSZYSTKIE 
3 WYTWORNE PANIE 
ЕЛ DZ 4 
па ee Stan с k {TC h, 


łatwych do prowadzenia 


Samochodach 


CITROEN 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 


AVSTRO 


CaNTALER 


Warszawa, Wierzbowa Nr. 6. Tel.: 9-86, 275722, 75-98. 


Filje: Kraków, Lwów, Poznań, Katowice, Gdańsk. 
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